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Ostatnia próba $

K ie p rz e sa d z a ją c  dalszych  w y d arze ń  n a  fcienii m o c ars tw am i, m ającem i n a  celu skło- 
te re n ie  p o lity k i m ię d zy n a ro d o w e j, ja k  i  d a l - p ie n ie  N iem iec do p o w ro tu  do G e n e w y : 'n a  
sz y ch  lo só w  k o n fe ren c ji rozb ro jen iow ej, m o -jk o n fe re n c ję  rozbrojeniow ą, i do L ig i N a ro ­
ż n a  w te j  chw ili u s ta lić  n a s tę p u ją c e  f a k ty :  dów .

Gzechosfowaoja i Rumufijauznaiy Sowiety
NORMALNE STOSUNKI DYPLOMATYCZNE MIĘDZY TEMl PAŃSTWAMI.

■s
zerwca, Czechosłowacka agencja jlyczi 
‘g iasża - końiuiiikat oficjalny w I Rzą,

’ P iaga, 9 czerwca. Czechosłowacka agencjajtyczne między Rum unią a Rosją sowiecko, 
telegraficzna ogłasza kom unikat “ "oficjalny w I Rząd jugosłowiański poweźmie w tej spraw ie 
praw ie..naw iązania stosunków ^-dyplom atycz-..decyzję dopiero po powrocie swego m inistra

nych 'między Czechosłowacją, i Rumun ją a Eo-
N ieb ezp ieczeń s tw o  ro zb ic ia  k o n fe ren c ji,!  O bok togo zag ad n ien ia  k o n c e n tru je  s i ę H ‘1 św ie c k ą .  Komunikat- brzmi: Komisarz łu

spraw zagranicznych Jc  wticza z Paryża, dokąd 
dziś wyjechał z Genewy. W ym iana powyżej w y

n iem al n ie u n ik n io n e  w  o s ta tn ic h  d n ia c h ,1 obecnie za in te re so w an ie  k ó ł p o lity cz n y ch  I dcwy sp ra 'v p a n i c z n y c h  Litwinow i mini- mienionych dokumentów nastąpiła po kilkttdnio 
j r v ' w  i ty j  t . . . j  I . , ,  fs t« r spraw  zagranicznych- chr BencsrTvrtnfeiriłi-Y m rh pertrak tac jach  w szystkich czloukcw  sta-

p rz e s ta ło  bvc a k tu a ln e . Kozdzwie-k imecbzYiiia zachodn ie  i  0110 a z is  s ta n o w i ffk>Tvnvtw ł n a : . « . 7 . . * ' * i • « i •<L, . „ v | . tolu 'v.A1v .jw .(xenew.se rownohrzzmii.ee dokum enty, na .mo- ?e |.rą .ey  Malej E nten ty  z  komisarzem Litwino-
F ra n c ją  i  A iig iją , k tó ry  p rz y b ra ł ta k  o s tre  j p rzed m io t d y sk u s ji p raso w ej. D e k la ra c ja  cv k tórych  między Czechosłowacją a Unją so ^w em , po jednom yślnej uchwale stałej rody i na 
fo rm y , z o s ta ł za łag o d zo n y . N ie ty lk o  d o sz ło -m in . B a rth o u , ja k  rów nież  jeg o  przem ow ie- n iecką przywrócone zostają normalne stosunki podstawie decyzji odpowiednich rządów. W do­
do  p o ro zu m ien ia  m ię d zy  tem i p a ń s tw a m i,!n ie  n a  o-statnicm  p o sied zen iu  k o m is ji głów*- dyplom atyczne. Także rumuński minister spraw jfewneutach tych, k tóre zostaną ogłoszone zapo- 
k tó re  w y ra z iło  s ię  w  p rzy ję c iu  n ieco  zm o -|n e j k o n fe ren c ji rozb ro jen iow ej m iało  S pow o1 za®ranle*nych T itu ,esc" 1 Litwinow w ym ienili|w iedziana jest ta k ie  nom inacja przyszłych po- 
d y f i im r a n e j  m in is tra  Bart-bou, . l c  d o w ać  w'
p o n a d to  p rz y s tą p iły  do teg o  po rozum ien ia  F irancją  a  N iem cam i i s tw o rzy ć  m ożliwości}
S ta n y  Z jednoczone . N as tę p s tw e m  te g o  s ta -  p o ro zu m ien ia  franc-usko-n iem ieckiego  o ra z ' 
nu  rzeczy  je s t w  te j chw ili f ro n t fran cu sk o - zb liżen ie N iem iec do  L igi N arodów . Gzy lak

-<xv-

an g ie lsk o -am ery k ań sik i, k tó re g o  is tn ien ie  —  
p rz y n a jm n ie j n a  p ew ien  czas w y s ta rc z y , że ­
b y  p o d trz y m a ć  d z ia ła ln o ść  k o n fe re n c ji i z a ­
po b iec  je j lik w id ac ji. T o je s t  f a k t  n a jb a r ­
d z ie j rea ln y , ja k i  w y ło n ił s ię  7. chaosu  o s ta ­
tn ic h  d n i i  z nim  tr z e b a  s ię  liczy ć , choćby  
n a p ra w d ę  —  ja k  chcą  n ie k tó rz y  —  n ic  się  
n ie  zm ieniło , b o  je d n a k  n ie  doszło  d o  p o ro ­
zu m ien ia  w  k w e s tji ro zb ro jen io w e j i  w sz y s t­
k ie  s p ra w y  sp o rn e  pozostają , n a d a l w  zaw ic 
ezeniu.

O czyw iście, w  te j sy tu a c ji, ja k a  w y tw o ­
rz y ła  się  n a  k o n fe re n c ji ro zb ro jen io w e j, n ie  
m oże b y ć  m ow y  o su k ces ie  te j ozy in n e j 
s tro n y . P o ro zu m ien ie  doszło do  s k u tk u  w

je s t  w  rze czy w is to śc i, tru d n o  p rzesąd zać , 
a le  o ce n ia jąc  sy tu a c ję  o b je k ty w n ie , m ożna 
d o jść  do w n io sk u , że p raw d o p o d o b ień stw o

in. Barthou fedzie da Londynu.
Paryż, 9 czerwca. Prem jer Mac Donald za­

prosił francuskiego ministra spraw  zagraniez- 
ta k ie g o  zw ro tu  je s t  dzis w iększe , an iżeli by -j liyeh Barthou clo Londynu, eeloni złożenia rzą­

dowi angielskiemu przyjacielskiej wizyty. Ja k  z 
kol poinform owanych donoszą, Barthou w yję­

ło  k ie d y k o lw ie k  p rzed tem . W y n ik a  to  z a ró ­
w no z sy tu a c ji  N iem iec, k tó ra  p o g a rsz a  sic 
sta le , j a k  i z ty c h  n as tro jó w , k tó re  coraz 
w y ra ź n ie j z a z n a c z a ją  się  n a  k o n fe ren c ji roz 
b ro jen iow ej. N ik t n a p ra w d ę  nie chce s tw a ­
rz a ć  t.rudnoi

cłzje do Londynu w pierwszym tygodniu lipca. 
P rasa  francuska stwierdza z zadowoleniem, że 
zaproszenie Barthou do Londynu je st dowod ni, 
iż osta tn ie  wypadki nie zdołały zachwiać przy- 

szysey  ch ę tn ie  p śtfi francusko-angielskiej. Przyjęcie w Oi»nc- 
1 wie tez francuskich i obecne zaproszenie do-b ę d ą  w idzie li ich powTÓt d o  G enow y, a b y  i . . , . .

, . , wodzi, iż zakulisowe intrygi niemieckie me
m óc jeszcze  raz , ty m  razem  ju z  o s ta te czn ie , prZY);io,lr in ic ja torom spodziewanweh korzy-
p o d ją ć  p ró b y  po ro zu m ien ia  w  sp raw ie  g w a­
ran c ji b ez p ie cz eń stw a  i rozb ro jen ia . G d y b y  
i t a  n o w a  próba, zaw io d ła , to  nie m ia łoby

d ro d ze  w za jem nych  u s tę p s tw . N iem a a n i n u ż  se n su  d a lsze  p rzed łu żan ie  k o n feren c ji, i
zw y c ięzcó w  an i zw yc iężonych . W  ty ch  w a ­
ru n k a c h  mogą, b y ć  w szy scy  zad o w o len i, a le , 
rzecz  p ro s ta , ty lk o  do  p ew n y ch  g ran ic . T o  
te ż  o b se rw u jem y  te g o  ro d za ju  z jaw isk o : 
p ra s a  f ra n c u s k a  w idzi w- u g o d zie  su k ces 
F ra n c ji ,  g d y ż  u w zg lęd n io n o  w  n ie j d o n io ­
sło ść  z a sa d y  b ez p ie cz eń stw a ; d z ien n ik i a n ­
g ie lsk ie  s tw ie rd z a ją  su k c e s  d e le g a c ji W iel-

M usia łaby  n a s tą p ić  jej lik w id a c ja , ja k o  kom. 
se k w e n c ja  n ie u d an y c h  zab iegów  i s ta ra ń ,j  
częs to  aż p a ra d o k sa ln y c h , a le  m a jąc y ch  n a ,  
ce lu  zaoszczędzen ie  lud zk o śc i now ych  w o ­
jen  i  z a ta rg ó w  sp o łeczn y ch ..

T a k  t a  rzecz dziś się  p rz e d s ta w ia  i to  
m a  n a  ce lu  po rozum ien ie  fra n cu sk o -an g ie l 
sk o -am e ry k ań sk ie . S tw orzy ło  ono dla konfe

k ic j B ry ta n ji, a  d z ien n ik i a m e ry k a ń sk ie  .renicji p u n k t o p arc ia , około  k tó reg o  w inny  
p rz y p isu ją  c a łą  za s łu g ę  w  o siąg n ięc iu  po- s ię  sk u p ić  w y s iłk i p a ń s tw , ab y  sk ie ro w ać
ro zu m ien ia  d e le g a to w i S tan ó w  Z jednoczo ­
n y ch . p. D auisow i.

W sp o m n ia n y  już  f ro n t francu& ko-angiel

k o n fe re n c ję  ro zb ro jen io w ą n a  to ry  rea lne . 
Je ż e li i  t.o zaw iedzie —  co nic je s t, n ie s te ty , 
w y k lu czo n e , to  tr z e b a  raz z tern sko ń czy ć

Nowy rząd w BeSgji.
Bruksela, 9. 6. D esygnowany na prem jera 

kr. do Broqqueville zakończył już rozmowy, ja ­
kie prowadził w związku z tworzeniem nowego 
rządu. Ja k  słychać lis ta  nowego rządu je'st już 
gotow a, jednakże ogłoszona zostanie dopiero w 
poniedziałek. K ierunek polityczny nowego rzą

spraw  zagranicznych wym ieniają Jasparu , daw ­
nego m inistra spraw  zagranicznych i prem jera.

Walka faszystów z komuni­
stami w Londynie.

Londyn, 9 czerwca. W czoraj wieczór pod­
czas zgrom adzenia zwołanego przez faszystów  
angielskich doszło do nowej bójki między u- 
czestnikam i zgrom adzenia a kom unistam i, przy 
czem k ilka osób odniosło rany. Policja przy 
użyciu pałek  gum owych rozpędziła dem onstran­
tów, aresztu jąc 4 osoby.

w--------- :oOo:— -----
POJEDYNEK WICEWOJ. SALON]EGO 

Z OFICEREM.
..K urjer Pozn.“ donosi, że w lesie pod 0- 

święcimiem odbył się pojedynek pomiędzy ofi­
cerem rezerw y Norm anem a w icewojewodą ślą­
skim dr. Sakmirn. Był to  pojedynek na szable. 
Koraian został raniony w głowę. Przeciwnicy 
rozeszli się bez podania- sobie rąk.

8 k o  - arr, e ry k  a ń s k l zaw aży ł b a rd zo  po w ażn ie   ̂i ja sn o  u s ta lić  w in ;  ty c h , k tó rz y  do p rew a- 
n a  s ta n o w isk u  in n y c h  p ań s tw . J e d y n ie  d e l e a b i l i  k o n fe re n c ję  rozb ro jen iow y  do sy tu a c ji 
g a t  w ło sk i o św iad czy ł, że n ie  będz ie  g lo so - ;b e z  w y jśc ia . A. D
w a ł za  rez o lu c ją  m in is tra  B a rth o u , g d y ż , 
zdan iem  je g o , n ie  o d p o w iad a  o n a  za sa d n i­
czej te z ie  wło.skioj, w e d łu g  k tó re j  k o n ty n u o  
w an ie  p ra c  k o n fe ren c ji je s t  n iem ożliw e d o ­
tą d ,  d opók i n ie  zostaną , za ła tw io n e  z a sa d n i­
cze za g a d n ie n ia  p o lity cz n e : n a to m ia s t d e le ­
g a c je  in nych  p a ń s tw , ac zk o lw iek  n ie  z a ­
ch w y co n e rezo lu c ją , zgodz iły  się ją  po ­
p rzeć . Z g łoszone p rzez  n ie  z a s trz e ż e n ia  o 
c h a ra k te rz e  p rzew ażn ie  fo rm a ln y m  n ie  b ę d ą  
m ia ły  w iększego  w p ły w u  n a  d a lsz y  b ieg  
w y d a rz e ń , tern 'w ięcej, że w iększość  p a ń s tw , 
b io rący ch  u d z ia ł w  k o n fe ren c ji, z a a k c e p to ­
w a ła  rezo lu c ję  i p o s ta n o w iła  w sp ó łd z ia łać  
w  rea liza c ji z a w a r ty c h  w n ie j p o s tu la tó w .

W obec  te g o  m o żn a  pow iedz ieć , że k o n ­
fe re n c ja  ro zb ro jen io w a  p rz e b rn ę ła  prze-z w y  
ją tk o w o  d la  siebie n ieb ezp ieczn y  o k res  i  te ­
raz  p u n k t  c iężk o śc i je j p ra c  p rzen iesie  się  
do  trzech  kom is ji: p o lity czn e j, lo tn icz e j i fa  
b ry k  a-c j i zb ro jeń . K ied y  te  kom is je  ro zp o cz­
n ą  sw e o b rad y , n a  raz ie  jeszcze n ie w ia d o ­
m o, ja k  m nie j je szcze w iadom o, k ie d y  je  
u k o ń cz ą . W  k a ż d y m  raz ie  w  n a jb liższe j 
p rzy sz ło śc i n ie  grozi k o n fe ren c ji żad n e  n ie ­
bezp ieczeń stw o . N astąp i w  je j d z ia ła ln o śc i 
d łu ż sza  p rze rw a , k tó r a  z p ew n o śc ią  zo s tan ie  
w y p e łn io n a  pou fnem i n a ra d am i m ięd zy  w iel

soi, m ających w yniknąć z poróżnienia Francji

P o ń c z o c h y  m ę s k i e  i s k a r p e t k i  
w  p i ę k n y c h  i m o d n y c h  d e s e n i a c h
p o  g e n a c h  t o a r d s ©  n i s k i c h

p o l e c a
s o e c i a ł u y  m a g a z y n  p o ń c z o c h

w M & m m m m i m
I4 ra!a<»w, szaeuaiista 11.
— Sklep otwarty cały dzień bez przerwy. —

z Anglją. To też, zdaniem prasy, głównym te* 
rantem rozmów londyńskich będą- sprawy7 ściśle 
związane ze stanowiskiem  Niemiec. Nowe zbli­
żenie francusko-angielskie zdolne będzie zapo­
biec grożącym niebezpieczeństwom.

l a ł a  Ententa obradować bedzie
z udziałom Barthou.

Bukareszt, 9 czerwca. K onferencja państw  
Małej E n ten ty  zwołana 'za s ła ła  do B ukaresztu 
na 18 b. m. Ja k  z kól dobrze donoszą, w koń ­
cowych obradach konferencji trzech m inistrów  
spraw  zagranicznych m ałej koalicji weźmie 
także udział m inister Barthou, k tó ry  przybywa 
do B ukaresztu 20 b. ni. P rogram  obrad nie zo­
sta ł jeszcze ujawniony7.

Eden edmay^ia Informacy].
Londyn, 9 czerwca, (PAT). Dziś rano na 

lotnisku w Croydon w ylądow ał m inister Eden, 
pow racając z Genewy. Otoczyli go natychm iast 
dziennikarze dom agając się infonnacyj i w y ja­
śnień na tem at sytuacji w ytworzonej w Gene­
wie. Minister Eden odmówił udzielania jakiego 
kolwiek wywiadu zasłaniając się tern, że musi 
odbyć wpieow konferencję z ministrem Simo­
nem.

Wielki pr ogra m Roosevelta
MA ZAPEWNIĆ MOŻLIWE WARUNKI EGZYSTENCJI.

W aszyngton, 9 czerwca. Prezydent Roose-j p ^ g j j  gfrgijfjgffl $  BfZBfliyŚlB
j velt przedłożył Kongresowi orędzie w  sprawie „  U ,
'p ro jek tu  stw orzenia w Stanach Zjednoczonych i m e ld S a rg tC in y B i.
system u socjalnego, m ającego w szystkim  oby-j Nowy Jo rk , 9. 6. (PAT.) Przyw ódcy robot- 
watelom ameryikailskim zapewnie możliwe wa- ników pnzemysłu m etalurgicznego odrzucili pro- 
runki egzystencji. Zasadą projektu Thooseveltaj pozycje Johnsona, zm ierzające do zażegnania 
jest zapewnianie każdem u obywatelowi i jego j zapowiedzianego na dz. IG hm. ogólnego stra j-
rodzinie w łasnego dachu nad głow ą i chleba 
codziennego, a  przez stworzenie system u ubez­
pieczeń społecznych zapewnienie egzystencji - jemczego w przemyśle mctalur,

Ina starość i na w ypadek choroby. W tym  ceLu| gicznego do urzędu powołanego do życia w mar-
samochodowym. Praw dopodo.

ku w tym przemyśle. Propozycje Johnsona prze 
w idyw ały utw orzenie specjalnego urzędu roz-

cznym, anaio-

du pozostanie niezmieniony, koalicja katolicko- i PTzedłoży prezydent Kongresowi w me a  c 7 ej cu w p j 1 e ‘ ? 
liberalna zostanie utrzymana. Jak o  m inistra przyszłości w ielki program  narodow y, ktorego bme przywódcy ro

w ykonanie obliczone będzie na d ługą metę.
robotników w ystąpią z kon tr­

propozycjami.
KTOgaLUMHracratWe. 'A'

Goebbels grozi sabotażystom.
Berlin (PAT.). M inister Goebbels wygłosi! 

w Berlinie w ielką mowę skierow aną przeciwko 
sabotażow i i detetystom . W  póftora godzin­
nych wyw odach, którym  przysłuchiwał się 150 
tysięczny tłum , dr. Goebbels w najostrzejszych 
słowach w ystępow ał przeciw  elementom defe­
tystycznym . sabotującym  rządową akcje odbu-

Bilsns handlowy w maju dodatai.
W arszawa, 9. 6. (Telef. w!J, Bilans handlu 

zagranicznego za m aj wykazuje saldo dodatnie 
w sumie 11.838.000 z!mych. Przywóz towarów 
przedstaw iał w artość GOJ!)i.OOO złotych, w y­
wóz 78.032.000 złotych.

dowy. Cały naród — oświadczył m inister — 
musi zrozumieć, że rewolucja jest pewnego ro­
dzaju wojną. Rząd jest zmuszony w tej sy tu ­
acji skierow ać swoje pułki z całą bezwzględ­
nością przeciw tym, co do k tórych  istnieje po­
dejrzenie że życzą sobie załam ania się państw a
narodowo-socjalistycznego.

PRZEMYSŁOWCY ŚLĄSCY U PREM JERA.
W arszawa, 9. n. (Telef. wł.jt Delegaci prze­

mysłu śląskiego prowadzeni przez prezesa z w. 
przemysłowców w K atow icach Ciszewskiego 
przyjęci byli przez prem jera prof. K ozłow skie­
go i min. handlu K ąjcbiuana. Była to  k u rtu ­
azyjna w izyta pow italna.
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if ciem piszqinni?J żydzi u ks. kardynała Kakowskiep.
„Nitpotrzebna wizyta" rabinów.

mach tego pisma, w k to r m  tak i p. Słonimski 
popisuje < się.„«swoją nonszalancją i, jakby nic, pi 
szo sobie po prostu: „pan bóg11... Zapomnieli 
także pp. rabini o tern, że w iększość pornogra 
fio-znych piśńlideł.' haniebnych broszur dla młoAudjencj* rabinów u ks. kardynała Kakow-| ŻYDOWSKA DEMORALIZACJA. —  Ks.

„N o w y  D z ie n n ik '1 n az y w a  ..n iep o trzeb n ą  j skiogo i jego odpowiedź udzielona na prośbo de K ardynał w swej odpowiedzi udzielonej rabi . . . .  . . , , , . . .
w iz y tą ,1 a u d je n c ję  udzie loną rab inom  przez legacji żydowskiej o pomoc, wywołała duże za (nom, podkreślił w ybitny udział żydów w akcji ^ z*e^ j  nuwe s ogaxi^ i na^
K s. K a rd y n a ła . ! ciekawienie o-piinji. Raz, ze względu na sam .buzbożniczej i demovaliiisw?-yjnej. Ks. K ardynał

„N iepotrzebna — pisze ..Nowy Dz.icn-(fak t zwrócenia się delegacji, rabinów do K się-(w tkazal fakty  i nazw iska. W ykrętna odpo 
nile11 —  dlatego, że w kw estji utrzym ania cia K ościoła w sprawio budzącego się 
ładu, porządku i
go w państw ie m iarodajnym  je,-d jedynie charak terystyczną odpowiedź, którą delegacja bja-wów ] nie zwalnia ich od odpowiedzialności

coraz.w iedź rabinów, klórąśm y przytoczyli, nie tló- 
liezpicczeństwa publicznie-!silniej antysem ityzm u. Pow tóre ze względu na inacz.y ich obojętności w stosunku do  tych o-

Rząd oraz jego organy adm in istracy jne ...1 odebrała... Rozwiniemy bardzo dobrze pobudki, 
Jeśli się natom iast zw raca w tych sp raw ach , k tóre rabinów skłoniły do tak  sensacyjnego 
pod niewłaściwym adresem , wówczas n ie 'k ro k u , jakim jest prośba o audjeneję u Arey 
m ożna oczywiście niczego żądać, łec-z trze-1biskupa W arszawy, 
b a  „błagać1’ —  jak to v,-łaźnio uczyniła de-j
legacja naszych rabinów. —  a- nadom iar o- 
trzym uje się taką- odpowiedź, jak a  otrzy­
mali nasi panowie rabini"

k ry ty k u je  ..N ow yW  dalszym  c iągu  
D z ie n n ik 11 ośw iadczen ie  
ud z ia le  ży d ó w  w  ru ch u  w olnom yślieielsk im  
i k o m u n is ty czn y m .

..W edle na,szych wiadomości — pisze — 
■•udział jednostek  żydowskich w polskim ru­
chu wolnomyślic-ielskim je st najzupełniej zni 
kom y (?). Nie możemy pojąć, jak  można 
w alkę z pornografia, —  w alkę podejmowa
ną przez ludzi ku ltu ra lnych  na całym 
cie łączyć w najlżejszym  bodaj stopni: 
sprawą, żydow ską’1.

któro te  p lugastw a wydają,, —  jest w 
żydowskich rękach, i to  nie tych w yzbytych 
z wszelkiej w iary  inteligentów  żydowskich, ale 
tych ..pobożnych’1 ortodoksów, k tórzy stanow ią 
potulną owczarnię pp. rabinów  r -i

aa img! i Nic śmiemy oddaw ać się nadziei, że żydz.
Zjawisko, o któroni mowa, ma szeroki za- zrozumieją wreszcie konieczność dostosowania 

siijg. W ygląda zaś tak , że żydrzi w Polsce za- do w ym agań społeczeństwa chirzecijańskie- 
c/.yuają teać  w pacht poprwstu całą dziecłzłnę go. w pośród którego żyją. Skutkiem  tego 

W polakiem społeczeństwie podnosi się co- i naszego życia kulturalno-m oraluogo... Przez ży wszystko zostanie po  ̂ starem u : Kościół (nawet
i.Iów kontrolow ane ..Wiadomości L iterackie14 bez nitcnvencj'i rawinow) będzie potępiał eksce 
stały  się prawie najwyższą instancją dla fero- t j ' rjn k h 'p o g w a łc e n ie 'W a f l  etyki katolickiej,

zlo idzie tak  cią­
że naw et n iek tórzy  profesorowie uniwer 

w po- i ■“yt-clu zabiegają o „życ-zliwą1’ n o ta tk ę  na ła- 
klóoa.

raz wyżej fata antcsem ityzim i, a podnosić sio 
będzie tak  długo, jak  długo żyskzi nie zdobędą j 
się na przyjęcie i lojalne spełnienie warunków wauin wyroków lłtemckic 
polskiego społeczeństwa. To działa denerwują- deko

Ks. K a.n lvnala o co na żydów i skłania ich do szukania

a 'kw estja  żydowska ‘ będzie dalej czekała na 
rdżwiąiżaiiie i  winy .samych żydów.

Pejot,
płoehu dróg w yjścia, k tó re  się z sobą 
Parlam entarne ..Kolo Żydowskie’1 zwraca siej 
do rządu o represje (!) w stosunku do akcji ani 
tysemickiiej. dowodząc mu w ykrętnie, że an ty ­
semityzm jest ty lko  atutem  w ygryw anym  prze 
ciw rządowi pracz opozycję. Rabini zaś udają, i 
się do Ks. K ardynała z prośbą, by Episkopat, j

świc osobnym listem pasterskim  poham ował zapał:się  wlasna. korespondencja z Kowna pt.. „ 
;iu ze antysem icki, isto tn ie nieraz w ykraczający prze tew ska młodzież akadem icka11. Chód,./, kor

^ ;  nZ ^ Dni. i .-.I -1 ̂  t r, K iA nirn ll  t l__  . i 1. 1  i _    .1    t. 1

Zamach na Litwie —  dziełem faszystów.
W „Gazonie Polskiej" z d. S hm. u kaza ła!na  mówić o konflikcie młodzieży prorządow ej

„Nie wiemy, skąd ks. kardynał R akow ­
ski m a tego rodzaju inform acje, iż ..Żydzi11 
.finansują ag itację  kom unistyczną w  Polsce, 
ale to  dobrze wiemy', że panowie ortodok­
syjni rabini nie powinni składać niepotrzeb 
n y d i w izyt".

T o sam o  stan o w isk o  za jm uje  c a la  p ra sa  
syjonistyczna, a  o d pow iedz ia lność  za .,upo 

1 k o rz e n ie 14 rab in ó w  p o d czas au d jen c ji rzu c a  
n a  p. La.nglebena.

Jak zapraszana min. Goebbelsa?
,.I. K . C .“ 

In te le k tu a ln a 11

ciw etyce katolickiej, zapał tych. na którymi: pondoiu-ja, ta  była p isana przed 
„Kolo Żydowskie11 w swej odezwie wzywało re j w ieńskim i praw dopodobnie nie brała pod owa

,Li-
ire^-

puczi-m7' ke-

7ę te j ewentualności, zaw iera ona informacje, 
bardziei

presyj. Zestawienie tych dwóch interw encyj ży
dowskich dowodzi, że lęk miesza* żydom zdro-j któro zamach stanu na Litwie czynią 
w y rozsadek: nie można bowiem równocześnie:zrozum iałym .
prosić o ojcowskie pouczenie gorących a-ntyse-j J a k  w skazuje ty tu ł .korespondencji autor 
mitów przez Episkopat i równocześnie prosić j fij; p. Taldieusz K atelbach, zajmuje się w niej 
w ładze państw ow e o packi gumowe i w ięzienia : litewskicm i organizacjam i akadem ickiem u Nnj 
d la  nich. Ale i tę  niekonsekw encję gotowiśm y j śj+naojszą wśród nich je s t prorządowa. korpora-
zrozumLeć. Zbliża się w izyta „straszliw ego 
Goebbelsa w Polsce i możliwość 
kich —  jej .skutków...

ŻYDOWSKA PEWbNOŚĆ SlEBiE. —  N ato­
m iast jednego nie możemy zrozumieć. Mionowi

7. p rof. Z ie lińsk im  n a
obw ieścił oneg  a j, ze „ D i y a j ^  t Pj P iw n e j pewności siebie i  beztroski, z ja

ze (:ką delegacja rabinów w ystępow ała u ks. kardy
istnieje w Pol- 

dtziś tłóm aczy i
przekonuje żydów kwiat, polskiej inteligencji, 
że antysem ityzm  nasz jest przedewszystkieni 
(tak  jest, przedewszy stk  icin) w iną samych ży-

za p ro s iła  G oebbe lsa  w  dn 5 bm  a  to  n a  ^  A k o w sk ieg o . Nie “o d ‘dziś is 
je g o  w łasn e  (!) zyezem e (!) do  P o lsk i. W ^  ^  żvdnw, k a . Nie 0(] 
to , c n ro m o  ..N ow m v C odzienne zauw a-te j sp raw ie  
ż a ją :

„W rotacji tej je s t jeden szczegół niesły 
chanie znamienny. Oto wedle ,.T. K. C.“ mi 
rń ste r Goebbels został zaproszony dopiero 
>:1. 5 bm., a  nazajutrz już była wr W arsza­
wie odpowiedź m inistra, w yrażającego swą 
zgodę n a  przyjazd. Tym czasem  PAT-czna 
podała w iadom ość o przyjeżdzio p. Goebbel 
sa już w niedzielę dn. 3 bm., tuż przed pół 
nocą’1.
P łó tn ie ,  oko liczności, w  ja k ich  do  s k u t­

k u  do chodzą t a  n ie o cz ek iw a n a  w iz y ta , są  
dość  ta.jenm icze.

jc-ja „N eolithuanja1, o k tórej podobno w «>tat- 
Bóg wie, ja-[n ich  czasach bardzo dużo mówiono- Powodem 

|tego  zainteresow ania byt fak t. że „Neoiitbu 
an ja11 w yłam ała się z pod opieki rządowych 
opiekunów i znalazła się w raz z kilkom a inne- 
mi korporacjam i w  jednym szeregu z woldcsma 
rowską. ..L ietow ą’1, ulegając hasłom  skrajnego, 
dyktatorsko faszystowskiego nacjonalizm u, glo 
szonego przez zwolenników' Woiclomaras.i.

R.zccz charak terystyczna .— pisze p. Katal- 
ba.ćti — że cała ta  ewolucja w najw iększej kor 
poracji prorządow ej w ystąp iła  na jaw  w  mo-

,Społeczne przewrotukonsekwencje' 
majowego.

„ K tir je r  'W ileńsk i11 za jm u je  się  zw yc ię­
s tw em  w y b o rezem  ..lis ty  n a ro d o w e j11 w  ro­
b o tn ic ze j Ł odzi, łącząc  je  z a k c ją  „obozu 
naro d o w o -rad y k a ln e .g o 11 m łodzieży .

„Masy pracujące Polski — pisze

dów. Nie rozumieją, tego żydz.i w  r. 1934, ą tak  (nien-di-e, w którym  rząd zdecydow ał się na ge- 
sam-o, jak  nie rozumieli przed 30, 40 la ty , ki-e-, nerą]ną. rozpraw ę z lYoldemarasem. Zaczęła 
dy Jełeński działał. Ale niech nam  wolno b ę - .się ta  rozpraw a jesionią, ubiegłego roku. Jak b y  

] dzie powieklte-ieć, że i m y ich nie możemy zro- w odpowiedzi na n ią  w grudniu tegoż roku dc 
'zum ieć, —  że w  szczególności nie możemy wo-plegrd-oti k ilkunastu  korporacją w tern „N eolithu 
zumieć, jak  mogli przed Księciem Kościoła sta  an ji11, zwrócili się do właidiz uniw ersyteckich 
nać w- roli niewinnych baranków , napadniętych 
przez stado wilków.

Odpowiedź, k tórej im udzielił Ks. K ardy­
nał, nie bardzo iah zawodotila. Alożna ją 
streścić k ró tko  w następującem  zdaniu: — Po­
tępiam  i będę potępiał g w ałty  wszelkie, a  więc 
i te, które siię stosuje dio żydów: ale też i żydzi 
winni potępić i usunąć to , co ludność polską 
i katolicką, oburza, jak  np. popieranie akcji bez 
bożmlilczej przez żydów... T akiej odpowiedzi ży­
dzi się prawdopodobnie nie spodziewali. A jed ­
nak  Ks. K ardynał zaledwie ty lko część preten-

z rządem, czyli zc swymi wychowawcam i i 
i opiekunami.

Dalej pisze korespondent ..Gazety Polskiej17 
o il.feologji korporacji „N eolitlnianą11, o jej pu 
blicznycii w ystępach, nacechow anych zawsze 
nienawiścią do Polski, a następnie przechodzi 
do charak terystyk i nastrojów , panujących 
wśród modaieży akadem ickiej. J a k  inform owa 
no korespondenta, juzyczyną opozycyjnych na 
strojów  w kolach młodzieży wobec rządzącej 
góry jest nietyle kry tyczny  stosunek do tak ich  
czy innych zarządzeń w ew nętrznych rządów 
ozy do jego polityki zagranicznej, lecz przede- 
w.szystkioiri anwocierpliwiemne. w yw ołane bra­
kiem decydujących posunięć usadowych n a  obu 
odcinkach politycznych. A takich w łaśnie śmia 
łych posunięć dom aga się ponoć coraz n a ta r­
czywiej litew ska młodzież akadem icka. P o k u ­
tu jąca  w murach uniw ersyteckich wiana w  to, 
żo W oklem aras m a być uosobieniem decyzji, 
czyni., że może on jeszcze liczyć w szeregach! 
młodzieży litew skiej na spory zastęp zwolenni­
ków'.

Inform acje p. K atelbacha, prz.ebywającego 
stale w  Kownie, a więc znającego dokładnie II 
tew skie stosunki, potw ieulzają w znacznym  
stepnm nasze przypuszczenia, k tórym  daliśm y 
wyraz we wczorajszym artykule wstępnym . Ale 
przynoszą także  nowy, bardzo ciekaw y szcze- 

prośbą, aby Woldemaras został zaproszony n a!gól: W oldemarns był duchowym przywódcą H- 
stancwisko lektora uniwersytetu. D ezyderat tewskiego ruchu faszystowrskiego, a  więc i  za­
toń nie został uwzględniony'. Ferm ent w ło n ie 1 mach w nocy zo środy n a  czw artek miał rha-
korporacji pmorządowych rósł dalej i dziś moż- rak te r  niewątpliw ie faszystowski.

syj polskiego katolicyzm u do żydów  poruszył, 
pójdą n igdy za tym i paniczykam i, sy n a m i | Peetcnsyj tych m am y wicie. Znów nie wyczer- 
kam ieniczników i bogatego mieszczaństwa, 
ta k  jak  nie poszły n igdy za Endecją. Obóz.
N arodow o-R adykalny pomimo pozorów sa-

pujac ich, dorzucimy parę także bardzo poważ 
nych.

ŻYDOWSKI HANDEL CHRZEŚCIJAŃSKIE
m oistności i  wszelkich radykalnych  frazę MI ŚW IĘTOśCIAMI. —  Idę ulicą w K rakow ie, 
sów, to tylko w nowem w ydaniu lewe ubez! Sklep żydowski. N a wystawie —  welomiki dla 
pieczenie lewego skrzydła, najbardziej prawi dziewcząt z napisem : „do pierwszej Komunii
cowej konserwatywnej organizacji politycz| św.“... Gdzieindziej w sklepie żydowskim  —  na 
nej w  Polsce, jakiem  je st obecnie Stronnic-j sprzedaż w ola dlo zaw ieszania na cudownych 
two Narodowe. (obrazach. Mówiono mi rzecz nifeprawdopodob-

Masy pracujące Polski czekają w dal-jną. a jednak podobno praw dziw ą: głów ny 
*7,ym ciągu na konsekwencje społeczne Re > klnd  dewoejonalij (różańców itp.) w Krako- 
wolucji Majowej. T nigdy nic ulegną z łu d z ę -  wie ma żyd. To samo w W arszawie, w Wilnie... 
niu. że konsekwencje to przyjdą pod zbu- Pp. rabini wiedzą, o tam, ale milczą. Milczą, 
twiałemi sztandaram i partyjnem i, choćby te ,c h o ć  wiedzą, że to wierzących a myślących"

T. T.

O d  ś ro d y  6 m aja  1934 r .
Kino Świt

Groza ta jem n icy !  G enjusz  ś ledczy! Z em sta  7, za g ro b u !  W na jsensacy j-  
n ie jszym  filmie w spółczesnym  p. t . :

W  g łów nych  ro ­
lach: in sp ek to ra  p o ­

licjiM T O  Z A B I Ł ?
( D A M A  Z  M O C N E G O  K L U B Ł J )

go k lubu , 
uroczej Loli

G o lf a  
i w ła śc ic ie lk i n o cn e -

!

sz tandary  zostały przomaiowane n a  kolor 
najbardziej czerwony11. •
„ K o n se k w en c je  -społeczne (!) R ew olucji 

M ajow ej14... Coś się p rzy p o m in a! G dzieśm y 
to  cz y ta li?  P ra w d a  w  „ P a ń s tw ie  P ra c y 14 i 
w  in n y ch  p ism ach  „L eg jo n u  Młodych**... 
Z te g o  w n io sek , że p. O kulicz, w ydaw ca 
„K u rje ra  W ileń sk ieg o 11, m łodnieje!

Niemieckie tło zamachu Woldemarasa
„G a ze ta  W arszaw ska*4 k re ś lą c  tło  żarna 

ch u  s ta n u  W o ld em arasa  yirzypom ina, że 
o s ta tn io  zazn aczy ło  srię n a  L itw ie k o w ień ­
sk ie j zbliżenie do P o lsk i, a, n a to m ia s t

..zaczęły w zrastać nastro je  opozycyjne wo 
hec wpływów niemieckich i wyraaiły się w I 
poważnem naprężeniu stosunków  litewsko- j 
niemieckich w Kłajpedzie. W ytw orzyła się i 
sytuacja, w której L itw a jak gdyby próbo­
w ała wyzwolić się z pod wpływów Berlina 
i znaleźć w łasną, rozsądną drogę w polityce 
zewnętrznej.

I oto w tej chwili przychodzi do próby 
zamachu stanu w Kownie. Spisek opiera się 
na kolach wojskowych, gdzie wpływy nie-

poćkreślani: myślących) kato lików  m usi do 
głąbi oburzać. P y tam : coby się stało , gdyby 
tak  powsał w  K rakow ie sklep kato licki z wy- 
staw ionem i na sprzedaż, „cycclesam i’1? Sądzę, 
że w' przeciągu 24 godzin zostałby zdcmolowa 
ny przez żydów. I naw et nie byłbym oburzony 
zbytnio za ten wybuch religijnego uniesienia. 
Rzeczy przeznaczonych do kultu , rzeczy, k tóre 
m ają być —  jak  je st np. z różańcam i —  poświę 
cone przez kap łana, nie powinna dotykać ręka 
żyda... Pp. rabini o t.em wiedzą, ale milczą! — 
TYzeba im wobec tego głośno powiedzieć: za­
nim poszliście do Ks. K ardynała, trzeba było 
przedtem zlikwidować te handle świętośoiami 

i ktoliekieimi!

R e ż y s e r :  1RWING CUMMINGS. G dy pó łn o c  
w yb ije -um rzesz !  T a jem nica  z a b ó js tw a  i sam o­

bó js tw a  1 S trza ł  w  Noc S y lw e s t ro w ą ! Ż yw a  t r u c i z n a ! Cios śm ie r te ln y  
na  oczach d e te k ty w ó w ! — N a d p r o g r a m : K om ed ja ,  tygo d n ik  P a ra m o u n tu  

i polsk i  dod a tek  dźw iękow y.

Triy wyświetlania w dnia powszednie o godz. 5, 7. i 9 wieczór, a w niedziele i święta 
także o j .  3  popoł. — Zniżki dla P . Akad. (za legit) i uczn. szkół średn. (w mundur­

kach) przy kasie. Ceny mieise od 45 groszy. Zniżki i legitymacje ważne.

mice,kio są najsilniejsze, wysuwa na czoło 
szefa sztabu generalnego oraz osobę Wolde 
marasa, mającego ustaloną leputację zde­
klarowanego nieprzyjaciela Polski oraz a- 
genta polityki niemieckiej. Ta zbieżność wy 
padków je st bardzo wymowna. N asuw a ona 
przypuszczenie, że nieudany zamach w Ko 
wnie obmyślony był gdzieindziej1’.

„Posiedzenie zakonczils sie“ .
Otrzymaliśm y z Budapesztu bcardzo orygi­

nalny kom unikat jakiegoś „Komitetu pod im. 
„Karpat1* (!).,. W  tym  niechlujnie zredagow a­
nym kom nnikace czytam y m. in.:

„Dziśz, odbyło się posiedzenie na, którym... 
został założony K om itet pod im. K arpat. Po li­
niowy dalszych prac, delegat i nadsekretarz 
Słowackiej Ligi św ietow ej K arol Biedek’1 
w skazyw ał n a  ucisk Słowaków przez Czechów, 
a  nawiązując- do postanow ienia Kom itetu, by 
dążyć do wspólnej granicy polsko-węgierskiej, 
„wypowiedział, że w  pracach ty ch  L iga Slo- 
venska bezwarunkowo chce bracz udziału’1. Po 
tem -przemawiali inni. P. A, ind a r  F erry  w im. 
Federacji Rakoczego „zam eldował przyłączenie 
się do powyższej r,prawy upom inając się o 
w iernych hucólów podkarpackych11 (!). Potem  
—- czytam y —  „posiedzenie zakouczUa sie“.

Je s t nam miło stwierdzić, 1 że rui W ęgrzech 
mamy ty lu  przyjaciół N atom iast z przykrością 
musimy im otwarcie powiedzieć, że Polacy dla 
te j przyjaźni nie m yślą dokonyw ać rozbioru 
Czechosłowacji. A to  dlatego, że  byłoby to 
burzeniem dzieła pokoju stw orzonego po wiel­

kiej wojnie, i  podcinaniem gałęzi, n a  k tó rej 
siedzimy. Gdybyśm y dziś pozwolili na rozbiór 
Czocbosłowac-ji, ju tro  Berlin m iałby prawo 
powiedzieć nam : — to samo prawo chroni Pol­
skę, co I Czechosłowację, oddajcie więc Po­
morze!

Życzylibyśmy sobie, byśmy mogli pow ie­
dzieć, że cała ak c ja  Kom itetu im. K arpat 
„zakonczila się1’.

P R K R W S S O R Z g D N Y

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y
„COHCORDIA11 
Jana W o ln a g o

p la c  SzczapaA ufol 2 ,  T a ia f o n  1 0 3 -3 1

urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, prze­
prowadza ekshumacje i przewozy 

zwłok do wszystkich krajów. 
Mniej zasabnyra daleko idące uatfpatwa
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Zjazd międzynarodowy autorów 
i k im o rzy to ró w ,, _« a  i< ■'. 1  C‘

W  dniach od 11 do 16 bm, odbędzie się w 
W arszawie IX -ty kongres F ederacji Międzyna 
rodowej Z. A utorów  i  Koinpozysorow. DozycŁ 
■zasoiwe kongresy  oabywsty się kolejno w  P a ­

ryżu, Rzymie, Berlinie, M adrycie, Budapeszcie 
Londynie, W iedniu i Kopenhadze Na kongtcs 
pizybywa sze,eg  wybitnych autorów i kompo­
zytorów z całego niemal świata. Ui u czystego  
jrwarcia kongresu aokona p. premjer Kozłow­
ski, pocz-em przemówienia pow italne wygłoszą 
miin. Ję^łrzejewicz prezydent; Kościaakowsk® o- 
raz członkowie prezydju ir kongresu. K ongres 
organizuje Związek A utorów  i Kom pozytorów  
Scenicznych oraz Związek A ntorów .D iam atyeiz 
nyob. U czestnicy kongresu oldlbędą. nu in. w y­
cieczkę apeł^jąlnytm pociągiem do Białowieży. 
Ozaść oficjalna przewiduje m. in. rau t w P re­
zydium R ady Ministrów i w prezydjum  m ia­
sta , j,. W W !4-; M

cnoroiiy za leżna w Polsce
W edług ostatnich zestawień D epartam entu 

Srużoy z.drowi„ w M inisterstwie Opieki Spo­
łecznej, w okresie od 20 do 26 m aja  br. zare­
jestrow ano n a  terenie całej Polski następująco 
przypadki chorób zakaźnych:

J.38 przypadków  duiru brzusznego, 1 duru 
rzekom ego, 71 duru plam istego, 12 czerwomd. 
313 płonicy, 232 błonicy, 14 zapalenia opon 
mózgowo-rdzeniowych, 780 odry, 69 róży. 208 
ki ztu&LU, 12 zimmicy, 25 gorączki połogowej 
oraz po jednym przypadku w ąglika i tw ar­
dziela.

W porównaniu z tygodniem poprzednim 
zmniejszyła się liczba przypadków duru bitzusz 
nego j plamistego, odry, krztuśea i gorączki 
połogowej, w z^ stła  nałom.ast iiczba przypad­
ków czerwonki, płonicy i zapalenia opon móz­
gowo rdzeniowych.

Fotografowie zbojkotowali konkursy 
hippiczne.

M iędzynarodowe konkursy hippiczne w W ar 
sza wie, w  Łazienkach, w  k tó rych  pierwsze na. 
g rody  wzięli Niemcy, bojkotow ane są przez 
w szystkich fotografów  w aiszawskicłi zarówno 
prasow ych, ja k  i  prywatnych.

Przyczyną bojkotu było nieustępliwe stano­
wisko zarządu konkursów, k tó ry  za pozwole­
nie dokonyw ania zdjęć zażądał od fotografów  
po 10ó zł. lub po 35 '-̂ djęć gimrisowycb.

Fotografow ie nie zgodzili się n a  to  i  zdjęć 
z konkursów  nie dokonali. Poniew aż fotografo 
wie Polskdąj A gencji Telegraficznej ora.z cza­
sopism równiiież przystąpili cło bo jko tu  w całej 
prasie  polskiej uia nie ukazać sie ani jedno 
zdjęcie z te j m ipdzynarodowej 'imprezy s p m o  
we.j.

Lombard miejski składem dla złodziei.
W  ciągu dnia w czorajszego władze śledcze 

j i  p rokuratorskie przepiowadiziły nagłą rewizję 
w lombardzie miejskim. W ynik rewizji tizym a- 
ny  na razie w tajem nicy, był jecinak rew ela­
cyjny.

Stwierdzono, że lombard [Uzyjmował za 
pey ne lekkomyślnie, cenne przedmioty, pocho­
dzące z ł ladzieży. Na liście klientów znalezio­
no wiele nazwisk dobrze znanych policji wła- 
m vwaczy, kasiarzy, i rozmaitych złodziei, któ­
rzy zastawiali przy pomocy boyów skradzione 
przedmioty w lombardzie.

S krupulatna rewi sja, trw ała  blisko catery  
godziny.

Strzelanina między policja 1 chłopami 
a bandytarm.

Z Kołomyj donoszą: Policja w K onnezu o- 
frzym ala wHdiomość. że w nocy z środy  n a  
czwartek, bandyci planują napad  n a  ckxm inw a­
lidy  w ojennego Onufrego Fedu siaka D waj po­
sterunkow i iik iyh  się wobec tego w sieniach 
Fed-usiaka i oczekiwali bandytów . Bandyci, u- 
krycj w rowie orzydrotnym , (ślady w traw ie 
M?1V jeszcze rano  widocznej),' przyczolgali się 
do chaty, a  jeden z nich w ybił okno i odciął 
strzał z karabinu. Policjanci odpowiedzieli og­
niem. Po pół godzinie bandyci powtórzyli na 
pad, me wiedząc, że policja jest ukryta w do. 
mu. Spostrzegłszy policję, poczęli strzelać. — 
Wywiązała się uparta strzelanina między poli­
cją a bandytami. Zaalarmowani strzałami chło­
pi poczęli ze swej strony strzelać Noc była zu 
pehiie ciemną, tak , że nie w idać było n a  odle­
głość 3 nwtrów. Ogółem oddano akoto 100 strza 
łów. Bandyci, skorzystaw szy z ciemności i za­
m ieszania, spon odowanego przybyciem  chło­
pów umknęli. Na placu walki zostali dwaj cięż­
ko przez bandytów poranieni wieśniacy, Bere­
zowski i Pankner. R any B. są bardzio niebez­
pieczne, gdyż bandyci strzelali nabojam i z cię­
tego ołowiu i jeden tak i nabój s trzaska ł kom ­
pletnie nogę Berezowskiemu w yże: kolana.

ODZNACZENI ZA RATOWANIE 
TONĄCYCH.

'Jak się dow iadujem y m inister spraw we- 
wnętrzn. nadal wielu osobom medale za rato-

~ 1 f f l i n w g -  asnmara

C z y  j u i  * a & t i p » ł © ś
30 lo t e r i i  K lasow ej t 

w t  C f ą g n i f e n ie  I .  k l a s y  f i i - i  W  hm
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1,000.0 złotych I

h a  p  k s u i  i h «
W D R 0 G E R J I  im .Ś W . T E R E S Y

STEFANA HYtY KSKjr
mydta, kremw. perfumy, wrodv kolońskie 
rosmetyki, gąbki, g x ]«  n t e r  j a  toaletowa 

ziela, chemikalja i t. d.
TOWAR W  WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  .JA K O Ś C I.

Ceny niskie. Ceny niskie

Sjp.cb* po Twó] szczę śliw y  los
d o  n a js } | n if t e js z e j  k o l e k t u r y

W tACIA S S n iB , SM  n a s i .
C e n y  I"»S*w: Ćwiartka zł. 18, p o łów ka  zł. 23, cały los zł. 40.
L o sy  w y sy ła  się za  u p rzed n .ą  o p ła tą  p rzy p ad a jące j  należy tości na  konto  

P. K. O. Sił- 4 1 4 - 4 3 9  lub  p rz e k a z em  pocztow ym .

0§ z c łę t i r .m i  motywem likw idacji
2 miwsierstw i 5 województw.

Pogłoski o zmianach w ustroju adm inistra­
cyjnym  państw a nie zn ikają ze szpalt prasy. 
W iadomo, że w  te j sprawie istn ieje p ro jek t ko- 
ittirji uspraw nienia adm inistracji, przewidujący 
znic,sienie pięciu wojew-ództw Różne jednak 
trudności pow odują, iż kw estja jego urzeezy- 
wfistnlemia doznaje zwłoki.

Zaprzeczyliśmy przed pairai dniami pogło­
skom  o likw idacji w najbliższym osa sie woje­
wództwa kieleckiego i  nowogródzkiego. Obec­
nie znowu ogłaszają, że kancelaria Prezydjum 
Rady Ministrów ukończyła tekst ustawy o no­
wym. ustroju administracyjnym państwa i znie­
sieniu wojew. tarnopolskiego, stanisławowskie­
go, kieleckiego, białostockiego i nowogródzkie 
go, oraz wojewódzkich urzędów ziemskich,

oświatowo-szkolnycJi ilp. w wymienionych w o­
jewództwach. W  związku z terni zmianami na­
stąp ią redukcje urzędników państw owych, p ra­
cowników kontraktow ych i niższych funkcjo- 
narjuszów.

W idocznie wiec rząd, nie widząc już innych 
dróg do oszczędności wr budżecie, chce w łaśnie 
przez zmniejszenie Pczby województw* a  przez 
to i zmniejszenie liczby urzędników uzyskać od 
powiędnie ograniczenie w ydatków  adm inistra­
cyjnych.

Niewątpliwie w związku z terni dążeniami 
pozostają również pogłoski o zamierzonej likw i 
dacji Min. Opieki Społecznej (agendy przejęło­
by Min: Spr. Wewn.) i Min. Poczt-i Telegrafów  
(agendy przeszłyby do Min. Trzem, i Handlu).

wadzenia tej książki do Polski o m a /a  ona Do­
wiem w wysokim stopnm uczucia icligijne.

KRAWCY TEATRALNI SKARŻĄ 
UBEZPIECZALNIĘ.

Do Sądu Okręg, w W arszawie wpłynęło 
powództwo w zasadniczej sprawie o odszko­
dowanie należne pracownikom  od ubezpieczal- 
ni społecznych. Pięciu kraw ców  z dawnych 
teatrów- Szyfm ana w ystąpiło ze sk a rg ą  prze­
ciwko Zakl. Ifbezp. P rac. Umysłowych. ZUPU 
uzna1, że kraw cy ci są pracownikam i umysło- 
wyrni i rta tej podstaw ie ściągnął z nich 
iv swoi i czasie składki, ale potem się roz­
myślił i coftia' decyzję W m iędzyczasie tea try  
szyfmanow-skie przeszły reorganizację, a k raw ­
cy zostali bez pracy  i jakichkolw iek zasiłków.

NOWY DZIEKAN NA WYDZ. IIUMAN.
W  WILNIE. ••

t'bornie w- Uniwersytecie wileńskim odby­
wają się wybory- dziekanów nn. nowy rok ak a­
demicki. W ybrany  został nowy dziekan wy­
działu hum anistycznego. Został nim prof. po­
lonistyki Kridl.

W *źf»o Q o jp u ajjA

w a n z y ^ k l
do mięsa % gwarancją dodaję części do tychże. 
Osadzam noże stoiowe, ostrzę brzytwy, no­
życzki itp. — Ceny zniżone, — Wykonanie 

piewszorzędne.
E. Myszkowski, ul. DietloHfska 4 6 .

In s tru u ją  o chowaniu zm arłych.
Opracowany ostatnio przoz Państw ow ą N a­

czelną R adę Zdrow ia p ro jek t instrukcji o cho- 
wamUu zmarłych i stw ierdzaniu przyczy.i zgo­
nu przewiduje m. in. ze trumna ze zwłokami 
nie może przebywać w domu prz^dpogrzebo­
wym dłużej niż, trzy miesiące, w kostnicy zaś 
dłużej niż miesiąc.

W  każdym  jirzypadku ufcrwalenin. zwdok 
'balsam ow ania) Jekjtiś, przeprowadza,lpcy za­
bieg, powinien za.żąidać k a r ty  zgonu i na kur­
d e  tej odnotow ać merody ®asr osowa.no i środ- 
k5 u ty te  do utrw alenia. Czy zachodzi koniecz 
ttość otrearcia zamkniętej tnunny, decyduje 
władza sądowa, iub wtadza powiatowa admi- 
nisniacji ogólnej Przewo-żenie i przenoszenie 
zwiok ulioaimi m iast powinno się odbywać uli­

cami mniej ru-chliwemi i w godzinach najm niej 
, szego ruchu.

Projekt instrukcji zaw-iera również przepisy 
obowiązujące przy dostarczaniu zwłok do ce­
lów naukowych dla zakładów uniwersyteckich. 
Z lenemu wo jewódz tw  warszawskiego, łódzkie­
go, lubelskiego i białostockiego m ają  być do 
stareza.ne zwło-Ki dla zakładu Uri-w. W arszaw ­
skiego. z wpjewód7. tw wileńskiego, nowogródz 
kiego i poleskiego — dla Unirs Stufana, Bato- 

,torogo w  Wilnie, z województw lwowskiego, 
'stanisław ow skiego, tarnopolskiego i w ołyńskie 
'g o  —  do Uniw. J a n a  K azim ierza we Lwowie. 
z woje.wód7.w kiakow skiego, śląskiego i  kielec 
kiego do Uniw Jagidlońskiiego w Krakowie, 
oraz z województw  poznańskiego i pomorskie 
go — ,i(o Uniw. Poznańskiego

W dalszym oiągu w poszczególnych powia-j 
taciR wo-jewOdztwa wileńskiego przeprowadza  ̂
na jest rek r-tac ja  robotników i robotnic na to i 
boty rolne do Łotwy. Poclug dokonanych obli­
czeń w ciągu maja i w pierwszych dniach czerw j 
ca za rekrutowano około 10.000 osob. W  liczbie i 
zareknutowanYch robotnikótt zaledw:e 10 pw 
cent stanowią męzczyzm, a pozostałe 90 proc, j 
tworzą kobiety.

W  i-hwili obecnej rek ru tac ja  nrzeprow adza'

na je st w pow. postaw śkim  51 wileńsko - tro c­
kim. R ekru tac ja  dla tego ostatniego powiatu 
odbywa się w  N. WHejce.

Ciężka sy tuacja  chłopów w głodującej wsi 
-uilońskiej (nieurodzaj), zmusza ludność minno 
niskich stosunkowo zarobiców do poonopnego 
wylKorzysty-wania nadarz?ją>ccj się okazji i dla 
tego rek ru tac je  n a  Wileńezezyźnio ciesz-i się 
tak idlużym popytem.

Francaskie wydanie „Pana Tadeusza ‘
ENTUZJAZM MINISTRA BARTHOU DLA MICKIEWICZOWSKIEGO ARCYDZIEŁA.

W Księgarniach paryskich ukazał się fran­
cuski! przekład „Pana Tadeusza*'. P rzekładu te 
go dokonał wybitny znaw ca -literatury polskiej 
Patii ( iazin a przedmowo napisał minister snnaw 
zagranicznych Bartbou, k tó iy  z eiituzjaz/m-im 
stwierdza, że bliskim jest metmnt uzpania „P a , 
na Tadeusza” przez obcych za jedno z uajwię-j 
kszych arcydzieł Hteratuiy światowej. WiewneH 
dokłaone i pod wzsiedem  litera-cldm doskona­

łe opracowanie przckladh Paul Cazina zdaniem 
m inistra Barthou pozwoli c-zy+elniiKoui frain- 
cuskiomu zapoznać się z pięknem dzieła Mic­
kiewicza, Bairt-hiou cytuje szeneg urywków z mi­
ckiewiczowskiego poematu, nie szczędząc siów 
najwyższeg'0 uzna.nia. Przedmowę m inistra Bar 
thou zamieściły dziś jako w stępny artykuł 
„Les N ouveles L i:eraires".

wanie ginących, M. i. m edale tak ie otrzym ali: 
Jerzy Reutt, uczeń 5 k i  w Pustelniku w po­
wiecie w arszaw skim  i J- Littman, uczeń 6 klasy 
również w Pusteln iku za ratow anie tonących, 
J a n  Żelazny, posterunkow y policji za w yra to ­
w anie chłopca i dwu starców' z płonącego do­
mu. D alsze odznaczenia nadano osobom, pocho 
dzącym przeważnie z Wielkopolski.

 oo—
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BLUŻNIERCZA KSIĄŻKA.

Monachijskin domy wyd. zaofiarow ały księ­
garniom  stołeczn. do sprzedaży książkę Alfre-1 
da Rosenberga tiod tytułem  „Mit XX wieku* 
K siążka ta  została  skonfiskow ana w Austrii, j 
jest zakazana we Włoszech, znajduje sie także, 
na indeksie książek zakazanych przez Kościół j 
katolicki. W obec zastrzeżeń w ysuniętych pTzez' 
koła katolickie, księgarze obaw iają się spro-|

Z  € & $ & £ *  ś m i & t i r i

K*. Fryma* w Lilie.
W  d. 8 b. m przybył do Lille JEm . Ks. 

K ardynał A ugusi Hlond serdecznie w itany 
przez miejscowego biskupa, JEm . Ks. K ardyna­
ła. L ienart, konsula polskiego, duchowieństwo 
oraz organizacje polskie. Ks. Prym as zabawi 2 
dn-' w  Lille, odwiedzaja.c w  mieście i okolicy 
większe skupienie robotników  polskich. W  n ie­
dzielę 10 bm. odbędzie się w  Lille uroczyste 
nabożeństw o dia -wychodźców polskich z kaza­
niem Ks. P rym asa. (KAP.)

®s«ssoiini a Nowy Testament.
Mussolini rozesłał do w szystkich dyrek to­

rów f relćtorÓAY szkół we W łoszech okólnik, w  
którym  z naciskiem  zaleca czytanie -Nowego 
Testam entu i tłum aczenie nauk  w nim zaw ar­
tych. W  okólniku fym Mussolini mówi m. in co 
następuje: .„Cale nauczycielstw o winno czytać 
Nowy T estam ent i objaśniać go w  dostępny 
sposób uczącej sie młodzieży, dbając przytem  
o to by  dzieci gruntow nie zapoznały się z jego 
najpiękniejszem ; ustępam i. Nowy Testament 
powinien się znajdować w każdej hibljotece i 
czytelni, jest to bowiem księga, k tó ra  wiecznie 
będzie żyw ą i now ą.“ (E AP.)

-oc-

AMBASAPDR HISZPANJI W WATYKA­
NIE. Przybyły  w tych dniach do Rzymu m ini­
ster P ita  Romero, am basador nadzw. rządu 
hiszpańskiego do Stolicy św., złożył w izytę 
Kardynałowi sekretarzow i stanu, z k tó rym  od­
był dłuższą, konferencję. Zadaniem ministra Pi, 
ta 'Romero jest zawrzeć porozumienie ze Sto­
licą św. i utrw alić dobre stosunki z H iszpanią. 
Nie je s t ■wykluczonem, że p ertrak tac je  dopro­
w adzą do ustalenia modus vivendi, a  następnie 
do arc ia  konkordatu . (KAP.)

W MOSKWIE MAJĄ BYĆ ZNOWU ROZE­
BRANE DWIE CERKWIE. Donoszą tu  z Mo­
skwy, że słynna cerkiew  św. M ikołaja w po­
bliżu K rem la według w szelkiego praw dopodo­
bieństw a bedzie w n.ajbbższym czasie rozebra­
na. Również i drugą cerkiew  (należącą do  k lasz­
toru  n a  górze Athos w  Grecji) czeka podobny 
los. Ja k  widać z powyższego bolszewicy pro­
w adza wr dalszym ciągu ogromna w alkę z reli- 
gją. (KAP.)

Zapalicie Doświadczania przenrowadzone w 
klinikach dla chorób wewnętrznych w ykazują, 
że natu ra lna w oda gorzka Franetszka-Józefa 
jest znakom itym  środkiem przeczyszczającym, 
przynoszącym Wielką ulgę.
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Cracoyia— Wisła.
Cały K raków  sportow y w ybiera się na dzi- 

*ipj6ze zawody dwu starych  rywsJi. K to zwy­
cięży trudno przewidzieć, bo Clioć W isła po 
zwycięstwie w Siedlcach ulokowała- sio na 
8-ciin miejscu, zaś C'racovia po niesłusznej 
przegranej z 1’olonją zajęła dalsze miejsca. — 
to  sądzić należy, że białoczerwoni wieżą całą 
sw ą energję i ambicję w te zaw ody by wyjść 
z nich zwycięsko. —  .Spodziewać się należy, 
że zawody te będą stać na w ysokim  poziomie 
i  dadzą swym zwolennikom dużo 
dowolenia.

Początek zawodów o godz. 5.80 
boisku Cracovii.

AUSTRALJA— JAPO N JA  O PUHAR DAYISA.
Mecz tenisowy A ustralia —  Japon ia  o pu- 

Iiar D avisa przyniósł dwa zwycięstwa rakietom  
australijskim  w dwóch singlach) rozegranych w 
pierwszym dniu. Kac Grah pokonał Yamagishi 
-:0 , 7:5. G:2. 5 :!. a Crawiord zwyciężył Fuji- 
kura 0:3. (3:8. 11:0. FrOwadzi A ustralia 2:0.

& $ M £ %  99^d!42S3>S&££S2Kp.

„STA RT", dw utygodnik ilustrow any, po­
święcony wychowaniu fizycznemu kobiet., spor­
tom  i higienie (nr. 11). W artyku le  wstępnym  
„Pożyteczne in ic ja ty w y ’ J . W łodnrkiewiez o- 
m aw ia działalność Polskiego P ad  ja  na polu 
propagandy  sportu wśrócl najszerszych mas. A. 
H cinrych (Touny) żywo i barwnie zdaje spra­
wę z pierw szego m iędzynarodowego w yścigu 
kajakow ego n a  Dunajcu. J . W. G. w artyku le  
„P rzed m istrzostw am i szerm ierki Europy" da­
je  ciekawe uw agi o szerm ierce kobiecej. Zna­
n y  nauczyciel pływ ania Zygm unt W ieliński o- 
m aw ia technikę pływ ania prym ityw nego na 
plecach. IV sta łe prowadzonym  przez „ S ta rt” 
zagadnieniach szkolnych arty k u ł M. K raw czy­
k a  p. t. „Zabaw y dziatw y w ie jsk ie j1.

Z łó ż  s k ł a d k ę  a a
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!

Wielki rozwój letnisk na Podkarpaciu.
IV „T urystyce", biuletynie

ski, iż przem yskie D. 0 . K. zażożyio tam  swój
ośrodek narciarski. Drugim ważnym punktem 

^sportu narcarskiego są Sławki. .
,, “ founacyjm  m i sam a wieś Żegiestów, goszcząca coraz to lic z ( Równie nadzwyczajnie rozwinęły się miej-

., ,i csu . ( r. Griowroz. kierow nik referatu  wy- niojsze rzesze kuracjuszów . |scow ości letniskowe i eanedarskie linji S tryj —
(ławniczego W ydziału tu ry sty k i ogólnej nnimi- j R ytro rozbudowało się tak  dalece, iż gości Ław ocznt. Frekw encja w m iejscowościach tycK
sterstw a komunikacji, ogłasza wywiad o swej obecnie rocznie przeszło 2.000 letników, głów-j dochodzi już obecnie w  czasie ła ta  do 10.000

nie żydów. letników. Głównym ośrodkiem tych  letn isk  jest
Muszyny poznać nic. można, ta k  silnie się Hrebenów, ze swymi 3.000 letników  rocznie j  z

; rozbudowała. Gości o n a  obecnie do 4.000 letni kilkudziesięcioma doibryimi i naw et ładnym i wfl
Rozwój organi-zacjjno-turystyczny zwiedza- ków  i kuracjuszów , k tórzy  mogą, już na miej- iami i pensjonatam i. Drugim zkolei letniskiem

podróży podjętej 
zidirowisk, łetnisł 
Podkarpacia.

dla stw ierdzenia rozw oju u 
i  miejscowości sportowych

sen korzystać z łazienek mineralnych przez Za 
rząci gminny Muszyny zbudowanych. NowOj 

wysokości zadania i co

jest Skole z trzydziestu paru  widłami.
D oskonale zrobiła Momzynowl .zm iana go- 

t s{oji> na wysokości zadania i co Sp 0(ia rzy, zmienił się bowiem na swą. korzyść
jdo ^wugo zewnętrznego wyglądu i co do swej (]0 niopozaania. Uporządkowano środek zdrojo

wiiska, rozbudowano łazienki, zbudowano ta r-

nego przeżeranie pasa podkarpackiego — (-po­
w iada dr. Orłowicz —  dokonamy wę ostatnim  
pięcioleciu, jest wręcz nadzwyczajny. Mogę io J wille Muszyny 
stw ierdzić, bo cale Podkarpacie znani możliwie 
dokładnie od1 dobrych trzydziestu lat. IV czasie j organizacji.
obecnej m wędiówki podkarpackiej spostizc-J W ielką niespodzianka dla mnie oylo stwier piękną pijalnię słynnych w-ód gorzkich
glcm prawne równom ierny rozwoj całego pasa j d,zenie, iż pod dawniej tak  mało znaną m ieści-1 
przeżeranie zwiedzanego, od Zwardonia do śśojrną jak Brzozów', powstało nowo uzdrowisko — 
r-onienki. jBrzozów-Zdrój. Loży ono w odległości 3 km

byl całkowicie od m iasteczka, w lasach Biskupstwa przemy; 
ni etyl ko spolc-1 skiego obrządku łacińskiego, które to Biskup-

Zwardoń, który właściwie 
nieznany szerssoinu ogółowi 
czeństwa. ale naw et turystów , stał się obecnie 
chyba najw iększą stacją, narc iarską w Beski­
dzie Zachodnim, równocześnie zaś rozwija się 
niezwykle silnie jako lotnisko.

Szczyrk zamienił się dzisiaj również w wie! 
kie, le tn isko z pielonymi, licznymi willami, z 
których latem  korzysta przeszło 2.000 letników, 
głównie Niamiców śląskich.

Pomijam Podhale, rozwój bowiem togo tero 
nu tu rystycznego i sportowego je st zbyt do­
brze znany, przechodzę więc odraz,u do Doliny 
Popradu. W szystkie niem al miejscowości te j 
Doliny s ta ły  się  w tych  ostatn ich  5-ciu latach 
poważnym i letniskam i, wiele zaś z nich w 
oczach, wręcz, p rzetw arza się w poważne zdro­
jowiska.

Piwniczna nie ty lko  pięknie się rozbudow a­
ła. ale w ybudow ała w łasne sw e kąpiele mine­
ralne. cieszące się pow ażną wziotością. Łomni 
ca. nieznana niem al całkowicie, w ioska o sil­
nych zdrojach wód szczawiowych, rozbudow a­
ła się w cale silnie i to  tak  w  głębi, jak  i nad 
samym Popradem .

Szczególniejszy rozwój stwie-rdziiom w Że 
giestowie, k tó ry  mym zdaniem rozbudowuje 
się najm ocniej i najbardziej celowo wśród zdro 
jowiilsk pryw atnych. Silnie roz,budowała się t e ż .

stwo zbudowało tam  wcale dobre łazienki mi­
neralne. Źródła wód tych zostały odkryte przy 
podkowo w czasie próbnego wiercenia, nafty 
W oda -brzozowska ma sm ak przypom inający 
wody żełaziste, lekko •szczawiowe. Obok łazie­
nek Biskupstwo postawiło parę pięknych will.

Na Rnjl kolejowej Sam borSiauki, na k tórej 
przed w ojną nie było ani żadnych lotnisk, ani 
też stacyj narciarskich, powstało obecnie kilka 
lotnisk i punktów  narciarskich. Centrem ich 
jer.t Rozlucze, m ające już k ilkanaście dobrych 
will, goszczących rocznie około 2.000 letników'. 
Poza,tein wymienić należy rozsławione dzięki 
pięknej opowieści Łozińskiego o tam tejszej Ma 
donnie, Busowiska, Turkę, Sokoliki i SianUi.

Pewne doliny karpackie, niedostępne do nie 
daw na z. braku wszelkich drćg, T■ obecnie udo­
stępnione z os tr.l y - dzięki kolejkom  leśnym, z 
których pozwolono korzystać lotnikom: Nad­
w orna, Rafajlowa, Pasieczna, Zielona stanęły  
więc otworem dla letników, k tórzy  też w  dość 
poważnej liczbie z nich korzystają.'

W Dobnie P m  tu stwierdziłem, iż Jarem cze 
już całkowicie się odbudowało po zniszczeniu 
wojennem, przyozoni n a  swą korzyść się zmo­
dernizowało. W yprzedza je jednak  rozwój Wo- 
rockty, k tóra dzisiaj zajmuje bezspornie pierw­
szo miejsce wśród letnisk i zimowisk Doliny 
P rutu. Doskonałe się też rozbudowuje Jamna, 
w której okolicy K am ienia Dobosza s tanęła  
dzielnica sam ych will, całkowicie oddzielonych 
od w'si i nic z n ią  wrspó)nego nie mających.

W ton sposób bardzo piękne okolice K ar­
pat WSehodmieh sta ją  w  rzędzie doskonałych

Roziiicz uznano z* tak  ważny punk t naiciar- letn isk  i miejscowości klim atycznych.

Wsei olimpijska.

M WANDA 9 f
w t e a t r z e  i a l e t l a t f M

Monumentalne arcydzieło egzotyczne rożyserji Wiktora Fleminga. — Najwspanialszy filna roz­
grywający się zdała od cywilizacji w aamem sercu Indoebin w krainie piekielnych bnrz

i djnbolskiego gorąca.
W rolach głównych płom ien­
na para kochanków ekranu

s"a1ywiS. Jean Hariow
ora* niemnie 

sławny
Film ten, porywający mocą wrażeń, przepojony zmysłowością rozgrywa 'aie tam gdzie żyją 
mężczyźni dla których słowo „eywlizaeja* jest tylko pustym dźwiękiem, tam "gdzie żyją kobie­

ty prymitywne i żywiołów*. Ponadto w programie najnowszy tygodnik F o ii 
Początek seansów w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9.10 w niedzielę i święta o g. 3 popoł- 
Program Nr 84. Sala centralnie wentylowana.

Clark Oabfe

PORANKI
FILMOWE A. L. 14 zatonęła w

um am m m m m m m aum

rolach głównrek MADGE EVANS ROBERT 
MONTGOMERY. Ceny miejsc od 50 groszy.

Donosiliśmy, że wzorem St. Zjedn., ktćire w c.zasi« olim pjady w Los Angeles wybudow ały (Ma 
zawodników wzorową wieś, również i Niemcy zam ierzają w ybudow ać podobną wieś pod Ber­
linem w Doeberite na pla.cu ćwiczeń wojskow ych. F o tografia  p rzedstaw ia część terenu, na 

którym  stanie owa wzorowa wieś olimpijska.

KS. WALENTY GADOWSKI. 10

W s p o m i r e n i a  z  T a t r .
(G aw ęd a  b iw ak o w a).

POSŁUSZEŃSTWO WOBEC DOŚWIADCZONYCH 
NIEODZOWNĄ RZECZĄ.

W  P rim u li u rząd ziłem  n a  p o d d asza ch  sześć p ry cz y  
x s ien n ik am i d la  s tu d e n tó w  i p rzez  k ilk a n a śc ie  la t  
co ro k  b ra łem  ze sobą. m łodzież z T a rn o w a  w  T a try . 
B y ły  to  z re g u ły  trz y  p a r t je , k a ż d a  z sześc iu  s tu ­
d en tó w , po  trz y  ty g o d n ie . P rzew ażn ie  m usieli sobie 
o p ła c ić  zn iżk o w y  b ile t k o le jo w y  i za b rać  ze sobą coś 
p ro w ja n tu . S łab szy ch  zo s taw ia łem  w  P rim u li. a  s iln ie j­
szy ch  b ra łem  n a  w ycieczk i. P rz ez  czerwiec, zb iera li się 
w  szk o le  n a  p o g ad a n k i, in fo rm u jące  o T a tra c h  i k a ż d y  
m ia ł w y ry so w a n ą  m apę  T a tr. Z ad a łem  od  n ich  dw óch  
rze czy : p o s łu szeń s tw a , z w ła s z c z a ,w  m ie jscach  m niej 
b ezp iecznych*  i o tw a rte g o  p rz y z n a n ia  się, jeżeli m ie j­
sce ja k ie ś  w y d a  się ko m u  tru d  nem  do p rzeb y c ia . P o za ; 
tern n ie  sk ąp iłem  p rze s tró g , a le  zo s taw ia łem  sw obodą 
w y b o ru , a b y  do św iad czen ie  w łasn e  p rze k o n a ło  ich , że 
n ie  n a d a n n o  o s trzeg a łem . M imo to  w  dw óch  p ie rw ­
szy ch  la ta c h  z d a rz y ły  się w y p a d k i n ie su b o rd y n a c ji. 
W in n y ch  sp ro w ad z iłem  w ów czas do s ta c ji ko le jo w ej 
w  S zraeksie . zak u p iłem  b ile ty  i -wyprawiłem  do 'Tar­
n ow a. P rz ep rasz a  u sp óźn ionych  n ie  u w zg lęd n ia łem , 
lecz  d o d aw a łem : „ .łeźli chcesz sk ręc ić  k a r k  w  g ó rach , 
1o idź sam  w  T a try ,  a n ie  ze m ną, bo j a  za  ciebie 
je s te m  odp o w ied z ia ln y . G d y b y ś sobie w y n a ją ł p rzew o ­
d n ik a . to  je n o  będz iesz  m u sia ł s łuchać . In ac ze j z e k p a  
cię i p o rzu c i" . W  n a s tę p n y c h  la ta c h  nie p o trzeb o w ałem  
ju ż  u c iek ać  się do te g o  ś ro d k a , b o  s tu g ę b n a  fa m a  b y ła  

„jdO otateozlia d la  m ło d z ieży  p rze s tro g ą . K a rn o ść  lim oż- 
? liw ia ła  natn  p rzechodzen ie  n a w e t tru d n y c h  p a r ty j ,
* j a k  d ro g ą  K y n a e ta  n a  sz cz y t G arłu c h a , schodzen ie  

z Ł om nicy  p rzez  M iedzianą Ł a w k ę  i p rzez  N iem iecką

D rab in ę  itp . Ż aden  s tu d e n t n ie  d o zn a ł w y p ad k u , an i 
n a w e t s t łu c z e n ia ’).

OBOZOWY TRYB ŻYCIA.
Z regm ły w y ch o d z iliśm y  w  n iedzie lę  popo łu d n iu  

z nam io tam i i z w o rk am i n a ład o w an e m i n a  cały ty ­
dzień . N ie nocow aliśm y  w  schroniskach, lecz pod n a ­
m io tam i. W a r tu ją c y  zm ien ia ł s ię  co godzinę . M iał on  
z a .  za d an ie : u trz y m y w a ć  og ień , a b y  k a ż d y , k o m u  
będzie  zim no w  nam iocie , m óg ł s ię  w  m ilczen iu  o g rza ć  
p rz y  ogniu . W a r tu ją c y  od 2-g iej do 8-ciej ran o  m ia ł 
za p a rz y ć  h e rb a tę  i ’ p rzy g o to w a ć  śn iad an ie . O trzec ie j 
budził w szy s tk ich , a  d o p o m a g a ł m u  w  tem  m róz po­
ra n n y . k tó r y  sp a ć  n ie  d aw a ł. Z g u ste m  piło  się  h e r ­
b a tę  g o rą c ą  i o pól do c z w arte j, a n a jp ó źn ie j o c z w a r­
te j w y ru sza ło  się w  d rogę. Szło się raźno , bo chłód 
popędzał. G 7-m ej lu b  8-m ej ran o  b y liśm y  n a  szczycie .

P o  ea ło g o d z in n y m  o d p o cz y n k u  i  z im nej p rz e k ą sc e  
schodziło  się  zw y k le  in n ą  d ro g ą , w  s tro n ę  szczy tu , 
k tó r y  się m iało  zw iedzić w  dn iu  n as tęp n y m . O koło  
d z ie s ią te j ro zk ła d a ło  się obóz m ięd zy  k o só w k ą , lub  
w  lesie . w y b ie ra jąc  m ie jsce  zacien ione , w  pob liżu  
w ody . T am  g o to w ało  się ob iad  p o ży w n y , z ło żo n y  
z m ięsa  św ieżego  lub  z k o n se rw , z ro so łu , za sy p a n eg o  
ryżem  lub  m ak aro n em  i z legum iny . U ro zm aicen ie  p o ­
le g a ło  na tem , że w  jed n y m  d n iu  ryż  b y ł w  rosole, 
a w  d rug im  g o to w ało  się go  w  m le k u  n a  g ęs to  jak o  
legum inę, a  p o sy p y w ało  się  cu k rem  i cynam onem . Na- 
p rzem ian  czyn iło  sie  to sam o  z m ak aro n em . Z p o cz ą tk u  
w ycieczk i m ieliśm y czasem  coś ziem niaków . N iek ied y  1 
sm ażyło  się  ry d ze , o ile  się  je  zna laz ło  po  d rodze . P o  
obm yciu  n aczy ń  o d m aw ia łem ' b re w ja rz , a. s tu d e n c i 
s p a lf  do  4-tej p o po łudn iu . Fen w  pow ie trzu  hainem

») Z profesorów chodzili zemuą najczęściej: Antoni Fanek 
i Franciszek Nowioki. Czasem była spora gromada gości. Zauwa­
żyłem. że wycieczki górskie leczyły profesorów wybornie z pe­
dantyzmu. hartowały ich, wyrabiały w nich siłę i zręczność, 
a przedewszystkiom odświeżały umysłowo. Podobne usługi od­
daje pobyt w Tatrach wszystkim pracownikom umysłowym, 
prowadzącym siedzący tryb życia.

dziwnie pokrzepia. Gdy upał minął, maszerowaliśmy 
jeszcze około trzy  godziny do miejsca, upatrzonego na  
nocleg, gdzieś w  pobliżu nowego celu wycieczki. P rzy  
tym  rozkładzie dnia n ik t  nie mógł być przemęczony, 
owszem każdy  czuł się krzepko. Taki sposób chodze­
nia i odpoczywania stał się mojem stalom nawyknie- 
niem. Wycieczki kosztow ały  niewiele ’) bo zakupyw a­
liśmy prow jant w  Bukowinie, gdzie był tani. 

PODZIAŁ PRACY.
W  każdej partji  s tudenckiej zaprowadzałem po­

dział pracy  i specjalizację w ten  sposób, że każd y  mu­
siał być czynny Je d n i  rozpinali i zwijali namiot, d ru­
dzy zbierali gałęzie i utrzymywali ogięń, inni byli za­
jęci gotowaniem, myciem naczyń itd. Zamiast besztać 
opieszałego, śpiewaliśmy mu odpowiednią zwrotkę 
pieśni, n a  ten cel ułożonej, co dziwnie skutkowało. 
Melodję wzięliśmy ze znanej pieśni czeskiej. Oto tekst:

Jam ci powiedział (bis): nie wybiegaj naprzód,
.Tam ci powiedział: nie wyprzedzaj!
Czyż tak gardzisz nami, twoimi druhami?
Jam ci powiedział: nie wyprzedzaj!

Jam Ci powiedział: nie pozoetaj w tyle,
.Tam ci powiedział: nie zostajj, nie!
Wszystkich nęka trwoga, boś osoba droga 
Jam ci powiedział: nie zostaj, nie!

Jam ci powiedział: nie zbaczaj na boki,
Jam ci powiedzą!: nie zbaczaj, nie!
Tam z boku na waści czyhają przepaści.
Jam ci powiedział: nie zbaczaj, nie!

Jatn ci powiedział: wybieraj etę raźno.
Jam ci powiedział: nie guzdraj się!
W Tatrach czas jest wszystkdetn.
Więc nie bądźże chłystkiem.
Jani ci powiedział: nie guzdraj się!

l ) U juhasów kupowaliśmy żenlycę. Jeżeli nasz biwak był 
niedaleko od szałasu, częstowaliśmy juhasów tem, co nam po­
zostało od obiadu. Byty to dla nich specjały. Przeważnie 
juhasi okazywali s!ię honorowymi i nawzajem obdarzali naa 
sporym kawałem bunou, t. j. świeżego serca owczego, piesolo- 
uego, pożywnego i smacznego, a łatwo strawnego. Gdy krowa 
lub owca "spadla z turn: ? zabiła się, można bvłn za bezcen 
nabvć miiesa świeżego. Chleb był najpraktyczniejszy ciemny 
z mąki żytniej, bo długo trzymał się w stanie świeżym.
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Odezwa komitetu przebudowy „wikarówki".
Niedziela 10: 3 pc Sw. Bogum iła b\. M ałgorzaty

Wschód słońca 3.15, zachód 19.55.
Długość dnia 15 godzin i  48 min. 

Poniedziałek 11: B arnaby ap. Feliksa i For- 
"■ tunaŁa.

Wschód słońca 3.14. zachód 19.56.
Długość dnia 15 godzin i 50 min.

KALENDARZ GRECKO-KATOLICKI.
Czerwiec 10. —  28 Maj: T i ł o  C h r y s t a .
t — C! -fc*—

NARODOWE ŚW IĘTO SZW EDZKIE. W  
poniedziałek 11 bm. odbędzie się staraniem  
Tow. Polsko-Szwedzkiego w K rakow ie uroczy.

1 ste zebranie w Aulj VIII. Gimnazjum przy ul.
' S tudenckiej 12, o giądz. 19.30. W  sk ład  progra­

m u wchodzi referat, p. D ra Makra, lektora, ję­
zyka szwedzkiego l T. J . p. t, ,.W święto sztan­
d aru  szwedzkiego*’ oraz pieśni szwedzkie, wy- 

1 konane przez chór m ieszany Ctudjum  W ycho­
w an ia  Fiz. U. J .  pod kier. p. Blochowej i tań­
ce, k tóro  w ykonano zostana. w oryginalnych 
stro jach  szwedzkich przez zespół pod kieruu 
kiem  p. Michałewiczówny. W stęp wolny. —  Go­
ście mile widziani.

PREZES ODDZIAŁU PROKURATORII GE 
N ERA LN EJ R.P- w K rakow ie Dr. Józef Win- 
daJciewicz w yjechał dnia 10 czerwca na sześcio 

■tygodniowy urlop w ypoczynkowy. Przez ten 
■ozas zastępow ać go będzie wiceprezes st. rad ­
ca  Dr. A lfred K raus.

KOPIEC IM. MARSZ. J . PIŁSUDSKIEGO 
W  LASKU WOLSKIM. W  związku ze zjazdem 
Łegjonist.ów w K rakow ie w pierwszych dniach 
sierpnia b. r. powzięto w  kolach legjonowych 
p ro jek t usypania na najwyższem wzniesieniu

■ Lasu W olskiego kopca im. marsz. Piłsudskiego. 
Kopiec ma mieć w ysokość 40 m etrów, a więc
0 5 m etrów  większą od kopca Kościuszki.

PRZEDŁUŻENIE WAŻNOŚCI KART RO­
W EROW YCH NA ROK 1934. Z dniem 30 bm. 
upływ a ostateczny’ term in przedłużania ważno­
ści k a r t rowerow ych na, rok  1034. Zarząd m iej­
ski w zyw a interesow anych, aby do tego czasu

■ swe k a r ty  sprolongownli, po tym  bowiem te r­
minie rowerzyści bez opłaconych k a r t ulegną 
surowym  karom  i nie zostaną dopuszczeni do

. jazdy  roweram i na drogach publicznych. P ro ­
longow ać w ażność k a r t można codziennie w Za­
rządzie m iejskim  (parter) orl 17-tej do 20-tej 
za okazaniem  tabliczki rowerowej i uiszcze­
niem opłaty.

ODWOŁANIE POCIĄGÓW WYCIECZKO­
W YCH. D yrekcja Kolei w K rakow ie kom uniku­
je, że z powodu niekorzystnych w arunków  a t­
m osferycznych zapowiedziane na dzień 10. VI.
b. r. w ycieczkow e pociągi popularne z K rako­
w a do Niepołomic i z K rakow a do Babicy — 
uruchomione nie będą.

Z CHORÓB ZAKAŹNYCH zanotow ano w ub. 
tygodniu: błonicy 1 w ypadek, płonicy 6, duru 
brzusznego 1, choroby Heine - Medina 1. odry 
15, ospy w ietrznej 3. róży 2, różyczki 1. 
mumpsn 2.

SCHWYTANO ZŁODZIEJKĘ SKLEPOW Ą. 
Zatrzym ano Józefę Bojkę, ła t  36. z Częstocho­
wy, znaną złodziejkę sklepow ą. 7, rzeczami po- 
chodzącem i z k radzieży n a  szkodę nieustalo­
nych dotąd  właścicieli. Od zatrzym anej odebra­
no l  lisa  srebrnego i różną bieliznę dam ską. 
Rzeczy te  zdeponowano w in .  Komis. PP. przy 
ul. Łobzowskiej. Poszkodow ani zgłaszać się mo­
gą  tam  po odbiór.

WŁAMYWACZ W  RĘKU POLICJI. Józefa 
K ubińskiego lat, 35 zam. przy ul. W róbla 7, zna­
nego w łam yw acza kasowego, za w łam anie do­
konane w  no-c.y z 7 n a  8 l»n. w firm ie Perlbor- 
ge r i Schenker przy ul. Grodzkiej. W ymienio- 

, nogo n a  podstaw ie zebranego m aterja łu  dow o­
dow ego odstawiono do więzień sądowych.

KAMIENIEM W  SZYBĘ POCIĄGU, Ludwik 
Dzieża, konduktor kolej, doniósł policji, że 8 
bm. do przejeżdżającego pociągu osob. z P ła­
czow a do Krakowa, na moście kolejowym  przy 
nl. Podgórskiej n ieznany spraw ca rzucił k a ­
mień do pociągu, w skutek  czego w  w a g o n i e  
rozb ita  zos ta ła  szyba,, zaś odłam ek szkła, okale 
czyi w  łewe oko W ik to ra Guślewieza, fan,kej. 
kolejowego. Dochodzenia prowadzi się.

OTRUŁA SIĘ W JEDNYM Z HOTELI 
i KRAKOW SKICH w czoraj popołudniu p. F ryda 
' D., la t  34. z Kępna. Pogotow ie R atunkow e 

przewiozło desperatkę do Szpitala św. Łazarza.
, :oOo:----------

n e k r o l o g j a .
ZGON ŚP. INŻ. KRÓLA. W sobotę rano 

i zm arł w  K rakow ie śp- inżynier P io tr Król b.
1 w łaściciel przedsiębiorstw a elektrotechniczne­
go. Przez dłuższy ezas był on czynnym w orsra 
nizacjaeh m ieszczaństw a krakow skiego, w Izbie 
RwemSieślmczej, Spółdzielczym B anku dla Prze­
m ysłu, Rzem iosła, H andlu i R olnictw a itd. Po­
grzeb odbędzie się w  poniedziałek o godzinie
14-tej. 1

:--------- OO-

O byw atelski kom itet przebudowy „w ika­
rów ki” przy kościele Marjacfcim w ydal nastę­
pującą odezwę do obyw ateli m. K rakow a — 
parafjnn  kościoła NMP.:

„Z inicjatyw y i niestrudzoną p racą obec­
nego A rchiprezbitera kościoła MarjackiogoJ a 
przy ofiarnym w ysiłku finansowym całego «po 
łeezeństw a polskiego. Rządu, Gminy m. K ra­
kow a oraz szeregu iu sty tucy j i osób p ryw at­
nych, dokonane zostało w znacznej mierze,! 
dziele* odnowienia św iątyni Marjaclkiej i za­

bezpieczenia, jej przed powabnio grożą,ceni zni­
szczeniem. T a powszechna ofiarność, świadczą, 
ca o głębokim pietyzm ie, jakim  naród jąołsski 
otacza swą najw spanialszą w k raju , pełną, pa­
m iątek i dzieł sztuki świątynię. —  zdjęła z bark  
parafjan  ciążący na nich, ustaw ow y obowiązek 
pokrycia kosztów  niezbędnej konserw acji k o ­
ścioła. A koszta te  w  ciągu szeregu ła t wynio­
sły sumę, przekraczającą znacznie kw otę milj. 
złotych.

IV bezpośredndem atoli sąsiedztw ie św iąty­
ni M ariackiej, w jej otoczeniu, stanow iącem  
ścisłą łączność architektoniczną z gotyckiem i 
mutrami kościoła, stoi budynek przeznaczony 
na pomieszczenie duchow ieństw a paraf ja,Inego 
i służby’ kościelnej, a znajdujący się  w stanic 
daleko posuniętej w iny . Spękano i odrapane 
nm ry „wilkairówki” już swym zewnętrznym  wy 
gląidem budzą odrazę i zgorszenie u swoich i 
obcych, zw iedzających śródmieście K rakow a, 
ściągniętych tu  pięknem i pam iątkam i zabyt­
kowej świątyni. Nierównie gnrzej przedstaw ia 
się w nętrze budynku, którem u bezpośrednio 
grozi zamknięcie i delożowamie ze względów

R ada 111. K rakow a w raz z 'zaproszonymi 
gośćmi i przedstaw icielam i władz duchownych 
i świeckich zgromadzili się wczoraj o godz. 
12-tej w południe n a  uroczystem  posiedzeniu 
R ady  m iasta  w  srJi portretow ej R atusza k ra ­
kowskiego.

W  pięknie przybranej sali zasiedli n a  prze­
dzie: ks. M etropolita Sapieha, p. wojewoda 
Kwaśniewski, członkowie kap itu ły  m etropolii, 
ks. infułat ślepicki, ks. p ra ła t Podwiń, dalej 
ks. infułat Kulinowski, prezes Pol. Akadcmji 
Umiej. proi. K. K ostanecki, Rektorzy’ wyższych

Sto lat, tomu lite ra tu ra  polska zdobyła ar­
tystyczną stratosferę, gdzie naw et zbiorowe 
w ydania najw iększych genjuszów św iata nie 
m ają dostępu, ale wyłącznie ich największe 
dzieła. Obok Iljady, Boskiej Kotnedji, Hamleta
i Fausta, stanął Pan Tadeusz i to bynajm niej 
nip n a  pośledniem miejscu, ale jako równy 
wśród równych, a  bodaj czy nie jako przodow­
nik.

OBCY O M1CKIEW11CZU.

Posłuchajm y bowiem zagranicznych gło­
sów', przytoczonych w zuakom ilej pracyr prof. 
Pigonia.

,.Geniusz artystyczny Mickiewicza — piszo 
Anglik Noyes — okazany w oddaw aniu pięk­
ności poetyckiej rzeczy powszednich, jest nie 
do przewyższenia. Jeżeli raz chodzi o rolę, ja ­
k ą  dzieło sztuki spełnia w narodzie, to  pod 
względem m ocy i ciągłości uroku żaden utwór 
Szekspira, Miltona, czy Tennysona nie może 
iść w porównanie z Panem Tadeuszem'*. Wioch 
Agcsti Ga rości nazyw a Pana, T adeusza cudem 
twórczości, dzięki którem u poeta polski po wie 
Łach zastoju epickiego, dał Europie nowoczes­
nej prawdziwą, epopeję.

W reszcie Niemiec Nadeer mówi: „Dieses Ge- 
dicht. das cinzig seiner Art. ist, b a t Innerhalb 
der B entschen D ichtung komes, das ihm nach 
A rt und H ang entsprache” .

„SZLACHETCZYZNA”.

Niecli te trzy  głosy w yręczą mnie w wyra- 
żaniu moich identycznych przekonań, k tóre ja-

bezpieczeństw a osób w nim mieszkających.
K oszt gruntow nej przebudowy ..w ikarów­

k i’* —  przebudowy, k tóra w obecnych warifn- 
kaeh je st już n ie ty lko  ze względów estetycz­
nych palącą, koniecznością, bępłzae musiał być 
pcfcryty drogą .składek, przewidzianych u sta ­
wą o konkurencji kościelnej.

Zanim jednak  kom petentne władze usku­
tecznią wym iar datków  konkurencyjnych — 
O byw atelski K om itet Przebudowy „W ikarów ­
k i”,; p ragnąc przystąpić do dzielą zaraz, a ile 
możności ukończyć je jeszcze w ciągu bieżące­
go roku. zwraca, się z gorącym  apelem do pa­
rafjan kościoła M ariackiego, by na poczet, przy­
padających na nich datków  konkurencyjnych, 
zechcieli niezwłocznie zadeklarow ać i wpłacić 
jako zaliczkę możliwie największe kw oty, k tó  
re też następnie zostaną im z wymiarów kon­
kurencyjnych potrącone.

K ierując ton apel do obyw atelstw a kraków  
skiego wierzymy’ niezłomnie, :że jego ofiar­
ność, o k tórej m ówią chlubnie tak  liczne do­
w ody —  minio trudnych warunków  m aterjal- 
nych, z których' w pełni zdajem y sobie spra­
wę —  nie zawiedzie i teraz, -gdy idzie o dzieło 
niezbędne dpi służby Bożej a  konieczne także 
ze względu n a  estetyczny’ wygląd śródmieścia,
o k tó ry  troska jest nam w szystkim  wspólna.

ADAM STEFAN SAPIEHA
Książe Metropolita Krakowski,

Protektor.
Imieniem , K om itetu Obywatelskiego przebudo­
wy ..w ikarów ki”, przy’ kościele M arjackhu: 
Ks. Dr. J. Kulinowski, Dr. Miecz. Kaplicki,

A rchiprezbiter prezes

uczelni krakow skich, przedstaw iciele wojskowo 
sci i w. i. Z ty łu  sali ustaw iły  się w półkolu 
delegacje szkół i stow arzyszeń ze sz tandara­
m i. Obok podjum na podwyższeniu widniało 
bronzowe popiersie Adam a Mickiewicza.

N a podjum zajął miejsce przewodniczący po­
siedzenia, wiceproz. m. dr. Klimeeki w otocze- 
inu wiceprezydentów.

Ho odśpiewaniu przez chór „Gaudę Mat er 
Polonia*’, wygloeił przemówienie K. H. Rostwo 
rowski.

ko że jestem  Polakiem , m ogłyby uchodzić w 
cezach obcokrajowców za megalom anję, w u- 
czach zaś młodzieży i nie młodzieży z obozu 
pana Millera za wstecznictwo i karygodną szla. 
chetczyznę. ■«

Podkreślam  to ostatnie słowo, ponieważ 
jest, ono dzisiaj główną przyczyną ataków na 
ideologję Pana Tadeusza. Zarzuca m u się sy­
tość i tycie, w archolstw o, pieniactw o i p ryw a­
tę. W  imię ssl a ehe tezyzny na opak, głosi się 
uprzyw ilejow anie chłopa i robotnika, uderza 
się w stary ta m -ta m  Jana Jakófca Rousseau, 
a nie słysząc oddźwięku w  historji szlacheckiej 
z r. 1811 i 12. uważa się ją  za przestarzałą, 
ba, naw et za szkodliwą, gdyż usypia, zatruwa 
tanim optymizmem i zabija instynkt społeczny".

T ak  sądzić mogą ty lko ludzie, którzy chłopa 
i robotnika znają wyłącznie z książek lub z 
wakacyjnych wywczasów na świeżem powie­
trzu. N atom iast k to  w ychow ał się n a  wsi i od 
tej wsi nie odgradzał się rnurcun wyższej in ­
teligencji, ten w historji szlacheckiej z r. 1811 
i 1812 widzi historję zarówno z r. 1299, jak i 
z r. 2209, widzi kanon naszego narodowego 
(nietylko szlacheckiego) charakteru, wraz z je­
go wadami i zaletami — ale kanon zbudowany 
n a  fundam encie zachodniej, nie wschodniej k u l­
tury.

Niema więc w „Panu T adeuszu” satnobi- 
ezowania, poczętego z bezradności, która w y­
radza się w nienawiść do rodaków —  niema 
tej pancernej w ieżycy, z k tórej szczytu wali 
się granatami pogardy szary tłum 

cznej mierze niedożywionych) zjadaczy

K O ż z y s S & fe ie  z p oczto ’,'cych z leceń  in k a­
so w y ch , a z w ię k szy c ie  ob roty  i z y sk i. —  
B ezp ła tn ych  in form acyj u d z ie la ją  u rzę d y  

i a g en cje  p o czto w e .

a która nie jest isiczem innem. jak  ty lko prze­
konaniem au to ra  o jego niebosiężnej wyższo­
ści. Niema tego zam iłowania do grzebania w 
duszy ludzkiej jedynie w tym celu, żeby do­
szukać się ułomności, nazwać ją  plugastwem  
i jednym pociągnięciem pióra, przekreślić w ar­
tość m oralną niety iko przeciętnych, ale naw et 
w ybitnych przedstaw icieli rodzaju człowiecze­
go. jednym słowem niema tego wschodniego 
iraksyrr.aiizrru!, k tó ry  w pogoni za teoretyczną 
doskonałością, znajduje ją tylko w świętych 
krym inalistach i świętych p rosty tu tkach , a 
przez ra j n a  ziemi rozumie zamienienie ludzko­
ści w olbrzymiego robota, otoczonego na wszel­
ki w ypadek, pierścieniem karabinów  m aszyno­
wych.

Tego w szystkiego niema, ale za to jest coś 
więcej.

MICKIEWICZ I NARÓD.

J e s t prawdziwa mądrość i prawdziwe serce. 
Prawdziw a m ądrość sprawiła, że ani jeden bo­
hater „Pana Tadeusza1' nie jest bez winy, 
więc nie jest nadcziowiekiem. prawdziwe serce 
zaś sprawiło, że żaden z nich nie został zde­
gradowany do rzędu czworonogów, które mó­
wiąc. stylem biblijnym, nie przeżuw ają, a roz­
dzielono m ają kopyto. Mickiewicz swój naród 
zna i —  kocha! — Dlatego jego Soplicowo. je , 
go zaścianki wciąż żyją i żyć  będą nie na na­
pierze. ale w naszych polskich wsiach, gdzie 
znajdziesz, jak  wszędzie i we w szystkich kla­
sach —  i zbrodnię i świętość, i pychę i pokorę 
i prywatę i poświęcenie i chamstwo i przedziw­
ny arystokratyzm ducha, i głupotę i rozum i 
pieniactwo i wspaniałomyślność i warcholstwo 
i solidarne braterstwo broni w obliczu wroga 
—  słowem Polaka, jakim był. jakim  i będzie 
dopóki się nie w ynarodowi i dopóki in artieulo 
mortis ojczyzny, nie przestanie pow tarzać za 
Soplicą, umierając ty lko  jedno słowo:

Szabel nam nie zabraknie, naród nu koń
wsiądzie

J a  z synowcem na czole 1? — jakoś to
będzie.

Ironja? Tak. ironja, ale zakończona głowami; 
"5 O pokara krwi! Zawołał Bernardyn

wzruszony
Z otw artem i skoczywszy na sędzię ramiony*

A zakończona, t-emi słowami, ponieważ Mi­
ckiewicz wiedział, że w naszem polskiem „ia- 

• koś to będzie”, brak wrodzonych zdolności or­
ganizacyjnych zastępuje patriotyzm, który gó­
ry przenosi, k tó ry  po stu la tach  niewoli i po 
sześciu latach w ojny potrafi, prawie że jednym  
tchem, zbudować z niczego potężne państwo 
i pomimo nieuniknionych starć, potrafi stanąć 
ramię przy ramieniu do Poloneza, którego ty ­
tułem nie są ..los adieu a la  P a trie”, ale po­
żegnanie słabości i niewoli.

Mickiewicz to  wiedział, a co sercem w y­
czuł, przyezem zawsze duchem ..był” to umie­
ścił „w te księgi proste jako ich piosenki*’, 
piosenki „wieśniacze** kręcących „kołow rotki”.

PROSTOTA.

W tych kilku słowach mieści się samowie- 
aza artysty , k tóry  wic, jakim kosztem do­
chodzi się do prostej, napraw dę prostej pro­
stoty.

Zapłacił za nią drogo.
1 s ta ra  i m łoda Polska —  stara , p rzeżarta  

neoklasycyzm&m, m łoda zaś powiedziałbym 
neorcmanryzm em. znajdującym  swój w yraz to 
haślo „sztuka dla sztuki” —  obie zarzucały 
..Panu Tadeuszow i” pospolitość lub „łatwiznę”, 
s ta ra  w imię niezbędnego patosu i koturnu, 
m łoda zaś w imię tęczow-ości słowa, w której 
celował Słowacki, Do chóru te j ostatniej ćlo- 
łączałeift i mój głos.

R aziły  nas „tanie rymy, gadulstwo W oj­
skiego i sędziego, szabioiiowość Telimeny, gąs. 
kowatość Zosi, tasiemcowatość sporu asesora 
z rejentem*’, a. ponieważ byliśm y rzeczywiście 
młodzi, a  młódź żyje więcej w yobraźnią. n;ż 
rzeczywistości.;, i -lubi zagadki * przeto nęcdy 
nas blaski formalne „króla — ducha” i to tem- 
bardziej, im  trudniej było nam  dotrzeć do tre ­
ści. Ciemne, więc głębokie — głębokie więc 
w ym agające naszych objaśnień, w ym agające 
naszych objaśnień, więc nasze. A -P a n  T a ­
deusz” ? Nic można było nim po swojemu kii- 
1'ować trzeba go było ślepo słuchać, więc -za  
jasny, za płaski, za nudny” .

I tak  zaprawdę nie wiedząc, 00 czynimy, 
klepaliśmy po ramieniu największy wysiłek ar­
tystyczny, najw iększą sztukę „dla życia”, a 
jednocześnie i „dla sztuki*’, najw iększą głębię 
uczuć, którym  ..droższy niż laur K apitolu, w ia­
nek rękam i wieśniaczek osnuty 7. modrych We 
w atkóu i zielonej ru ty ” . K lepaliśmy po ram ie­
niu dopóki „wiek m ęski” po największej części 

„klęski”, nie poklepał po ramieniu —  nas. 
kluczom osobistych przeżyć (głębszej natury) 

otw orzył przed nami sezamu miekiewiczow-

0d ś ro d y  dnia 6 b. su. w kinoteatrze

F lim  w  ję z y k u  n ia n t ia z k im  1 a n g ie ls k im . Najnowsza sensacja zagranicznych ekranów

Barwny i subtelny romans. Pieśń 
wielkich uczuć. Przepyszne śpiewy 
i muzyka. — W głównych roiaeii 
urodziwy, młodzieńczy, słynny te-SYMFONJA ŻYCIA

“ S " "  John Bsles Gloria Stuart I,tw .p“ .pS
i emocyj nie zawierał jeszcze żaden film. — Uwaga dla PP. Urzędników, Wojskowych i Aka­
demików, za okazaniem legitymacji zuiiki z III miejsc na ł .miejsca, i  II miejsc na foteic.

W stuletnią rocznicę „Pana Tadeusza”
H ołd  A d a m o w i M ic k ie w ic z o w i.

ii. I .  Rostworowski o „Pana lalca§Mf“.
PRZEMÓWIENIE WYGŁOSZONE NA UROCZYSTEM POSIEDZENIU RADY M. KRAKOWA

i
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skiej skarbnicy, gdzie obok bezcennych kle j­
notów treści ujrzelibyśm y i bezcenne klejnoty 
—  formy.

G ENJALNY CZŁOWIEK f ARTYSTA.

Z Mickiewicza, twórcy porozbiorowego | a- 
trjotyznni. przeszedłem rozmyślnie na Mickiewi­
cza, twórcę po-pseudoklasycznej prosto ty  i 
prawdy, co nrzed zm artwychwstaniem  naszej 
ojczyzny byleby uznane za przewrócenie do gó- 
ry  nogam i hierarchii mickiewiczowskich za­
sług. Tymczasem tak  nie jest. Mówić wielkie 
rzeczy potrafi naw et .,mały człowiek". Nazywa 
się to „frazesem 1'. Ale żeby przeciętnych iudzi 
porwać tylko słowem, żeby 7. nieb w ykrzesać 
bohaterów , żeby pokazać im m ajestat ofiary 
i cierpienia, żeby napraw dę uczynić z nich 
„aniołów", na to trzeba być nietylko genial­
nym człowiekiem, ale i genjalttym arty stą  i 
jeszczy raz artystą.

Mickiewicz byt 1 jędnem i drugi cni. Dlatego 
jak . .r a n '1 wiodący Izraela do ziemi obiecanej, 
szedł przed nim pod postacią białego obłoku, 
nocą zaś pod postacią słupa ognistego, tak ge­
niusz Mickiewicza szedł dniem i n e C ą  przed 
naszym narodem , prowadząc go przez czerwo­
ne merze krwi męczeńskiej i śniegi syfcirskie 
do obieear.ei wolności.

A dzisiaj? — Dzisiaj prowadzi nas do po­
tęgi. albowiem zlożyl w sercach naszych — 
w tej arce przynrerza między dawnemi i miod- 
szemi la ty  — dzieło. które uczy nas przeba­
czać daw ne grzechy, miłować i pielęgnow ać 
daw ne.cnoty , strzec obyczaju, języka i w iary 

ojców naszyć!’, ażebyśm y na żyznej glebie 
przeszłości mogli zasiać ..nowe la ta"  i zebrać 1 
obfity plon jedności narodow ej i tężyzny.

Przeto nie spuszczajm y go z oka. pomni, 
że O11 1 Ojczyzna -—• to jedno!

Po przeinówienbi K. Ii. Rostworowskiego, 
radny rn. dr. Szyszko zreferował 2 wnioski, do­
tyczące uczczenia 100-lecia wydania ..Pana T a­
deusza''. R ada miejska przez aklam ację przyję­
ła oba wnioski, t. j. p ro jek t m anifestacyjnego 
pochodu na. Wawel oraz z.tkupno egzemplarzy 
nieśm iertelnego dzieła naszego W ieszcza celem 
rozdzielenia ich między najlepszych uczniów 
szkół krakow skich na pam iątkę uroczystego 
obchodu.

W momencie zam knięcia uroczystego zebra­
nia orkiestra funkcjonariuszy miejskich odegra­
ła  na placu W W. św iętych hym n narodowy, 
pr-czoni zebrani goście zeszli na plac przed 
Ratuszem , by przyjrzeć się imponującemu po­
chodowi młodzieży sz.kolnej na Wawel,

Plac W  W. Świętych zapełnił się tymczasem 
tysiączną rzesza młodzieży szkolnej, k tóra po 
ljimozystem posiedzeniu Rady. miejskiej uformo­
w ała eie w  pochód i ruszyła do grobu W iesz­
cza w podziemiach kated ry  wawelskiej.

W przeszło półgodzinnym pochodzie szła. 
młodzież ul. Grodzką kii W awelowi. W spania­
ły  pochód zam ykały poczty sztandarow e szkół 
krakow skich. Rada miejska w raz 7. prz°d<ra- 
wiciełami władz, orkiestra m iejska i tłum pu­
bliczności.

N a sarkofagu W ieszcza złożył imieniem 
miasta, wiccprez. dr. Klimecki piękny wieniec, 
upleciony 7. liści dębowych, wawrzynu i lilij; 
poezem poszczególne delegacje m łodzież" 
sk ładały  na grobowcu w iązanki kwiecia. W 
czasie uroczystego momentu składania, hołdu 
W ieszczowi na W awelu, zabrzm iały poważne 
dźwięki dzwonu Zygmunta.

Młodzież szkolna zebrała się na dziedzmeu 
arkadow ym  Zamku, gdz.ie wzięła udział w oko - 
lioznościowym poranku, k tó ry  rozpoczął się po­
lonezem A -dur Chopina, wykonanym  przez Chór 
z tow. orkiestry  pod batuta, dyr. życzkowskie- 
go. Po poranku około godz. 2-g'iej młodzież 
rozeszła sie do domów7.
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Po zaprowadzeniu aparatury .  P H I L I P  S A  * najnowszej konstrukcji oddającej harmonijnie
mowę i dźwięki.

Powrót Scherioka Holmesa
awsnlurnicze przvj?od? Bajaenjalniejszego detekfrwa świata według słynnej powieści xnako-

E t o  Bronk, Philip Holmes
P O R A N K I  W niedzielę dnia .10 kwietnia b. r. 
F IL M O W E  o godzinie 10 i 12 w południe B w e s *  b r z a s k u

SUKCES CHÓRU DANA W KRAKOW IE.
W czorajszy w ystęp świetnego Chóru Dana w 
Dagateli był wielką ucztą artystyczną dla k ra­
kow skiej publiczności, k tó ra  aż do o s ta t­
niego miejsca wypełniła widownię. Poszcze­
gólne numery zespołowe i solowe musiały być 
kilkakrotnie bisowane. Dzielnie sekundow ała 
Chórowi Dana znakom ita a rty stka-tan  córka M. 
Nobisńwna. Dziś w7 niedzielę druga i osta tn i 
wieczór Chóru Dana w Bagateli. Początek o 
godzinie 0 wieczór.

LUDWIK LA W lNSKl na. cz.cle tea tru  w ar­
szawskiego ..Bonda'‘ przyjeżdża w najbliższych 
dniach do K rakow a, i w ystaw i przebojową ro- 
wjo pt. „Śmiech na sali". Wraz. Ludwikiem La- 
wińskioi przyjeżają Loda W ieinirzanka, Irena 
Różyńska. Je rzy  Boroń-ki, Jerzy  Klimaszew­
ski i inni.

STOW. MŁODYCH MUZYKÓW pl. Szo; 
pański 7, I. p.) urządza w niedzielę dn. 10 bm.
o god&iiriie 20.1,3 audycję muzyczną. W stęp wol 
nv. Garderoba 50 gr.

Z i g & m

Wybory do izby rzemieślniczej

Czego żądają wydawcy.
W e czw artek odbyło się w  W arszaw ie pią­

te  doroczne zebranie członków Polskiego Zwią 
z ku W ydaw ców } dzienników 1 czasopism przy 
licznym udziale przedstaw icieli pism codzien 
nyeh i  periodyków  zarówno z W arszaw y j.ak 
i' 7, całej Polski. Uchwalono między in. rezolu­
cje w oprawach zm iany godzin ulgow ych roz­
mów prasowych doręczania przez pocztę dzień 
mików w niedzielę i święta oraz w  godzinach 
popołudniowych. Prezesem R ady Naczelnej Zw. 
wybrano ponownie p. Feliksa Mrozowskiego.

nie się.
U piątek 8 bm. upłynął termin zgłaszania 

list wyborczych, w związku z. wyborami do izb 
rzemieślniczych. W województwie krakowskiem  
— podobnie jak  i w innych województwach — 
wysunięta została tylko jedna lista na wsz.yst- 
kie obwody, skutkiem  czego glosowanie nie 
odbędzie się.

Izba Rzemieślnicza we Lwowie otrlosiia już 
w prasie szczegółową listę kandydatów , którzy 
z uzgodnionej listy  wejdą w skład przyszłej

— oe-

f tE PE R T U A R  TEA TR U  SŁ0WACKTW10.
Niedziela pono).: „Pieniądz to nie w szystko1'
Niedziela, rvie.cz.: ..Firm a" (Gość występ M. 

Modzelewskiej i St. Jaracza). ,
Poniedziałek: ..Firm a" (Gość. występ M. 

Modzelewskiej i Pt. Jaracza).
W torek: „Firm a".

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA*.
Niedziela 10 bm.: ..Chór D aua“.

REPERTU* ”  KINOTEATRÓW.
ŚW IT; Kto zabił?
WANDA: Platynow a blondynka (J. TI ario w) j
APOLLO: Symfonja życia,
SZTUKA; Gniazdo zakochanych.
SŁONKO: Powrót Sh er lok a Holmesa.

UCIECHA: 5 przeklętych dżentelmenów. !
PROMIEŃ: ..Dziewczę z k rainy burz- i ..Kró j 

lewek i kochanek". I
ADRIA: .Marsz Rakoczego". . j

BAGATELA: Miljon na ulicy.
ATLANTIC: Madame R utterflay  (P. Bid-

ney >. !
' KINO DOMU ŻOŁNIERZA: od 1 1 — 14 czerwi 

ca 1034 r. ..Za kulisami te a tru 1'.
KINO MUZEUM: w7 robotą i niedzielę film: 

„C. K Kom enda serc". Ponadto komećlja i do­
datek.

»»-  —0>.

W spółpraca archeologów
z  b u d o w n i c t w e m  m i e j s k i e m .

W związku z zarządzeniem piezydjum  rn. 
Krakowa, m ajacem  na celu udostępnienie prze­
kopów ziemnych na obszarze m iasta dla badań 
archeologicznych delegaci Muzemti oraz, człon­
kowie „Pogotow ia ratunkow ego w ykopalisk '1 
przy A kad. Kole P rrh isto ryków  U. J ., przc- 
j)rowadzi'i w kilku przekopach ulicznych hu­
lania. i sporządzili rysunki odsłoniętych profi­
lów. Zebrano in teresujący m atcrjal, 111. iu. na 
ul. R eym onta, obok kościoła św. K atarzyny, 
na Rynku podgórskim, na 11I. Kujaw skiej, kolo 
kościoła św. A ndrzeja, na ul. K row od ersk iej  
i na ul. Krupniczej. Miejscu, w których  w yko­
nano rysunki profilów7, zaznaczone następnie 
na pianie K rakow a, dozwolą na przejrzysto 
gromadzeni : m a . t e r j a l ó w ,  k t ó r e ,  uzupełnione
badaniam i miejsc dotąd nieprzekopywanyclt. 
umożliwią poznanie najdaw niejszej przeszłości 
Krakowa.

 00----------

Uroczyste posiedzenie d:r»czne
Po!. Aksdemji Umiejftnośei.

odbędzie się w sobotę. 16 b. m.. punktualnie 
o godz. 12 w południc. Odczyt p. Ł „Sąd nad  j 
P o lską w7 „Panu Tadeuszu1' w ygłosi członek 1 
Akademji, prof. dr. Stanisław7 Pigoń.

B ilety w stępu w ydaje Kancelarja. Pol. Aka- 
demji Umiej. od poniedziałku. 11 b. m„ włącz­
nie do czw artku, 14 b. m., ty lko w godz. od 
9— 10 przedpołudniem . .

Rocznica szsrży pod Rokitn?.
Staraniem  Zarządu m. K rakow a w 19-tn 

rocznicę wiekopom nej szarży 2-go szwadronu 
ułanów Legjonów Polskich pod Rokitną. od­
prawione 7, os tanio w środę, U  b. m., o godz. 
9-toj. uroczyste nabożeństwo żałobne w ko ­
ściele Najśw. Panny  Marji za dusze poległych 
uczestników7 bohaterskiego-czynu. W  nabożeń­
stw ie wezmą udział władze cywilne i wojsko­
we, związki • wojskowych i t. d. dniu p o ­
przednim, t. j, we w torek, 1.2 b. m,, o godz. 
19-tej odbędzie się w sali Ofic. K asyna Garn. 
przy  ul. Zyblikjewiez.a 1, doroczne zebranie 
Kola żołnierzy h. 2-go pułku ułanów Legjonów 
Polskich.

rady Izby. 
jak dotąd -

W Krakowie, sprawa, ta 
-  trzym ana w tajem nicy.

jest

-00-
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Waluty w obrotach bankowych.
Kraków 9 czerwca. W  obrotach pryw atnych 

notowmno dolar 3.26—5.28, funt szterl. gotów ­
ka 26.70— 26.95. dewiza 26.75— 26.90, m arka 
nieui. gotówka 200—204. dewiza 203 i pół do 
205 i pół. frank szwajc. dewiza 171.75— 172.50, 
gotów ka 171.60—172.30. frank franc. gotów ka 
34.86—3:1.95, dewiza 34.90—35.05. szyling 
austr. gotówka 98.50—-99.50, korony czeskie 
gof. 21.80— 22. liry włoskie got. 45,80— 16.30.

Zaznaczyć należy, że obecna popraw a kur­
su m arki niemieckiej po okresie pogłębionego 
spadku jest analogiczna do raz już obserwo­
wanego zjawiska: przed szeregiem tygodni de­
wiza na Berlin spadla dość. wyraźnie, a cokol­
wiek nie tak gwałtownie, ale stopniowo potem 

! odzyskała prawie .ca łą  stratę. J a k  już zazna­
czono. dotychczasow a sy tuacja  m arki niemiec­
kiej jest, w ogóle tak  w yjątkow a i niepodobna 
do innych walut, że zor.je.ntowonie się w d a l­
szych losach w alu ty  niemieckiej, względnie 
ścisłe określenie momentu załam ania się jest 
niezmiernie trudne.

Olbrzymi przypływ złotado Banku Frsncjt
Ogłoszony został bilans Banku F rancji z 

dn. ł b. m. k tóry w porównaniu z poprzednimi 
sprawozdaniom w ykazuje wzrost zapasu złota o 
811.5 mi!j. fr. Zapas ten wynosi o b ec n ie '78.277 
miijnnów franków.

Tak poważny przypływ złota do Banku 
Francji tłum aczy się \v zawożony ni przypływem 
złota z Anglji do Francji. Jak  wiadomo angiel­
ski fundusz ‘w alutow y, pragnąc spowodować 
zwyżkę funta, kupuje we Francji za złoto franki 
i wymienia je na funty. Zaznaczyć pozatem  n a ­
leży. że spodziewany odpływ złota z Francji do 
Pta.nów Zjcdn. 7. racji zwyżki dolara powyżej 
górnego punktu zlotu, albo wcale nie nastąpi! 
allio też trwał bardzo krótko ho dolar ostatnio 
znowu się obniżył.

ORYGINALNE PROJEKTY 
zatrudnienia bezrobotnych w Czechosłowacji.

W niektórych okolicach połuduiown-czes- 
kich czynione są sta ran ia , by wznowić w ydo­
bywanie złota i użyć do*togo oddziałów pracy, 
stworzonych z bezrobotnych. Specjaliści w y­
powiadaj;] się przeciwko tym projektom , tw ier­
dząc. że żyły złota w kopalniach poludnwwo- 
czoskich są już dawno wyczerpane.

Paftstwowa Szkoła Szhik Zdabniezych
1 Przem ysłu Artystycznego.

w  K r a k o w i e ,  A l e j a  M i c k i e w i c z a  5. 
o g ł a s z a  i. e

e g z a m i n  w s t ę p n y
odbędzie się w terminie przedwakacyjnym w dniu 
21-go czerwca br. oraź po wakacjach w dniu 6-go 
września b. r. każdorazowo o god?,. S-maj rano. 
Egzamin z rysunków trwa trzy dni. Obejmuje: Stnd- 
jnm natury (głowa lub akt), kompozycje ornamentu 

i język, polski. Taksa egzaminaejoa ió  z.ł.

Od Administracji.
C elem  u regu low an ia  nakładu  

prosim y o jak najrych lejsze u r e ­
gu low an ie  p ren u m eraty .

D z iś  n a  e k r a n ie  teatru świetlnego „ U  C 8 E C H A "  Starowiślna 16.
Sensacja dla wszystkich! — Film ulubionego rodzajn! 

r »  * ff « i m *  . ti f  Dramat niesamowitych

M M  liiontoliD iii jp rS ? ;
a J 1 9 Łl Ba Kefcyserowat s ł y n n y  

J. Duviver. W rolach

pieZości6Scii Rpsinie Oerean,
W programie dozkonały tyęodnik dźwiękowy oraz nainowsze z.dięcia z procesji Bożego Ciała 
w Krakowie z. udziałem PANA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ. Program w całości stano­
wi niezwykłą sensację, którą oglsda się od poeaątsn do końca z niesłabnącom zainteresowaniem. 
Poranki filmn P gzyjaclcsłe  i k o c h a  uh z Liii Damitą w sob. o 3 w niedz. o 10 i 12 w poi-

głównych słyń 
artyści europe.!g ;  Reng Lefebvre. Harry Baur,

Pregramy stseyj radjowych
Poniedziałek 11 czerwca 1934 r.

Kraków , (304.3). G.: 6.30 A udycja poran­
na; 11.50 Program  na dzień bieżący; 11.57 Sy­
gnał czasu; 12.03 T ransm isja z W arsa.; 12.10 
P ły ty ; 13.00 Transm isje z Wacsz., 18.55 Odczyt 
„O zawodiaoiłi pra-wniczych i handlowych" 
19.05 Rozmaitości; 19.10 Program  n a  dzień n a  
stępny; 19.40 P ły ty ; 19.55 T.okalno wiadomo- 
ś-ei sportowe; 20.12 P ły ty ; . 21,02 .W iadom ości 
bieżące. '  (

Lwów, (377. t) G.: 11.00 Lwowska giełda 
zbożowa i repertuar teatrów ; ł'7.00 \Yesoła 
audycja dla dzieci: „K ajhiś, k a jak  i kompc.
n ja '1; 1S.55 N auka stonogralji przez radjo;1 
10.12 Program  ma dzień n a stęp n y ; 19.55 L okal­
ne wiadomości sportowe; 21.02 „M inuty poe­
tyck ie11. recy tac je  poezyj M. Fre.undmana,

Wamszawa> (1345) G.: 6.30 Pieśń „K iedy
ranne w sta ją  zorze11; 6.35 P ły ty ; 6.40 G im naj 
styka; 6.55 P ły ty : 7.05 Dziennik poranny; 7.10 
P ły ty : 7.20 Chwilka pań domu, 7.25 Program  
na  dzień bieżący; 7,30 Rozm aitości; 11.57 Sy­
gnał czasu; 12.00 Hejnał; 12.03 W iadom. me­
teorologiczne; 12.05 P rzegląd prasy; 12.10 P ły  
ty ; 13.00 Dziennik poranny; 13.05 K oncert ze­
społów salonowych; 14,00 W iadomości o eks­
porcie polskim; 14,03 Wiadom. gospodarcze; 
16.00 Koncert chóru Międzyszkolnego m. W ar 
sza-wy 16.20 Recital fortepianowy; 17-15 Mu­
zyka lekka: 18.00 Szkoły gospodarstw a domo- 
węg-o: 18.15 R ecital śpiewaczy; 18.45 Pogadam 
ka 18.55 „Życie kulturalne i artystyczne' sto li­
cy"; 19.00 Rozmaitości; 19.10 Program  n a  dz. 
nast.; 19.15 A udycja strzelecka; 19.40 W iado­
mości sportowe: 19.50 .,15-1 ecie żeligowozy-
ków 11; 20.00 „Myśli w ybrane’1; 20.02 Ogłosze­
nie konkursu na scenarjusz słuchowiskowy; 
20.50 Dziennik w ieczorny; 21.00 T ransm isja * 
Gdyni: 24.02 Skrzynka rolnicza;'121.12 ,,W  70 
rocznicę urodzin R. S traussa1’, koncert symfo­
niczny ze stiiidija: 22.20 Feljeton literack i:
22.3-5 D. c. K oncertu; 23.00 W iadom ości me­
teorologiczne.

Katowice, (395.8) G.: 11.45 Program  na
dzień bieżący: 21.10 P ły ty ; 14.15 Giełda Zbo­
żowa i Tow arow a w K atow icach; 17.50 P ro­
gram  n a  ckień następny i rozm aitości 18.55 
Recytacje autorskie E. Zegadłowicza; 19.45 
W iadomości sportow e ze Alaska: 21.02 P orady  
radjo techniczne.

Prosimy P. T. Abonentiw  
nadsyłanie prenumeraty za

czerw iec.
Równocześnie zwraeamy się 

de wszyatkieh abonentów xa- 
legająeyeh z preeameratą z ge- 
rąeena wezwaniem aby zeekeieii 
niezwłacszBi© naiegjeaci wyrów­
nać.
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Dzień dzieci na Kongresie Euchar. w Tarnowie. TRZĘSIENIE ZIEMI.
W iedeń, 9. 6. (PAT.). W p ią tek  o godz. 4 

min. 1S nad ranem  czasu środkowo-europejskic- 
go sejsm ografy w iedeńskie zanotow ały średniej 
siły trzęsienie ziemi, odczute w yraźnie w Lienz 
we wschodnim Tyrolu, następnie Hof Gustem 
i Hall w Tyrolu.

U ludzi c ie rp iąc y ch  n a  ż o łąd e k , k iszk i i 
złą p rzem ianę  m aterji, s to so w an ie  n a tu ra l­
nej w ouy go rzk ie j F ra n c isz k a -Jó z e fa  p o b u ­
dza p raw id ło w o ść  fu n k cji n a rz ąd ó w  tra w ie ­
nia i k ie ru je  odżyw cze d la  o rg an izm u  sok i 
do k rw iob iegu . Z a lecan a  przez le k arzy .

N o w y  k o d e k s  lia n d lo w y
u c h w a li ła  M ada M in istrow a

W arszawa, 9 czerwca fPAT). Dziś o godz. 
10 odbyło się pod przewodnictwem p ran je ra  
Kozłowskiego posiedzenie Tiady .Mi'Astrów, na 
którem  rozpatrzono i uchwalono pro jek ty  roz­
porządzeń Prezydenta Rzpiitc-j o kodeksie h a n ­
d l o w y m  (część 1) i przepisach w prow adzają­
cych ten kodeks. Nowy kodeks handlowy ko­
dyfikuje w jedną całość przepisy ogłoszonego 
już kodeksu handlowego z października- 1999 
roku, oraz przepisy ustaw  specjalnych o spół 
kaeh akcyjnych, z ogr. odpowiedzialnością i  o

domach składowych.. Ponadto kodeks ten roz­
szerzono przepisami o sprzedaży na ra ty . Uzu­
pełniony w ten sposób nowy kodeks zaw iera­
jący  całokształt najważniejszych" przepisów pra 
wa handlowego z wyjątkiem praw a m orskiego 
i ubezpieczeniowego, które skodyfikow ane zo­
stanie w części 3 kodeksu handlowego wejdzie 
w życie z dniem 1 iipca 193-1.

Ponadto  R ada .Ministrów uchwaliła m. i>n. 
szereg dalszych rozporządzeń Rady .Ministrów 
o zmianie granic poszczególnych powiatów.

Rząd litewski podał się do dymisji.
Ee!a& ^ a m a ch ii s ta n u .

„Lietiwos Aklas“ o zamachy

Tarnów , 9. 6. (Telef. wł.). W program ie 
Kongresu Eucharystycznego w Tarnow ie dzień 
sobotni poświęcony był ’ młodzieży szkolnej 
i pozaszkolnej. Mimo uporczywego deszczu
Drzybylo

OKOŁO 20.000 DZIECI

pieszo, umajonem i wozami, ko le ją  i au tobusa­
mi. Dzieci te  pokryły  barwnem i kostjum am i 
rozległy p lac „T arnovii“ i oczekiwały 8-ej go­
dziny, o k tó re j m iał przybyć ks. biskub dr. 
K om ar i odpraw ić Mszę św. przy  o łtarzu polo- 
wym. Nad główkam i dziatw y trzepotały  bialo- 
niebieskie sz tandary  R ycerstw a Jezusowego. 
Równocześnie młodzież m ęska szkół średnich 
zgrom adziła się w katedrze, zaś;m łodzież żeń­
ska  w kościele Ks. Misjonarzy. W  katedrze 
odpraw ił Mszę św. ks. biskup Tom aka z Prze­
myśla, a w kośfciele Ks. M isjonarzy ks. biskup 
Kubicki z Sandom ierza. Młodzież przystąpiła 
do Komunji św. i w ysłuchała gorących prze­
mówień księży biskupów- o obowiązkach k a to ­
lików  względem E ucharys/ii. D ziatw a szkół 
powszechnych częściowo rozpierzchła sio z po­
wodu deszczu po kościołach, większość jednak 
w ytrw ała na placu, gdzie w ysłuchała Mszy św. 

.polowej.

PO MSZY ŚW. ODBYŁY SIĘ AKADEM IE 
w sali Sokola I. i w sali ..Marzenie" dla mło­
dzieży w obecności księży b i --1 ,pó\v. Akadem ja

W arszawa, 9. 6. (Telef. wł.). Przed Sądem 
Okr. toczył się dziś proces, w  którym  jako  
oskarżony w ystępow ał gł. kom endant policji 
państw ow ej putk. Jag rym  Małeszewski. Z askar­
ży ł go b. m arszałek Trąm pczyński o zniesła­
wienie. Spraw a p rzedstaw ia się następująco: 
W  r. 1932 pułk. Małeszewski dowiedział się, 
że poseł Trąm pczyński zainterpelow ał swego 
czasu prem jera B artla  o rolę pułk. Maleszew- 
skiego przy transakcji kupna przez skarb  pań ­
stw a m ajątku  Runowo, należącego do obyw a­
te la  niemieckiego, b. kanclerza Rzeszy Beth- 
m ana Hollwega.

P. Trąm pczyński iniał ośw iadczyć prem je­
rowi Bartlow i, że za ułatw ienie transakcji p. 
Małeszewski rzekomo otrzym a! od pośredni­
czącego w tej sprawie Ruszczyńskiego 20.000 
złotych na fundusz dla ubogich policjantów . 
Z tego powodu pułk. M ałeszewski rozesłał do 
posłów list, opublikowany następnie w gaze­
tach , w którym  zarzucał p. Trąm pczyńskiem n 
oszczerstwo. D otknięty tern b. marsz. T rąm p­
czyński zaskarżył M aleszewskiego o zniesła­
wienie. Na rozpraw ie rzecz znam ienna zjawił 
się niespodziew anie prokurator, k tó ry  oświad­
czył, żo ze względu na osoby oskarżonego 
i oskarżyciela czuje się w obowiązku w ystą­
pić z ram ienia publicznego. Oskarżony pułk. 
M ałeszewski do w iny się nie przyznał. Uważa, 
że zareagow ał na napaść ze strony  p. Trąmp- 
czyńskiego. Jeżeli chodzi o m ajątek Runowo, 
to isto tn ie jego znajom y Ruszezyński prosił 
go o ułatw ienie mu zetknięcia się z ministrem 
rolnictw a Staniewiczem. Pułk. Małeszewski za­
dzwonił do m inistra i na tem jego rola się 
skończyła. O żadnym  datku  na ubogich poli­
cjantów  mowy nie było.

Po k ró tk ich  zeznaniach ministra, rolnictw a 
N akoniecznikow  K lukow skiego i w iceprezesa 
B anku Rolnego Staniszewskiego zeznawał pos. 
Trąm pczyński, k tó ry  oświadczył, że będąc zwo­
lennikiem  opozycji, postanow ił osta tn ie  la ta  
swego życia poświęcić walce z korupcją. — 
W  r. 1930 na posiedzeniu Komisji Budżetowej 
zainterpelow ał ówczesnego prem jera B artla  o 
w ydanie zakazu, by wyżsi urzędnicy pośredni­
czyli w transakcjach  wzamian za o trzym yw a­
nie pew nych datków  na cele publiczne. Prem jer 
B artel zażądał wówczas dowodów. M arszalek 
T rąm pczyński zastrzegł się, że nie chciał tego 
poruszać publicznie. Na żądanie p. B artla  opo­
wiedział mu posiadane inform acje o roli pułk. 
M aleszewskiego w sprawie kupna Runowa. P. 
Trąm pczyński stwierdził, że nie zarzucał wcale 
p. Maleszewskiemu nieuczciwości, czy też prze­
kupstw a, uw ażat jednak  na mocy pewnych in- 
form acyj, że pułk. M ałeszewski jako  wyższy 
urzędnik postąpił ryzykownie. Skarżący pod­
niósł, że s ta ra ł się o zebranie dokładnych in- 
form acyj i rozmawiał w tej sprawie z nieży-

dla dziatw y szkół powszechnych z powodu 
sło ty  odpadła, natom iast dziatw a urządziła ol 
brzymi pochód ze sz tandaram i na plac k a te ­
dralny, • gdzie odśpiew ała ..Boże coś Polskę". 
Ks. biskup Komar, nie chcąc pominąć żadnej 
grupy  młodzieży, objeżdżał w szystkie ośrodki, 
w k tó rych  grom adziła się młodzież szkół po­
wszechnych, wszędzie w gorących, poryw ają­
cych przemówieniach dziękow ał jej za tak  licz­
ny udział w K ongresie i zapalał je j młode ser­
duszka do w ytrw ania w miłości Eueharystji. 
Równocześnie odbyw ały się obrady sekcyjne 
młodzieży pozaszkolnej i rodzin katolickich 
przy licznym udziale uczestników. We w szyst­
kich obradach i przedstaw ieniach religijnych 
biorą udział księża, biskupi, co budzi radość 
i podnieca zapał młodzieży i starszych! Deszcz 
naw et ulewny nie gasi ochoty i zapału. Ulice 
m iasta zalegają tłum y w iernych pod przewod­
nictwem kapłanów  z w szystkich stron diecezji. 
W iele pielgrzym ek przybyło w stro jach regjo- 
nalnych, a wszyscy z pieśnią na ustach z żywą 
w iarą i miłością w sercu do C hrystusa U tajo­
nego w Najśw. Sakram encie. W  kościołach 
odbyw ały się przez cały dzień nabożeństw a 
z kazaniam i. Wieczorem odbyła się w spaniała 
akadcm ja dla inteligencji, z referatem  ks. dr. 
K. M ichalskiego prof. U. J . a po niej n as tą ­
piła procesja mężczyzn i całonocna adoracja.

ją cym już bratem  pośredniczącego w tran ­
sakcji K aro la Ruszczyńskiego. T akże poseł 
Dębiński wspom inał p. Tr. o sprawie i m iał się 
wyrazić, żo ..kto bierze łapówki .n ie  w ydaje 
pokw itow ania".

P ro k u ra to r Żeleński: Czy pan poseł pod­
trzym uje i dziś zarzuty  w stosunku do p. Ma- 
leszewskiego?

Pos. Trąm pczyński. Nie. Zaznaczam jeszcze 
raz, że n igdy  mu nie zarzucałem  nieuczciwo­
ści i działałem  w dobrej mierze.

Karol Ruszezyński przedstaw ił, żo prosił 
pułk. M aleszewskiego o ułatwienie w izyty u 
min. Staniewicza i na tem  rola p. Maleszew­
skiego się skończyła. Tytułem  honorarjuat za 
pośredniczenie w transakcji otrzym ał Ruszczyń- 
ski około 117.009 zł. O udzielaniu jakichś d a t­
ków do rąk  oskarżonego mowy nie było. Świa­
dek uznaje za możliwe, że w rozmowie z po­
słem Dębiński użył zwrotu n łapownikach ale 
to  nio było w żadnym związku z niniejszą 
sprawą.

Świadek poseł Dębiński przyznaje, że pow ­
tórzył rozmowę z Reszczyńskim , zaprzecza jed­
nak. by ona m iała dotyczyć transakcji Ruszczyć 
skiego.

Niebywała sensację stanow ił dalszy ciąg 
wypadków. Mianowicie p rokurato r Żeleński, 
k tó ry  już raz oświadczył, żo przyłącza, się do 
oskarżenia przeszedł z roli oskarżyciela do roii 
obrońcy ł dowodził, że marsz. Trąm pczyński 
nie m iał podstaw  do staw iania teęro rodzaju 
zarzutów  i że podając interpelacją do premjera. 
Bartla świadomie powodował sir nieuspraw ie­
dliwioną plotka. .Tako przedstawiciel p rokura tu ­
ry. mówił p. Żeleński, mam zaszczyt prosić 
sąd, by raczył pułk. Maleszewskiego uniewin­
nić. bo oskarżony dowiódł, że zarzut oszczer­
stw a je st słuszny.

Sąd uniewinnił pułk. Maleszewskiego. .

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa. 9. 6. (Tel. wł.) Giełda warszaw 

ska: Bolgja 123.72, B oi and ja  339.1 A .Londyn 
26.76, Nowy Jo rk  5.28. Paryż 34.96, Praga 
22.03, S zw ajcarja 172.05. Sztokholm 137,95. 
W iochy 45.85. Berlin 201. Obroty mniej niż 
średnie, tendencja, słabsza. D olar poza g id  d i  
5.27, rubel złoty 4.61. dolar zloty 8.91. m arka 
niemiecka. 198. funt szterlingów 26.73.

Papiery procentowe: Budowlana 41. otobiti- 
zacyjna 65.38. prem iowa dolarow a 53.35. kon- 
w ersyjna 64.65. dolarow a 71. kolejowa k on wer­
sy jna 58.25. lis ty  i 'obligacje banków państw o­
wych bez zmian.

Akcje; Bank Polski 85. Lilpop 10.30. Ten­
dencja dla pożyczek państwowych i listów za­
staw nych słabsza, dla akeyj niejedmolita P ry ­
w atnie dilionowska. 83.

Ryga, 9. 6. (PAT.) L itew ska agencja tele­
graficzna kom unikuje, że rząd TuboJisa podał 
się do dymisji. P rezydent republiki dymisję 
przyjął, powierzając członkom gabinetu  spra­
wowanie dotychczasowych funkcyj do czasu u- 
tw orzenia nowego rządu.

Kto będzie premjerem?
Ryga, 9. 6. (PAT.) W edług pryw atnych in- 

formacyj, misję tworzenia rządu litewskiego ma 
otrzym ać dotychczasow y prezydent m iasta Ko­
wna i b. gubernator K łajpedy Merkis. Obecny 
premier Tubelis ma objąć m inisterstwo finan­
sów. Ministrem spraw  zagranicznych ma zostać 
przyjaciel prezydenta Smetony, ksiądz Totna- 
szaitis, Praw dopodobnie nastąpią również zmia­
ny na innych fotelacii m inistcrjalnych. T rudno 
w tej chwili powiedzieć, czy dymisja- rządu jest 
częściowem ustępstwem  zo strony  prezydenta 
Sm etony w stosunku do organizatorów  zamachu 
wojskowego, czy też w yw ołana została trw ają , 
cym oddawna w społeczeństwie tHewekiem nie­
zadowoleniem z posunięć rządu Tubelisa, a 
zwłaszcza z jogo polityki zagranicznej. Zwraca 
uwago fak t, że pierwszymi ministrami, którzy 
podali się do dymisji byli m inister spraw  zagr. 
Zaunius i minister wojny płk. Sedraitis.

rada  ministrów, n a  k tórej m inister spraw  za­
granicznych Barthou złożył sprawozdanie z o- 
brad  genewskich. Prem ier PoumeTgue złożył 
ministrowi Barthou w imieniu całego rządu

W iedeń, 9. 6. (PAT.). W edług wiadomości 
p ryw atnych o godz. 2.10 w ysadzono w po­
wietrze m ost między Y oecklam arkt a Redl- 
zipf. Most uległ zupełnemu zniszczeniu. N apra­
w a potrw a około 4— 6 dni. Pociąg  pospieszny, 
idący z P aryża do W iednia, przejechał przez 
miejsce k a tastro fy  na 10 m inut przed w ybu­
chem. Pociąg pospieszny, idący w przeciwnym 
kierunku, został na czas zatrzym any. Na linji 
Semmering kolo D reitenstein wysadzono w po­
wietrze osta tn i most koło tunelu przed Semme- 
ringiam. Most został uszkodzony. W ładze spo­
dziew ają się, że za parę godzin kom unikacja 
będzie przywrócona.

Na przełęczy Lu eg. któi;n łączy Tyrol 
z, Salzburgiem, grupa narodow ych socjalistów  
usiłowała dokonać zam achu. Doszło do w ym ia­
ny strzałów  pomiędzy patrolem  policyjnym 
a g rupą narodowycli socjalistów . Jeden z po­
licjantów  odniósł ciężką ranę, drugi został za­
bity.

Na linji kolejowej W achau nastąpiła eksplo­
zja, skutkiem  której szyny zostały zerwane 
na przestrzeni między Spitz a Achsbach.

Marksiści sprawcami aktów
sabotażowych ?

Berlin, 9 czerw Ca. Donosząc o nowych za­
machach bombowych na koleje austrjack ie n ie­
m ieckie biuro Informacyjne podkreśla spraw ­
ność i odwagę sprawców zamachu i stąd  w nio­
skuje, że zamach nie jest dziełem hitlerowców,

Ryga, 9. 0. (PAT.) Z Kowna donoszą: Urzę­
dow a „L ictuvos A idns" kom entując nieudany 
zamach w Kownie staw ia zamachowcom za­
rzut. iż jedynym  celem ich akcji była. chęć za­
garnięcia whułzy z pobudek czysto egoistycz­
nych i że nie powodowali się oni w swych 
czynnościach żadnymi względami idcowemi. — 
Tylko czujności w ładz bezpieczeństwa oraz o- 
strożTiości większej liczby oficerów zawdzię­
czać należy, że nie doszło do zamętu i przele­
wu krwi. Zamach mógłby wzniecić w ałki b ra­
tobójcze, w ystaw iając na kartę  łcs narodu li­
tewskiego,

„L ie tm o s A idas” w skazuje dalej, iż w o. 
becnej chwili najważniejszem i dla Litw y są za. 
gadnienia W ilna i K łajpedy. W róg z południa 
ty lko  czeka na rozkazy, aby  uregulować ; wćj 
stosunek z Litwa kosztem naszej niepodległo­
ści. Są i tacy, którzyby chcieli oderwać od 
Litwy jeszcze jak ą  część, ł wr takim  właśnie 
momencie znalazła się g rupa ludzi, k tó ra  dla 
własnych interesów chciała wzniecić powstanie.

„TJetuYos Aidas“ w7 zakończeniu w yraża 
przekonanie, że ostatnie w ydarzenia powinny 
społeczeństwo litewskie jeszcze bardziej zjed­
noczyć. Szybka, i spokojna likw idacja zamachu 
dowodzi najlepiej, że ste r państwa znajduje się

gorące podziękowanie za owocną pracę w Ge­
newie. Na wniosek m inistra Barthou postano­
wiono w przyszły piątek podjąć w Izbie dalszą 
dyskusję w7 sprawie polityki zagranicznej. 

 oo------

lecz „m arksistów ” . Oficjalna agencja niemiec­
ka pisze: -T ym  razem zamachy w ykonane by 
ły  o wiele gruntow niej, niż przed Zielonemi 
św iętam i. K om unikacja została też w7 w yda­
tniejszy sposób przerwana. Na kolei zachodniej 
musz.ą pociągi dojeżdżać do zerwanego m ostu 
pod Voecklam arkt, Tam podróżni w ysiadają, 
przechodzą, przez most prowizoryczny i w sia­
dają do innego pociągu. Na kolei południowej 

kom unikacja dalekobieżnych pociągów7 pos­
piesznych musi się odbywać drogą okrężną 
przez Briicfc, —  Lcoben —  Scizfal a następnie 
paizez kolej zachodnią. Oznacza to  dla w szyst­
kich z południa nadchodzących pociągów7 w ie­
logodzinne opóźnienie. W  tej chwili przeprow a 
dzane są badania, kom isyjne celem ustalenia, 
jak  i kiedy, może być napraw iony zniszczony 
w iadukt pod Semmoriugism. K om unikacja oso 
bow.a odbywa się z przesiadaniem . Pościg za 
spraw cam i został podjęty, nie znaleziono, jed­
n ak  po nich żadnego śladu. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że przy  obecnych zam achach po­
dołano jak przy zam achach popełnionych przed 
Zieloinemi Świętami chodzi o oddawna przygo­
towano dzido  ..m arksistów ", gdyż cechuje go 
niezw ykła znajomość rzeczy i odwaga.

SPADEK POKRYCIA W  RZESZY.
Berlin, 9. 6. Pokrycie banknotów  wedle w y­

kazu Banku Rzeszy z dnia dzisiejszego spadło 
w dalszym ciągu i wynosiło w pierwszym ty ­
godniu czerw ca 3.4 procent, podczas gdy z koń­
com m aja wynosiło 3.7 procent.

Qd wtorku dnia 5 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A ™
Arcydzieło szam pański ego humoru, lekkiej piosenki, czaru i pikanterii!

m i m  i m a m a
wytworna komedja, petna przemiłych i rozkosznych awanturek miłosnych. — Sensacyjna 
intryga. Setki cudownych atrakcvi. Przepiękna treść miłosna. Olśniewające sceny baletowe.

S b sS,™'.«y C a r  m i  m e  G a l l o n e  Jnies Berry,
Simone Simon, Betty Stockfeld 1 ifl* [ flirtem. Wielki konkur* filmowy Redakcji
Przeglądu Filmowego, Teatralnego i Rndjowego. — U W A G A ; Dla PP. Urzędników, Wojsko­
wych i Akademików za okazaniem legitymacji zniżki 7. III miojsc »a  1 miejsca 7. II na fotele.
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B. marsz. Trąmpczyński skarży pułk. Maleszewskiego

w pewnych 1 mocnych rekach.
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Podziękowania dla ministra Barthou.
Paryż, 9. 6. Dziś przedpołudniem odbyła się

Teror hitlerowski w Austrii.

i
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MhUKZEllR NERWOWE, PURAZtNfA
n a le ż y  le c z y ć  w

Z A K Ł A D A C H  ZD R O JO W YC H
w  I N O W R O C Ł A W I U

W ie lk i Z a k ła d  P rz y ro d o le c z n ic z y . O d d z ia ły  W o d o lec zn ic ze . 
E le k t r o t e ia p ja .  E m a n a to r ju m  R ad o w e.

Wielki park zdrojowy — spacery — wycieczki. 
In fo rm a c y j u d z ie la  Z a rz ą d  Z d ro jo w isk a .

y R i s m i n l i n i  zgu­
bioną książeczkę woj­

skową wydaną przez P. 
K. U. Dubno n* nazwisko 

Mikołaj Saba dakowski.

P o k ó j  słoDeczay kom- 
fortowo-umebiowany 

wejście — klatka schodo­
wa i  utrzymaniem lub 
bez — tylko dla Panów, 

I od I-go npca. Zwieray- 
1 niecka 15 mieszkanie 4.

Kfl\&#Ę miom\ S U R O W A
W E f lW f g .  £ E Y Ł O jg |M A
tumm hołewoerskae

p o l e c a :

w  n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h  po  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h

KAZ1HISRZ BARTOSZEWSKI'

¥  o p a s a n y  -  • ł a m a n y
rozkładaoki, materace 

włósienne, tamo sprzedaje 
tapicer, św. Tomasza 4. 
Pizyjmuje wszelkie repe­
racje nawet najbardziej 

zniszczonych.

K  C§ A W ,  W L iC S * H . O R J A N S K A  L .  4 9 .

Wysyłki na prnwicje odwrotnie.

m im tli OSZKLENIA W OtOWHl
o«l zł 25 — m flr s, wa<!T<iif*-Rf̂

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w y k o n a  zn an y  od 1902 r

ia m a d  m i m w w  i m i m m  

S .  G.- Ż E L E Ń S K I
KrałlOW, Aleja HrasJńs*<tc$© 25. lei.

(d e r o  t f ła s n i i )  
p iZ R lm u te  r ó w n ie ż  i t u a r m - j e  1 o d n o w y -

Fachowi oótlHgd. F a th o w  oStsłaga
Kosztorysy i porada bszpłatnie. Dostarcza również ramy lub zzyny żelazne

15 ztoSych medali w 31 ptatjf.

F a b r y k a  O r m n 6 m

JU L JU S Z  GUMA
i  r y f k k ,  — P.K.O. 405362.

Poleca  swoje o r g a n y ,  jak  rów nież  
p rz e p ro w a d za  rek o n s t ru k c je  i r e ­
peracje .  — K osz to rysy  i p ro jek ta  
sp o rząd zą  bezp ła tn ie  W  razie  p o ­
trz e b y  w y jazd  na  m iejsce bezp ła tn ie

Dogodna w ir n ik i  zapłaty —
w ielka ilość lis tew  pochwalnych.

Wszelkie informacje w fldm. ,.Bł. Narodu“.

a
o
o
>

3

*
j
u

F A B R Y C Z N Y  S K Ł R 0

Płócien, Bielizny i towarów B+awatnych

Wraftów,
R. KOWALSKI
poleca 

na jtan ie j oi. WisIna fi.
Wszelkie gatunki płócien lnianych i bawełnianych. Obrusy, ręcz­
niki, chuateczki, ścierki, koce, kołdry kapy, firanki, sienniki, 
perkale, zefiry, drelichy, inlety, b:el!zna męska i damska. K lasz­
to rn e  chustki, w in ia n * ,  kaszm irowa i w łóczkow e. Pończochy, skar­

pety, kraw aty, płaszcze, prześcieradła i ręczniki kąpielowe.

Wi l la  16-to pokojowa 
z komfortem, lub 

pokoje 7, Kuchnie dc wy­
najęcia NV iadomość Przyt- 
kowice Plebanja. Poczta 

Lencze  k. Kalwarji.

Kapelusze
męsk '8

i dla Duchowieństwa
poltsa

inieni Jarosz,
Kraków S>?awkcvma 24  

Don, XX. Marków.

mm w izetó ir  u p t u c j t .

PektoraSiki,
koloratki

gum owane dl? PT Księ­
ży. b ie lizn a , rękaw iczk i, 

skarpetk i, kapelusze  
p o ia c a

R O M A N

K r a k ó w ,  
ulica Flor]afiska 40

et

! !n m m
W ylwćiaia szał fiłsTsUzcyili
biretów, chorągwi, baldachi­
mów, sztandarów dla Arcybi. 
Straży Honorowej H. Sorca 
Jezusowego, orez Krucjaty  
T o w a r z y s t w a  popierania 

przemysłu kobiecego.
Przyjmuje stare a p a r a tu  
do odnawiania oraz bie­

liznę kościelną.
Posiada na składzie gotowe 
ornaty i inne roboty so­
lidnie wykonane i na Czas 

oddane.

K  r a  f t  4  w ,
ulict: Sławkowska 24 I. p.

Dum XX. Etn Brytów, 

Ceny najniższe

Pianina
i fortepiany pierwszorzęd­
ne nowe i okazyjne sprze­
daje w cenach najniższe.

R o w y - S ą c z ,

ul. KenoonicKiej 19.
naprzeciw szkółek, sadow­

niczej i leśnej.

S k l a r & k i .

m m

R E K O L E K C J E
DLA X X . KATEGHBTOW

w willi pod KPZYZEM
(3 1/2  kim . od stacji Kościelisko  

w Zakopanem )

z a c z n ą  s i o  ‘2 7  6  w i e c z ó r .  

Pożądane rych łe  zg łoszen ia .

Mbturydzne I dokształcając kursy

W I E D Z  A"

Riraawi ekemci
z zaeh. M ałopolski i Śląska Cieszyńskiego | 

m o g ą  

p r z e z  d o r y w c z ą  p r a c ę

uzyskar  pokaźne dochody.
Z g ło sz en ia  do \ r im in i s t r a q i  „G ło su  N a r .-  

p o d  „ W y d a j n a  jp r a s a * * -

5 E A K Ł A B

WITRAZOWO - SZKLARSKI 
J A N  K U S I A K

WisSs®w, nucą św. Sanu  }(»
w y k o n u ; .1 o sz k le n ia  w o łow iu  
i n a p ra w y  s ta ry c h  o k ie n . —

S e l i d n L e  I l im a  o .
Bnłaty ratalne. » Spłaty raialnp.

M a te rje
nuaniuswe. o®**!*!1# 
p o r m ę } ,  ' l r e f l t h '5 , 

k o ł d r ł ,  p o łe ć ?

P & S . K  Bu.
Kraków , św Marka  
narożnik Flęrjsńsiiaj 2B.

KRAKÓW. UL. STUDENCKA 14.
przygo tow ujące  M ustnych Iskcjacn  
zbiorowych w Krakowie, oraz  w drodze 
korespondencji, zapomoca w yczerpująco  
i n a s tę p n ie  opracowanych skryptów, 

prsgr&tnńw i m iesięcznych tem atów , 
przyjm uje wpisy na nowy rok 3zkolny  

1S 34/5 na:
1) k u r s  m a t u r y c z n y  gimnazjum 

w&Zj.stkich typów.
2) k u r s  ś re d n i (5 —  6) k i. g im n .

3) k u r s  n iż sz y  w z a k re s ie  4-ch k la s  
g im n .

4) k u r s  7-m iu k la s  s z io ! y  P o w sz e c h n e j

W o jsk o w i do  S ie rż a n ta  w łąc zn ie  
i [n w a h d z ; o tr z y m a ją  z n iz k ę  w o p in ­

ia c h . —  P ro s p e k ty  da^m o.

ww iwTOwnwiffg-,iir ,ił iwff“iimiimnw,i»fi u m

I I ,  O ^ t o s s e n i e

„ Z iG L U G f :  P O L S R » “
SpsłKa «Kc>;ns w *?a » » ‘e

zwołuje niniojszern XIV Zwyczajne W alna 
Zgromadzenie Akcjonnrjuszy na- dzień 2?. 
czerwca 1934. r. godz. 12. w lokalu Spółki. 
Kraków. Rynek Gl. 19. z porządkiem dziennym.- 
1) Sprawozdani" oraz bilans i rachunek s tra t i 
zysków za 1938 r. i związane ■/. tein uchwały, 
aj Udzielenie absolutorium  Zarządów; i Radzie 
Nadzorczej. Celem w&igińa udziału w W alnena1 
Zgromadzeniu trzeba /.loż\ć akcję jnh ziiW rad- 
czenie depozytowe w Zarządzie Spółki, Kraków. 
Rynek Gt. 19. najdalej n a  7 dni przed terminem 
h a ln eg o  Zgromadzenia Rada Nadzorcza.

Rozk ład  ja z d y  koleją
w a & B iy  w d  1 5  m a j a  1 9 3 4 .

Wychodzą z Krakowa
W KIERUNKU WSCHODNIM-

do Lwowa: 0.15, 9 05 (pospieszny i do Tru 
skawca), 11.20 (pospieszny i do Stanisław ow a, 
Bukaresztu). 11 25, 19.00 (pospieszny i do S ta ­
nisławowa, Bukaresztu), 

do Dębicy: 15.35,

do Tarnowa: 7.45, 11,20 (w soboty robocze), 
16.25 (w dni robocze z w yjątkiem  sobót), 

do Bochni: 19.25, 20.55 (w dni robocze), 
do Łukowa (przez Tarnobrzeg, Lublin 20.25. 
do Krynicy: 4.00, 9 .0 5 '(pospieszny), 9 10 

(i do Nowego Zagórza Iwonicza), 11.25, 1315 
(pospieszny od 15 maja, do 6 października), 
14.35 (kursuje od 1? sierpnia do 19 sierpnia), 
18,30 (i do Nowego Zagórza, Iwonicza), 23.20 
(i do Nowego Zagórza, Iwonicza* S tryja), 

do Zakopanego i Rabki - Zdroju: 0.45, 3.40.
7.25, 8.54 (Lux w niedzielą), 9.15, 9.40 (od 17 
czerwca eto 21 czerwca i od 14 sierpnia do 18 
sierpnia). 13.25 (pospieszny od 15 maja. do 6 
października). 14.35 (od 13 sierpnia dn 19 sierp­
nia). 1.4.48 (Lux w soboty), 15.21. 18.15, 23.05 
(od 15 m aja do 6 października),

do Nowego Sącza (przez Chabówkę): 0.45.
7.25. 9.15, 15.21.

do Zwardonia przez Suchę: 17.20 (od -30 
m aja dn 1 września),

do K alw arji— Wadowic: 6.40 15.10 (i do 
Bielska), 19.55,

do Oświęcimia (przez Skawinę): 5.15,* 13.55.

• do Wieliczki: 6 30 (motorówka.)., 8.25 (mt) 
10.00 (mt), 11.45 (mt), 12.55 (mt), 13.40 (mt), 
15.35. 16.15. .18.00 (mt), 19.40, 20.35 mi), 
21.55 (rut), 23.00 (mt, we środy, dfti przedświą­
teczne i świąteczne),

do Niepołomic: 4.30. 14.10, 
do Kocmyrzowa: 7.30 (uh.1, 10 50 (mt), 

13.15, 16.515, 21.25 (mt), 
do Mogiły: 19.30 (mt).;Ł̂
W ychodzą z K rakow a

W KIERUNKU ZACHODNIM:

do W arszaw y: 0.45 .(i do Łodzi fabr.), 7.15 
(pospieszny), 11.58, 17.20 (pospieszny), 22.i5 
(przez K ielce—Dęblin), 23.00 (i do Łodzi fabr.),

do K atow ic: 5.10, 6.01 (i do Poznania), 6.50, 
7.31 (Lux z w yjątkiem  niedziel i poniedział­
ków). 10.45 (i do Poznania), 11.22 (pospieszny 
do Berlina), 12.29 (Lux we w torki, środy, 
czw artki, piątką), 13.20 (w dni robocze), 14.25 
(i do Zebrzydowic), 17.12 (pospieszny do Ber­
lina i od 15 czerwca do 1 września do Helu 
przez Poznań, 19.25. 21.30 (pospieszny do P o­
znania, Gdyni i od ,30 m aja do 1 września do 
Helu),j,.i21.36, 22.27 (Lux w niedzielę),

do Dziedzic; 5.10 (od 31 m aja do 2 w rze­
śnia do Bielska, Wisły), 7.40, 17.42 (i do Cie­
szyna, Żywca), 21.36 (i do Bielska),

do W iednia, pragi: 11.22 (pospieszny),
21.30 (pospieszny),

du Trzebini: 16.30 (w dni robocze).

(F
T A ś l  T Y D Z I E Ń  B E L E T R Y S T Y K I !

S i S  I  F , ( i  i  B  \  I  A  K R A K O W S K A
ś w .  K r z y ż a  1 3 . K R A K Ó W  ś w . fc r ic y ź a  1 3 .

f  r 1 . . • *ił* , •*. L

p oleca  w  ok resie  od dnia 6 — 16 czerw ca 1934  roku,, b oga ty  wyfońi p ow ieści (N ow ele — podróże — 
poezje) po cenach  znacznie, zniżonych. — M iła okazja nabycia tan io  lek tu ry  na w akacje, oraz skom - 
s s a a s s :  - -ẑ rr. —J • z z z s s s s z z z z z płatow ania b ib ljo lek , z  ~  =---- — o— ----------—

%kafa ioai na iądanie bezpłatnie. Wysyłka odwrotna.

Wydawca za „Gło« N zroda'* Skę z o*r. odvoif, K, Holeksa. Redaktor cdjwwacdz. D r Józat Warchwowwu Drakami* .,Gło<n. H aroda" poć zarz, R.
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Krak*/ w ,  10 cz^ŁWca 1934 r.
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J io m a d  u  l u d z i e  i  n w t ó d

(P rzyczynek do in te rp re ta c ji Dziadów drezdeńskich)
rzecia część Dziadów jest równo­

cześnie tragedią narodu i tragedia Kon­
rada ti. Mickiewicza. O tej drugiej 
chciałbym wypowiedzieć parę uwag

Panuje ogólna zgoda, że — jeżeli 
Zastosujemy dawmą. dziś zakwestiono­
w aną teorję dramatu, którą jednak MG 
kiewlicz niewątpliwie uznawał i zrob'1 
swym punktem wyjście — winą tragicz 
na ( h a m a r t i a )  Konrada jest duma. 
Że zw -aca się ona przeciw-’ Bogu, że 
omal nie powoduje katastrofy, że zosta­
je ostatecznie przełamana — to rzeczy 
po tysiąckroć powtarzane i niewarto 
im poświęcać nowych rozważań.

Lecz jeżeli zostaniemy przy owrei 
starej teorii dramatu, musimy uzmysło­
wić sobie wszystko obejmujący i w szy ­
stko przenikający charakter ujemnej 
cechy bohatera. S tosow aro  ao niej —
: łuszme czy niesłusznie — słowa Ham- ! 
lfcta, wypowiedziane z powodu duńskie- 1 
go pijaństwa, o jedynej wadzie zatru­
wającej wszystko w  człowieku i odbie­
rającej wszelką wartość iego cnotom, 
chociażby natwel by ły  nieskalane, jak 
sama łaska Boża.

To też NLckiewicz niewątpliwie 
cheiał dunue Konrada nadać piętno 
wszchstronności, pokazać ją nietylko 
buchającą potężnym płomieniem buntu 
ku górze, ale też w ysyła jącą  niszczące 
promienie ku istotom bliskim z tej sa ­
mej płaszczyzny. Duma Konrada psuje 
jego stosunek nie tylko do Bcga, ale i 
do ludzi. N'e wiem, czy  na ten motyw 
trzeciej części Dziadów dostatecznie 
zwrócono uw^agę. Sądzę raczej, że było 
przeciwn.e. W yzysku jąc  źródła, dowo­
dzące, że w  genezie poematu wnelką 
rolę odegrał „Prom eteusz" Eschylosa, 
mow iono zbyt wiele o „nadmiernej mi­
łości do śmiertelnych11 (Prometeusz c:er 
pi d i a t e n  l i a n  f i I o ( e t & b r o t o n), 
a zapomniano o tern, że ow a miłość 
Konrada, rzeczywiście nadludzka, jest 
przecież zabarwiona jego pychą i przez 
nią zepsuta moralnie.

Poeta  pisał trzecią część Dziadów 
z wiosną roku 1832 w Dreźnie. Pisał 
jednym ciągiem, bo przecież „rozo ła 
się nad nim bania z poezją". Nie nałazv 
sobie jednak wyobrażać, aby plan po­
w staw ał dopiero podczas p r z e W a a ia  
poematu na papier. Był najwidoczniej 
w zasadniczym zarysie obmyślony. Co 
do Improwizacji mamy relację wiatfy- 
godnego śwdadka, że powstała w c :ągu 
jednej nocy pod wpływem ekstatycz­
nego natchnienia. Ale i ona musiała już 
przedtem istnieć w  pomyśle — jest 
przecie punktem szczytowym konstruk­
cji. Luźne sceny, nie będące owocem 
naprzód ułożonego planu, istnieją może 
od sceny IV.. w7 partjach, -w których 
tragedia Konrada schodzi na plan drugi 
wobec tragedji Polski. Natomiast scena 
więzienna zbiorowa. w'«% i impro­
wizacja i scena egzorcyzmów to zw ar­
ta całość, ściśle związana nawei jedno­
ścią czasu i miejsca. W szystko Ast w

niej celow’e i tak ją musimy traktować.
Spójrzcie tedy na zachowanie s :ę 

Konrada w scenie pierwszej. Jest on o- 
bojęfnym na żale towarzyszy  i ich pró­
by rozweselenia się wzajemnego tnimo 
cierpień i groźnej przyszłości, Oderwał 
się od ziemskiego otoczenia. Posępny 
i odrętwiały pozornie, duchem krąży 
cialeko.

Dwa razy tylko buazi się z zadumy 
P ierw szy, krótki epizod w a ż n f  jest 
dla sceny trzeciej. Konrad staje w-.ubro 
nie imienia Najświętszej Panny. W ystą  
pienie to komentuje kapral rubusziiem 
porównaniem: Szuler, któremu została 
jedna moneta, może dorobić się mająt­
ku. Tak  będzie i z Konradem. Zostai 
mu po utracie wiary kult Marji. Ou 10 
sprawi, że Konrad nie „wyrzygnie osta 
tniego słowa bluźnierstwa, że uratuje 
go ksiądz Piotr  i skieruje na drogę wia­
ry  i pokot y. Cnoty te będą większe, 
niż przed upadkiem moralnym (Szuier 
kaprala „„więKszy skarb przed śmier­
cią, niźli miał zostawi").

Ważniejszy jest drugi epizod, koń­
czący scenę. ’1 u Konrad naprzód śpie­
w a „pieśń szatańską zemsty, potem 
wybucha „Małą improwizacją \

Nic obchodzi nas tu, jak ją należy 
nterpretować, dość powiedzieć, że peł­

na jest pogardy ludzi. Konrad wznosi 
się „nad plemię człowiecze" i „zgóry 
spoziera na ludy", poczem następuje 
pogoń za „przyszłemi wypadkami i na­
stępnemu la ty‘‘, wreszcie walka z kru­
kiem.

Do nuty pogardy ludzi w racam y w 
pierwszych siowach Wielkiej Improwi­
zacji: „Samotność, cóż po ludziach" Ld. 
„Nieszczęsny, kto dla ludzi głos i język 
trudzi' .,. „Wam, pieśni, ludzkie oczy,) 
uszy niepotrzebne". Konrad żąda posłu 
chania tylko od Boga i od natury. Isto­

tami sobie równerni pogardza. Wzbiły 
w pychę, rozkoszuje się potęgą swej 
pieśni — a depce nawet - poetów, 
mędrców, proroków7'1, a więc szczyty 
ludzkości. Pojawia się potem uczuc.e 

’siłj’, następuje ustęp o skrzydłach, po 
nim wspaniały ustęp o miłości, obejmu­
jącej cały naród. Tu znów możemy sym 
patyżow-ać .z. Konradem.

Lecz pogarda dla ludzi, „skazitel- 
nych. marnych, ale nieśmiertelnych'1 
wraca wnet, jak wracają motywy w a ­
gnerowskie. Poeta  żąda władzy, \ \ p r a  
wdzie opierać „się ona ma na ubzupM. 
na miłości do narodu, tak cudnie przed­
tem ujętej, duma jednak milosć tę za­
truwa. P ada ją ’ najznamiennieisze dla 
naszego problemu słowa, malujące, ia- 
ką ma być władza Konrada*, nad roda­
ka7::: :

Cd ja  zachcę, niech wnet zgadną,
Spalnią-, tam  się uszczęślb7 :ą,
A jeżeli sie sprzeciw ią
Niechaj cierpią i przepadną.

To straszne żądanie odbiera w artość 
w yrażonemu zaraz po nim zamiarowi 
. zanucenia pieśni szczęśliwej" (tj. uszczę 
śliwienia narodu). Bo jakie to ma być 
szczęście, jakiemi środkami zdobyte, 
sam tylko Konrad chce rozstrzygać. Tu 
też czujemy, że Bóg nie może dać ' n'e 
da mu władzy, gdyż w'kładalbjj miecz 
w’ ręce szalonego, który znęcałby się 
nad nie zgadującymi iego myśli i nic 
spełniającymi jego zamysłów-. Ze szczyt 
nej miłości Ojczyzny rozwinęła się psy 
chika tyrana — psychika tego cara, 
którego imienia zechce- Konrad późnili 
użyć jako najwyższego bluźnierstwa 
przeciw7 Bogu. Potwmrny zaiste p a ra ­
doks: tak kochać naród i kazać mu cier 
pieć i przepaść za to, że inaczej chciał 
kształtować swe szczęście, niż Konrad! 
Poeta  później p^zez usta księdza Piotra.

uosabiającego jego samego po odrodzę 
nur moralnem, będzie mówił o „sło­
wach głupstwa, najcięższej dla m ądrych 
ust męce". Dużo tych słów odnosi się 
w’ Improwizacji do Boga, tu mamy 
szczyt głupstwa w stosunku do narodu

i
Odtąd już nurt Wielkiej Im prow iza -!

c.ii zwumca się stale ku Bogu. Raz tylko 1 
wspomina poeta swe osobiste c ie rp ie -1' 
nia. poczem pow tarza — znowu w  prze 
pięknej, genialnej formie — określenie , 
swej nadludzkiej miłości Ojczyzny, do-1 
dając obraz swej boleści, zrodzone! i j 
jej boleści. Ale uczucia te są właściwie 
tylko bronią w  walce z  Bogiem.

Na zakończenie s tw ierdźm y jeszcze 
że zaledwie Konrad wyzwolił się z t a o . 
cy szatana, znów w raca  temat miiości' 
ludzi, ale już ma treść  inną_ ** ' * h

Któż mi dal rękę?  — d o b r z y  Iu - ,  
d z i e  i anioły. Teraz  zrozumiał K on- ii
rad. że bliźnich trzeba kcchać inaczej j 
— nie z wysokości pychy, aie miłości?,1, 
czynną, Narzędziem jego ocalenia bvP  
skromny, niewykształcony kapral, któ-j 
ry nabrał do niego sympatji jako do o-.i 
brońcy Imienia Maryji i sprowadził na* 
raurnek księdza Piotra. S łyszym y tez' 
wyznanie w in y :

Ludzie? L u d ź m i  g a r d z i ł e m , ’ 
nie znałem aniołów7.

W  kończących scenę trzecią (a wl?., 
sciwie i tiagedję Konrada) pieniaeh a- | 
niolów us łyszym y jeszcze proste, ■ w 
formę naiwnei pieśni nabożnej ujęte sio ; 
wa o owej miłości prawdziwej:

My tak  ludzi kocham y, .>
T ak z  nim i być żadamw. >•> 
W ygnani ’jd- m ędrków  króli — 
Prostaczek  n as przytuli,
Nad n im  noc, dzień  śpiewam*’. „

WŁADYSŁAW TARNAWSKI.

Mury oki onne stare*, o Krakowa
J a k  każde większe średniowieczne 

miasto tak i Kraków myśleć musiał już 
w  zaraniu swego Istnienia o obronie 
przed najazdem nieprzyjaciół, przv po­
mocy odpowiednich fortyfikacyi. Naj­
wcześniej obwarowaną częścią miasta 
był zapewne W awel Wnioskować o 
można choćby z wypadków, które ro­
zegra ły  się w Krakowie w7 roku 12S5. 
Konrad IX książę Mazowiecki, chcąc 
odebrać tron Leszkowi Czarnemu, 
wzniecił woine domową. Ogarnęła ona 
swemi płomieniami również ziemię kra 
kow ską. Leszek Czarny oceniając pn- 
wagę >yluacji, powierza sw ą żonę Gry 
finę opiece mieszczan krakowskich, 
sam zaś udaje się na W ęgry  z prośbą 
o pomoc. Krakowianie obiegani przez 
Konrada, nie mogąc obronić, .-dabo wi­
docznie obwarowanego miasta, cofnęli 
się na wzgórze wawelside. i tam ocze­
kiwali odsieczy Leszka Czarnego, k tó ­

ra przyszła  niebawem. Leszek Czarny 
z wdzięczności za dochowanie wierno­
ści, oprócz szeregu przywilejów, którt - 
mi obdarzył mieszczan krakowskich, 
opatrzył miasto w  obronnieisze mury, 
wieże i przekopy, by na przyszłość mo­
gło się skuteczniej bronić. Octąąd ob­
warowanie Kiakowa potężnieje dzięki 
poparciu następców Leszka, Łokietka 
i Jagiełły.

Ówczesne obwarowanie miasta skła 
dało się z murów, gęsto wzmocnionych 
basztami, oraz z broniących do nich 
dostępu wałów i fos wypełnionych w o 
dą. i palisad drzewnych. Opasywało 
ono ściśle dzisiejsze śródmieście Krako­
wa. zamknięte obecnie kręgiem planf 
które pow-staly na miejscu tych obw a­
rowań w pierwszej połowie ub. stule­
cia. Obwarowania miej>kie z.burzono w 
latach J309 do 1820.

W 'obrażenie jak w yglądały .średnio 
wieczne fortyfikacje krakowskie, daje

nam zachowany na szczęście do dziś >
dnia ich fragment u wylotu ulicy Flor­
iańskiej. Są tam trzy  baszty, połączone j 
murem. Na w ysokości piętra mur po­
siada od strony miasta chodmK dla s tra ­
ży. Baszty posiadały po kilka izb, do!- j 
tią. kióra  służyła za skład broni Z ,zb i 
picnvszego piętra strzelano z armat 
mniejszego kalibru, z Dieter wryższych 
rażono nieprzyjaciół bronią palną mniej 
szego kalibru, z rusznic, a nim te w e ­
szły w  użycie z łuków7. Baszty  miały 
oprócz tego ganki z otworami przezna- 
czonemi do lania smoły, ukromi, oraz 
zrzucania kamieni na głowy tych, k tó­
rzy ośmieliliby sic dotrzeć pod mury 
baszty. Na zewnątrz od murów7 łączą­
cych baszty znajdował się mur niższy, 
a przed nim rów głęboki napełniony 
wodą. Przed rowem wyniesiony był 
w ał i palisada drzewna.

Gdy z rozwojem artylerji trudność 
sprawiało ustawianie armat większego
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kalibru na murach. względnie basztach, 
zaczęto dla nich budować specjalne ba­
stiony, wysunięte daleko wprzód przed 
linię murów miejskich. Takim bastio­
nem jest istniejący do dziś dnia szczą­
tek fortyfikacyj krakowskich barbakan. 
Jest on unikatem budownictwa wojen­
nego w  Fhiropie. Zbudowany w  latach 
1496 do 1500 wybiega! daleko poprzcd 
m ury  obronne. Łączył go z triuranr, 
nie istniejący dzisiaj, murowany ko ry ­
tarz. B arbakan umożliwiał nic tylko 
strzelanie z ciężkiej artylerji, bronił on 
również bocznym ogniem dostępu do 
ciągnących się po obu stronach barba­
kanu murów oraz służył za miejsce, z 
którego oblężeni robili w ypady  na nie­
przyjaciela. Barbakanów takich, czyli 
rondli, miał średniowieczny Kraków 
trzy, przed bramami Floriańska. S ław ­
kowska i Nowa. Rondel przed brama 
Nową był czworogranny. przed S ław ­
kowska w  kształcie serca.

W arow ne m ury  średniowiecznego 
Krakowa wzmocnione by ły  46 baszta­
mi. Obronę każdej z nich w raz  z przyle- 
głemi murami powierzono cechom, jed­
nostkom organizacyjnym, w  które uję­
te było ówczesne mieszczaństwo. Roz­
mieszczenie basz t obrazuje zamieszczo­
n y  obok plan. A wiec u wylotu ulicy 
Szpitalnej widzimy basztę pasamoników 
rzemieślników zajmujących się w y ro ­
bem materiałów zdobnych, p rze tyka­
nych nićmi metalowemi złoteini i srebr- 
nemi, (zachowana do dziś dnia). Ozna­
czono ją na planie liczbą 2. Od .niej ku 
wschodowi, w  stronę dworca, czuwały  
.nad murami dwie basz ty  karczmarzy 
(3 i 4). Kościoła św. Krzyża broniły ba­
szty prochowa i grzebieniarzy (5 i 6). 
Dalej s tały  basz ty  bronione przez prze 
kupniów i barchaników (7 i 8). U w y ­
lotu ul. św. Tom asza wznosiła się ba­
szta czapników 9). Dalej za klasztorem 
na Gródku sta ły  naprzeciw dzisiejszej 
siedziby s traży  pożarnej baszty  kordy- 
haników i prochowa druga (11 i 12). 
Od ulicy Siennej do kościoła św. Józe­
fa broniło murów cz te ry  baszty  kowali, 
siodlarzy, rym arzy  i bernarzy  14, 15. 
16 i 17). Dalej strzegł miasta leżący po­
za klasztorami św. Józefa, św. Piotra, 
św. Andrzeja i św. Marcina głęboki pa­
rów  i staw' św. Sebastiana. Obrona na­
stępnego odcinka murów należała do 
.Wawelu.

Jeśli powrócimy z powrotem ku bra 
mie Floriańskiej i podążymy od niej 
w  stronę przeciwna k’u zachodowi, to 
znaczy ku ulicy Sławkowskiej, napot­
kam y na zachowane do dziś dnia ba­
sz ty  stolarzy i powroźników (48), o.raz 
na basztę cieślów (47). Tuż przy ulicy 
Sławkowskiej stała baszta cechu m y­
dlarzy i mieczników (46). Na dzisiei- 
szym odcinku plant między ulicą S ław ­
kowską i Szczepańska broniły dostępu 
do murów miejskich dwde basz ty  szew­
skie (43 i 44), dalej dobudowana w  w ie­
ku XVII. baszta (42), oraz basz ty  sług 
miejskich (441). Łaziebników i śledzia- 
rzy (40). introligatorów i stelmachów 
(39), paśników’ (38). oraz garncarzy 
(37). Między ulicami Szczepańską i 
Szewska spotykamy wzmianki o jednej 
tylko baszcie garbarzy  (36). A dalej 
bronili baszt i przyległych murów cech 
nożowników (33), cech rusznikarzy 
(32), cech kaletników (30). miechowir- 
ków (29), cyrulików (2S), solarzy (27). 
malarzy 25), ighirzy (24), prochowa 
(23), rym arzy  (22). u wylotu ulicy Po­
selskiej, i m urarzy (21). Od baszty mu­
rarzy  c!o zamku na Wawelu ciągnął się 
riiur bez zbrojnych wieżyc. Dostępu 
do niego broniło bowiem bagniste t rzę­
sawisko zwane Żabikruk, zapewne od 
mieszkańców, którzy je zamieszkiwał!.

Oprócz baszt zwykłych mury miej­

skie miały 7 baszt, w  których znajdo­
wały się bramy. A to pięknie do dziś 
dnia zachowana bramę Floriańską (I) 
której obronę powierzono kuśnierzom, 
dalej bramę Mikołajską ( 10) u wylotu 
ulicy tejże nazwy, bronioną przez rzeż- 
ników, bramę Nową (piekarzy, 13) i 
wylotu ulicy Siennej, bramę Grodzką 
(złotników 19) pod zamkiem, u wylotu 
ulicy Grodzkiej. Brania Poboczna (20) 
znajdująca się niegdyś między wzgó­
rzem wawelskiem a domem Długosza 
nie była zabezpieczona żadną baszta, 
ze względu na trudny do niej dostęp. 
Broniła jej załoga zamkowa. Oprócz 
tych istniały jeszcze bramy Wiślna (26, 
kotlarzy i ślusarzy) przy ulicy Wiślncj 
Szewska (35 białoskórników). w pobli­
żu ulicy tej nazwy, i brama S ławkow­

ska (45). broniona przez krawców, po­
łożona przy ulicy Sławkowskiej.

Ponieważ niełatwo było przekro­
czyć pierścień tycli fortyfikacyj ataki 
nieprzyjaciół skupiały się przede w sz y  st 
kiem na bramach, które wym agały  
szczególnej obrony.

Koszta utrzymywania w- odpowied­
nim stanie obwarowań miejskich spada­
ły w  pierwszym rzędzie na mieszczan. 
W  wiekach XVII j XVIII. część tych 
ciężarów ponosił skarb państwa. Usta­
w y  z XVII. wieku przewidywały pcw-- 
ne ulgi dla mieszkańców tych miast, 
które miały mury obronne, u trzym ywa 
nc kosztem mieszkańców. Na obronę 
miasta przeznaczano wówczas opłaty 
celne pobierane od kupców-’ zagranicz­
nych za przewóz i składowe towarów.

1. B ram a F lo riańska w raz z  barbakanem , broniona przez ,'eącti k u ś ­
nierzy. 2. Baszta pasam oiijków  (szmuklerzy). 8. i ł. Baszty karczm.i- 
rzy. 5. B asz ta 'p rochow a p ie rw sz a .'6. B aszta grzebieniarzy. 7. Baszta 
przekupniów . 8. Ba».'.ta barchaników . f). B aszta czapników; 10. Bram a 
m ikołajska, broniona przez rzjżników , 11. Baszta kordybaników, 12, 
B aszta prochow a druga. 18. Bram a now a, w raz 7. barbakanem ,, bro-. 
n iona przez piekarzy. 15. B as/ia  kow ali. 15, Baszta siodlarzy. UF 
Baszta rym arzy. 17. Baszta bednarzy. 18. K lasztory 5w. Józefa, św 
P io tra , św, A ndrzeja i św. M arcina, k tórych  m urów  o s ło n ię ty c h 's ta ­
wem św. Sebastjana, nie b ron iły  żadne baszty. 19. B ram a grodzka, 
broniona przez złotników; .50. B ram a poboczna broniona prz?z załogę 
zam ku wawelskiego. 21. B aszta m urarzy. 23. B aszta prochow a trzecia. 
34. B aszta jg larzy . 23. Baszta, m alarzy. 26. B ram a w iślna, b ro n io n a ' 
przez kotlarzy i ślusarzy. 27. B aśzta sto larzy , 28, B aszta cyrulików. 
t!0. Baszta miechowników. 80. Busz.ta kaletników . 31. Baszta, -która 
u legła zburzeniu w .pńłow ie XVII stulecia. 32. Baszta ru szn ikarzy , ,\y  
której znajdow ała ślę furtka, '  33. Baszta nożowników. 85. Kości d 
akadem icki św. Anny. 35. B ram a szewska, bron iona przez binioskó-’- 
ników. 36. Baszta garbarzy, 37. B aszta garncarzy . 38. Baszta paśników .' 
30. B aszta introligatorów  i -stelmachów. 10. B aszta taraiebnikrw i śh -  
dziarzy. 41. Baszta ceklarzy (sług ratuszow ych), 41. Baszta nowo - do ­
budowana. w  XVIł wieku. 43. i 41. Baszty szewskie. 45. Bram a sław ­
kowska w raz z barbakanem , broniona przez kraw ców , 16. B aszta 
m ydlarzy i mieczników. 47.. B aszta cieśli. 48. B aszta stolarzy.

.i powroźników’.

. f r ,  ■
Gdy umierający m i e s z a n i n  nie miał 
s p a d k o h ss jego majątku 
szła również na ten cel. Ostatnią napnt 
\vq obw arow ać  Krakpwa p .rgep iw adzo i 
no w latach 1771—1790.. - - -:T- " ,ę;’‘ i/p ••

Do obrony, średniowiecznego.,miasta, 
zobowiązani oyU. prawie w szyscy  jego 
mieszkańcy. Toteż, co roku w  , dniu Ł 
maja urządzano w  mieście pokaz obro­
ny. Na ten dzień -wszyscy mieszkańcy 
zobowiązani byli stawić .się W- należy- 
tym rynsztunku w  swoich chorągwiach 
„wcześnie z rńtia i na trzeźw o1' — jak 
mówT -odpowiednie rozporządzenie' ów ­
czesnego magistrafu W 1 ęelu.-ćwicze­
nia mieszczan na w ypadek wojny.; była. 
strzelnica, w której strzelano d'a w p ra ­
w y  do kura, ptaka drewnianego, mu­
rzyna. tarczy, z rusznie, hakownic a na 

; wet. armat. Najlepszego s#ze leacr nazy­
wano królem kurkowym: 7 Który za to 
używał przez cały  rok wolności od po­
datków. a od roku 1765 pobierał 3 ty?, 
złp. ze skarbu państwa w  zamian za 
zniesioną wolność podatkowa".

Gdy nad miastem zawisło niebezpie 
czcństwo trębacz miejski z ganku na 
w ieży ratusza w y g ry w a ł  starą melodie 
„Boga-Rodzico * Kto żyw  biegł do do­
mu po broń i co tchu w piersiach sta­
wa! u bram baszty, bronionej przez 
cech, do którego był przynależny. P rą ­
cych ku -mitrom napastników w itał 
grad pocisków, a gdy  mimo to zdołali 
wziąć szturmem fosy i w a ły  i podeszli 
pod rnur ostatni spadały  na ich g łowy 
strugi roztopionej smoły, wrzącej w ody  
i kamieni. Przedpole pokrywało  się ran 
nymł i poległymi.

Dzisiaj, gdy przeciętny mieszczuch 
krakowski spędza słoneczne popołudnie 
na przepięknych plantach krakowskich 
ani mu przez myśl nie przejdzie odtwo­
rzyć sobie jeden choćby fragment z..ich 
przeszłości. A. była ona naprawdę nie­
zwykle ciekawa. Dzisiaj j i a  miejscu,; 
które dawniej było niejednokrotnie 
świadkiem śmiertelnych^zmagań, wśród 
klombów kwiecia, w  cieniu rozłożystych 
drzew, beztrosko i spokojnie bawią się 
gromady dzieci, nie domyślając się na­
wet. że orężne dzieje w ia ż a j się z tym- 
pięknym, zajmującym' przestrzeń 2 Dhek 
tarów, szmatem zieleni, 'jedna z  ozdób
Krakowa. ak.

N az  w is L a y J o w s l i i
D yskusja na temat pochodzenia na­

zwisk żydowskich, a w  szczególności 
nazwiska Gordon, z której zdawałem 
spraw ę na tern miejscu, trwa dalej. 
„Suiulay Times" umieszcza list profeso­
ra Yaliudy, a z tego cennego dokumentu, 
wyszłego z pod reki Żyda, warto podać 
parę szczegółów.

Uczony żydowski jest zdania, że ży­
dowscy Gordonowie mieszkali niegdyś 
w  Szkocji i tam doszli do swego nazwi­
ska. Musieli je nosić ' już przed w ypę­
dzeniem z Anglii Żydów przez Fdw ar-  
da I (1290). Analogję stanowi fakt, że za­
chowało sic podobnież miedzy Żydami 
dużo nazwisk hiszpańskich, a przecież 
wydalono ich z Hiszpanii w roku 1492 
(mowa naturalnie o tych. którzy w y e ­
migrowali, a mc o maranach). Zresztą 
miedzy wschodnimi Żydami zachowuje 
się w  żargonie mnóstwo słów staronie­
mieckich lub średnionieinieckicli. Znowu 
wchodzi w  grę kwestja wypędzenia Ży­
dów z Niemiec. Są oni wogóle na punk­
cie językowym bardzo konserwatywni.

Dalej snuje ów profesor Yahuda ana­
logie między językiem angielskim a żar­
gonem Żydów polskich i wschodnich. 
W ykazuje  przytem zupełną nieznajo­
mość historycznej fonetyki angielskiej, 
przypisując wymowę imienia Izaak w "

żargonie (Ajzyk) angieiszczyźnic'. P rz e ­
cież w  czasie, gdy Edward T wydala ł 
Żydów. Izaak w ym aw iał się ,.Izak“ , tak 
zresztą było jeszcze w  w. XVII. Dyf- 
tongizacja długiego 5 (ti. zastąpienie go 
bez zmiany pisowni dźwiękiem dwugło- 
skowym a.i) nastąpiła w  stuleciu nastep- 
neni.

Drugi językowy przykład p. Yahti- 
dy  jest c iekawszy (pytifrrie tylko, czy  
nie obróci, go w  niwecz jakiś języko­
znawca). Polscy i rosyjscy Żydzi uży­
wają słowa davenen — modlić się. Moż 
na je wyjaśnić tylko jako angielskie tłu­
maczenie hebrajskiego w yrazu szaharith 
=  modlitwa poranna. W  w. X II  świt 
nazywał sic w  dialekcie szkockim daw- 
neying, dziś .nazywa się dawu lub daw - 
ning (podobnie w  angielskim).

Trudno powiedzieć, czy p Yahuda 
ma słuszność. Jego językoznawczy w y ­
wód co do Ajzyka uspasabia sceptycznie 
i co do reszty  wywodów. Ale warto 
przytoczyć dalsze uwagi na temat zmie­
niania nazwisk przez Żydów angielskich. 
Czynili to oni wedle p. Yahudy ,;z p rzy­
czyn mniej lub więcej zasługujących na 
usprawiedliwienie" _  n.' p. w okresie 
wielkiej wo.iny dla uniknięcia pozoru, że 
są Niemcami. Czasem tłumaczyli dosło­
wnie całe nazwisko. Rosenberg stał się
RosehilIem,t Grunfeld Greenfiełdenu Korn-

fełd Cornfieldem. To znowu wybierali 
istniejące nazwiska, starając się tylko o 
zachowanie pierwszej litery lub zgłoski 
bez zmiany. Amszewitz zmienił s ię 'w  Aś 
quitha (czasem skromniej w  Askwitha), 
Isaacson w  Saxona (ale nic rdzennego!), 
Cohen w  Cowena.

Na zakończenie anegdota. Lord Cur­
zon .powiedział kiedyś autorowi, żc zdzi­
wił. się. spotkawszy w  Persji., Żyda o 
starem hiszpańskicm nazwusku.-Yaliuda 
odparł: „Bywają i wypadki;.-odwrotne. 
Żyd zmienia nieraz stare- nazwisko ma 
nowsze 7—n.-p. Cohen na Curzoti"-,;.(Co­
hen ma często formę Kolin).

„W  pierwszej chwili myślałem, żc 
reakcja będzie nieprzyjemna" — ale nic- 
darmo lord Curzon dobrze żył 7  Żyda­
mi. Powiedział grzecznie: „Gdybym był 
Żydem, nic w yrzekłbym  się takiego n a ­
zwiska, jak Cohen, które oznacza po­
tomka arcykapłana Aarona, a więc naj­
starsze drzewo genealogiczne na świe- 

— ,.Tak“, rzekł ośmielony Yahuda. 
gdyby w szyscy  nie-Żydzi myśleli tak. 
jak 'w asza łordowska mość, w tedy  ża­
den Cohen aniby nie zamarzył o -wyrze­
kaniu się nazwiska — nav7et dla zosta­
nia Curzonem".

Niezwykle charakterystyczna rozmo­
wa... ' -
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Bertrand Russel i jego dzieła

,ia ' -'L. ■ isriiO T  9  ”

pływ k-iążsk, yioa.iiyc.-n w ziym  du­
chu, działa n a  społeczeństwo wogóle, a 
zwłaszcza "na młode pokolenie w sposób 
destrukcyjny. Ludzie obecnej epoki, prze­
żywający chwila ciężkie, których system 
nerwowy potrzebowałby uspokojenia i cho 
ciaż chwilowego zapomnienia, lub dobrej 
rady  — biorą do ręki książkę Russela o 
tytule tak  in teresu jącym  jak . .Wychowa­
nie i ustrój społeczny" w nadzi>it że roz- 
w a żarn a tęgo fiiozpfa, s taną się, dla nich 
wskaźnikiem życiowym.

„P oin t  de re re r ies"  jak mawiał raz 
Mikołaj I. do Polaków ! Russel -oko ko" 
m un is ta  twierdzi, że jeżeli oparta no non. 
ca cywilizacja ma się w-ogóle u-mć, i ,, ,;j 
zbędnym w arunkiem  jej przetrwania, mus, 
być utworzenie pańs tw a w sz e c h św ia tu * - '  
go, które sprawowałoby rządy ku szrśfę- 
sciu ludzkości Naturnlnem  nustępstw-eni 
byłoby wprowadzania na całym świecie. 
jednolitego systemu wychowania, który 
wpajałby obywatelom poczucie I palności 
wobec tego państwa. Przyznają wprawdzie, 
że ten system przeszkadzałby voZw0j owi  
jednostki, ale lojalność wobec państwa 
wszechświatowego, przedewszystkiern n ij  
będzie wymagała wojny, a kiedyś po w ie­
kach, może znowu ku ltu ra  się odrodzi. Xa 
teraz trzeba przyznać pierwszeństwo wy. 

chowaniu obywa.telai.
W tem wszyst.kiem, jedynym motywem 

je s t  w strę t do wojen t,zresztą podzielany 
ogólnie), który Russel odczuwał zawszi 
w' tym stopniu, że po wybuchu wojny 
światowej, pisał przeciw wstępowaniu do 
wojska. Kosztowało go to wieka, bo zo­
stał ukarany  grzywną, u t r a t ą  wykładów 
w Camhrorige i więzieniem. Że wojna, jes: 
zabytkiem czasów barbarzyńskich  i strasz, 
nem nieszczęściem ludzkości — n a  tu go­
dzimy się całem sercem, ale za cenę u- 
padku  ku ltu ry ,  za państw em  wsziohświa- 
towem, uświadczyć się nie możemy.

Russel k ry tyku je  wszystkie systemy 
’ wychowawcze. Nie są one bez biędu, ale 

trudno  byłoby pogodzić się z jegu p ro g ra ­
m em  nauczania, k tóry wygląda, jak n a ­
stępuje. Nie powinno się p rzedewszyst- 
k iem niczem dziecka krępować — niech 
się uczy tego co chce i o ile chce. P rzy­
m u s  w wychowaniu zabija oryginalność 
i może rozbudzić nienawiści.  Nawet sp ra ­
w a czystośoi jest uw ażana  za obrzydliwą 
ty ran ję  ze strony rodziców', którzy dbają 
o czystość przez snobizm. 1 ,,Dzieci m ogą 
być czyste dwa razy dziennie: rano  i w ie ­
czór — pozatem powinny poznawać świat, 
tarzając  się po ziemi i ocierając o twarz, 
zabłocone ręce1*, (str. 35). —

Wychowanie, polegające na wezssnem  
uświadam ianiu dzieci, braku przymusu, 
a nawet tolerowaniu pewnych zboczeń (bo 
to znowu tak bardzo nie szkodzi) — ma 
być również wolne od nauki religji, po­
nieważ wierzenia religijne są głupstw em , 
a. także nie należy rozwijać patriotyzmu 
gfiyż rozbudzania miłości w łasnego kraju 
pociąga za sobą nauczanie fałszu, bo dzie­
ci nie dowiadują się o przewinieniach 
swego narodu. W ogóle pierwiastek Ideal­
ny powinien być wykluczony.

W ypowiedziawszy te pojęcia przyzna 
jie Russel, że jednak zupełna swoboda 
w wychowaniu nie nauczy opierania się 
podszeptom chwilowego impulsu i re trze­
ba wzmacniać wolę. Ale w jaki sposób n r  
się pogodzić tę swobodę z koniecznym p r y  
musem, tego nie mówi, a czytelnik który 
wziął książkę do ręki w nadziei, że znajdzie 
ważne wskazówki w kwestiach wychowaw 
czych, przekonywa się, że najlepiej zrobi, 
wychowując dziecko po dawnemu, to jest 
wpajać mu dobre nałogi, które sta wszy się 
drugą naturą, nie dopuszczą do rozwoju 
złych skłonności, dnzemiącytcłi na idroio 
każdej ludzkiej duszy. Tak wychowany 
człowiek będzie także dobrym obywate­
lem.

Autor nie wypowialdła się stanowczo /:i 
wychowaniem dzieci przez państwo, zdaj

się jednak ku temu skłaniać, ponieważ 
system ekonomiczny komunistów nie da­
je się pogodzić z p ryw atnem  posiadaniem 
dzieci. Spodziewa się. że Rosja dostarczy 
z czasem da.nych i faktów, które pozwolą 
o tem rozstrzygnąć. Na. razie nie wydaję 
ostatecznego sądu w tej sprawie, W  k\v> 
stji szkolnej wymienia cały szereg roz­
maitych systemów, z których żaden nie 
jest możliwym do przeprowadzenia. Mię. 
czy inriemi projekt wprowadzenia szkol 
dla, dzieci wyjątkowo i u t .d igelity cl i. Można 
sobie wyobrazić na jakie przykrości b i ­
liby naraź ni rodzice i wychowawcy tycn 
. ,w y ią lk n \o  iiiielignii nycli", ze stron..' 
przeciwnej! W ogóle

•.) I
wszystkig plany 

liusstda są dziwni,* mgliste i nic
ual.i — to, co w jednym rozdziale uważa 
za najlepsze, w następującym uznaje za 
nii możliwc.

M jędrnej tylko sprawie występuje s ta ­
nowczo, a  to w kwestji religji. Wypowia­
da nawet zdania niegodne człowieka n a u ­
ki, na) izyktad, że. wiara w Roga i życie 
P-zdgi obowe może doj.row ad/ić do rozpa­
czy,. gdy się tę wiarę utraci, lub że lu.  
cteie bogaci twierdzą dla własnej wygody, 
żo nie trzeba się s ta rać  u ulżenie doli b ie­
dnych, bo kto na  ziemi cierpi, będzie mia. 
większą nagrodę w niebie. Wreszcie, że 
znał ludai wychowanych w religji kato-

częii zachowywać się w sposób godny po 
żałowania, świadczy to wprawdzie, że się 
tak stało w skutek u tra ty  wiary, ale Hus.  
sal m a  na  to inny pogla.d. Jakież bielmo 
zasłoniło mu oczy, gdy patrzył na czyny 
ludzi bezreligijnych. — Zdaniom jego lu ­
dzie religijni nic odznaczają się wielk 
inteligencją. /upom nia ł  chuchy o św 
Tomaszu z Akwinu lub o Pasteurze) — > 
z pewną ironją stwierdza, że w Ewangelj 
nie ma ani jednego słowa na pochwalę in ­
teligencji.

('.redo swoje wypowiada w książce pi 
;,W co ja  wierzę". Jedyną jego w iarą  je.-t 
wiedza, mająca być zużytkowaną dla szc/.... 
ścia ludzkości. \Y jaki sposób-potrafi po­
cieszyć smutnych, nakarmić głodnych i 
podać upadłym dłoń pomocną — to jego 
tajemnica.

Z pobytu w Rosji dozual Russel pew­
nego rozczarowania — widocznie inaczej 
wyobrażał sobie ra j  sowiecki, ' Może nie 
wyniósł także dodatniejyzych wrażeń z 
pobytu w Pekinie, gdzie jego wykłady na 
uniwersytecie, m iały  m atem atykę za 
punk t wyjścia. Prawdopodobnie te prze­
życia skłoniły go do napisania w 1924 r. 
książki pt. „Ikar".

Późniejsza działo pt. „Podbój szczęścia" 
poświęcone jest rozważaniom w jaki spo­
sób uzyskuje się szczęście, wedle R ussell

lickiej, którzy gdy wierzyć przestali za- przez pozbycie się wad takich, jak  egoizm,

pycha lub zawiść, będących powodem rott- 
maitych przykrości. Religja uczy nas, ż# 
człowiek, powinien pracować nad swem 
udoskonaleniem, aby zbliżać się do da. 
skonałości BJżej. Jakiem! drogami dążyć 
będzie nowożytny człowiek Russela, k tóry 
patrzy n a  to. ze stanowiska utylitarnego 
pozostaje dla nas  tajemnicą, bo przecie* 
w jego kodeksie idealny pun k t  widzeni* 
nie istnieje. —

W jedriicm z ostatnich swych dziel pt. 
..Małżeństwo i moralność" stawia Russel 

na przyszłość takie horoskopy, że gdyby 
nie wyglądały n a  utopję, możnaby onie­
mieć z przerażenia. Cala budow a społecz­
na, ma się w gruzy rozsypać — rodzina 

rzestanie istnieć, zastąpi ją  matriarchat- , 
ponieważ kobieta wybierać sobie będzis 
na ojca swego dziecka coraz innego męż- 
c yznę, więc stwierdzenie ojcostwa będzie 
utrudnionem. Opiekę 'ojca zastąpią wła­
dze państwowa. Psychologia Russcla p o­
lega na upa tryw an iu  w ludziach wszelkie­
go rodzaju najgorszych skłonności zacząw­
szy od najwcześniejszego wieku, opierając 
się na teorji F reuda, przypisujących dzie­
ciom wprost zwyrodniałe uczucia i upo­
dobania. Społeczeństwo am erykańskie zdo­
było się na  odwagę usunięcia Lindseya z 
urzędu sędziego — byłoby rzeczą w sk a­
zaną gdyby Anglja "obmyśliła sposób u n i e ­
szkodliwienia Russela. Możeby zechciał 
wyjechać na, wyspy Trobriandzkie, gdzie 
panu ją  zwyczaje, cieszące się jego uzna­
niem. **. P.

O  g o f e tę s i a e
N,

p o c
ie sięgając aż do czasów biblijnych 

i arki Noego, spotykamy już .w  starożyt­
ności liczne dowody na to, iż poczciwy 
gołąb używ any był chętnie celem prze­
noszenia wiadomości, nieraz na bardzo 
odległe miejsca.

Skrzydlaci ci posłańcy roznosili po 
całej Grecji nazwiska zwycięzców w 
igrzyskach olimpijskich. — podobną ro­
lę spełniały też gołębie w  Rzymie za 
czasów Cezarów.

Służbę pocztową pełniły również go­
łębie w  starożytnym Egipcie, skąd zw y­
czaj ten przedostał sie następnie na 
Wschód. W  wieku XII i następnych ho­
dowla gołębi pocztowych w  Europie s ta ­
je się przywilejem władcótv i magna­
tów; niezależnie od tego jednak stan ku­
piecki, posługuje się chętnie gołębiami, ce 
lem porozumienia się w  przeprowadza­
niu operacyj) handlowych.

Stopniowo używa się tych małych, 
a tak pewnych posłańców do innych, 
ważniejszych celów: komunikowania
się między sobą oddziałów wojskowych 
przesyłania wieści z miast i twierdz, o- 
blężonych przez nieprzyjaciela.

Specjalnie w ażną role odegrały go­
łębie podczas oblężenia P a ry ża  w  roku 
1870-1971. Przed rozpoczęciem blokady 
sprowadzono do Paryża  z różnych 
stron kraju tysiące gołębi pocztowych, 
dzięki którym jedynie udało sie potem 
utrzymać komunikacje z oblężoną sto­
licą'.

Po  tym  udanym eksperymencie Niem 
cy  pierwsi wprowadzają  systematyczną 
hodowlę gołębi pocztowych, wyszkolo­
nych odpowiednio dla celów wojsko­
wych. Za przykładem Niemiec poszły 
inne państwa, zakładając stacje gołębi 
pocztowych w  dużych miastach, tw ier­
dzach, na wyspach.

Ogromne usługi oddały też gołębie 
podczas w ojny światowej. prz-edewszy - 
stkiem podczas walk pozycyjnych, w 
okapach. Mimo padających pocisków, 
mimo mgły i gazów, gołębie docierały 
do miejsca przeznaczenia, przeuoszac 
szybko i pewnie ważne wiadomości, 
decydujące nieraz o wyniku bitwy.

Nie każdy gołąb posiada potrzebne

kwalifikacje, by mógł spełniać swe od­
powiedzialne funkcje „wojskowo-poczto- 
w e“. Najodpowicdniejszemi okazały się 
gołębie o piórach srebrno-szarych z po­
łyskiem metalicznym, hodowane w  An- 
vers, Lićge, a następnie gołębie „tlan- 
dryjskie" i „irlandzkie11.
,f( „Trenowanie" gołębia pocztowego 
wymaga przedewszystkiem ogromnej 
cierpliwości, troskliwości i nieustannej 
opieki. Kiedy gołąb ma już dwa miesią­
ce, odbyw ać zaczyna pierwsze „próbne“ 
loty w  pobliżu gołębnika. Następnie 
przenosi się go stopniowo coraz dalej, na 
odległość 1 3, 4 kilometrów, — i to
zawsze w  tow arzystw ie  drugiego, s tar­
szego i doświadczonego już ptaka.

Gołąb jednoroczny uchodzi już za 
dojrzałego do swej pracy. Zdolny jest 
odbyw ać długie loty, na odległość dwu­
stu i więcej kilometrów". Osobny roz­
dział stanowią loty nocne, do których 
gołębie trenuje się systematycznie przez 
czas dłuższy.

Jest rzeczą niezmiernie ciekawą ob­
serw ow ać początkową fazę lotu gołębia 
pocztowego. Czy go się wypuści z klat­
ki umieszczonej na ziemi, czy  z balonu, 
zawsze oba lot swój rozpoczną od kilku 
lub kilkunastu okrążeń, wzbijając się w  
górę lub spadając na dół. Okrążenia te 
powtarzają tak długo, aż natrafią na 
strefę powietrzną, najbardziej im odpo­
wiednią, a w ów czas obydw a skierują się 
bez wahania w  identycznym kierunku: 
w stronę gołębnika. Strefa ta znajduje 
się zazwyczaj na wysokości 200—300 
metrów" ponad ziemią, podczas deszczu 
jednak lub zimnych wichrów" gołąb leci 
■znacznie niżej, na wysokości 100—180 
metrów.

W  pomyślnych warunkach atmosfe­
rycznych gołąb pocztowy leci z szybko­
ścią około 100 kilometrów na godzinę; 
przy dłuższych dystansach jednak szyb­
kość ta spada do 60—70 kilometrów".

Na temat zmysłu orientacyjnego go­
łębia wypowiadano najrozmaitsze hypo- 
te-zy. Jedni badacze przyjmują istnienie 
u gołębia „szóstego zmysłu", zlokalizo­
wanego w  w ewnętrznym organizmie 
słuchowym: inni tłómaczą to specjalnym 
instynktem, dającym się spotęgować

z t o w y e n
przez odpowiedni trening, inni wreszcie 
uważają to za rodzaj swoistej „telepatii*1, 
dzięki pewnym specjalnym wibracjom 
w ysyłanym  z gołębnika.

* * *
W  ostatnich czasach używra się go­

łębi do rozmaitych innych, nie zawsz< 
chwalebnych celów, jak do szpiegostwa, 
kontrabandy, przenoszenia zakazanycl 
narkotyków, a nawet przemytu drogich) 
kamieni.

W reszcie spełniają też gołęhie pocz- 
towe funkcje... fotografów. Na piersiach 
ptaka przymocowuje się maleńki aparat 
fotograficzny z aluminium, w ażący  około 
40 gramów, z obiektywem zwróconym 
ku dołowi. Aparat ten działa zupełnie 
automatycznie, a można nastawić go do­
wolnie w  ten sposób, iż pierwsze zdjęcie 
nastąpi np. po 20 minutach, pcczem auto­
matycznie idą dalsze zdjęcia w  jedno­
minutowych odstępach czasu. W  ten 
sposób może nam skrzydlaty fotograf 
zrobić podczas jednego lotu do trzydzie­
stu zdjęć, które następnie odpowiednio 
sie powiększa.

Tak  oto gołąb, ongi faw ory t W enery , 
przeszedł obecnie w  służbę Marsa, s ta­
jąc sie cennym sprzymierzeńcem i p rzy­
jacielem czlpwicka w  czasach w ojtń-  
nych.

(kr.)

Ostrożnie ze wschotiniemi 
sztyletami

Mr. W illiam Benson Robinson a Pa* 
maić w Stanach Zjednoczonych wybrał się 
w podróż naikoło świata n a  jednym a 
wielkich statków oceanicznych. Będąc w 
Bali w Indjach Holenderskich, kupił od 
tancerek świątyni tamtejszej m alu tk i  szty. 
lecik i za powrotem darował go synowi., 
Chłopak zadrasnął sobie podczas zabawy 
egzotyczną bronią  kolano. Noga zaczęła 
gwałtownie puchnąć. Wezwany lekarz 
orzekł, że powodom jest jakaS szybko dzia­
łająca trucizna, kazał chłopca przewieść 
do szpitalu, gdzie bezzwłocnie ddkonano 
operacji. Młody W illiam Benson Robin­
son wraca powoli do zdrowia,. Na ostrzu 
sztyletu -znaleziono bakterje, które są 
przedmiotem badńa, dotychczas bezsku­
tecznych.
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L ł końcem  m aja  br. rozpoczęły się w 
' O bsram m ergau słynne w idow iska pasyj- 
| ile, n a  k tóre zjeżdżają się -tłumy cudzo- 
i ziem ców z całego św iata. W idow iska to 
■ odbyw ają się z reguły  co dziesięć la t (do­

sta tn io  w roku 1920), — tym  razem  jed 
n ak  zrobiono w yjątek, w roku bieżącym  
bowiem  przypada w łaśnie 300-setna rocz­
n ica ich pow stania.

A pow stanie swe zaw dzięczaią one nie­
zw ykłym  okolicznościom : Oto w rok u 
1632 szala ła  w Europie m orow a zaraza; 
m ieszkańcy doliny Am m er zam knęli 
szczelni'3 wszelki dostęp. Mimo to jednak 
pew ien w ieśniak , rodem  z Oboram m ergau 
zdołał zm ylić czujność straży  i przedo­
stać się z zagran icy , gdzie sta le  prz-eby 
w al, do swej rodzinnej wioski. N azajutrz 
znaleziono go m artw ym . P rzyniósł ze 
sobą zarazki strasznej choroby, k tó ra  w 
kró tk im  przeciągu czasu — od jesieni 
1632 do lipca 1633 poczyniła we wsi 
straszliw e spustoszenie: Z pośród sześ­
ciuset m ieszkańców  gm iny zginęło 84. w 
tej liczbie i proboszcz i nauczyciel wiejsk*

Przerażeni m ieszkańcy, odi/tin czający 
się oddaw na w ielką pobożnością, zrobili 
wówczas solenny ślub, b łagając Boga e 
odwróceni'3 od nich tej klęski. Ślubował! 
m ianow icie, że reg u la rn ie  co dziesięć lat 
u rządzać będą uroczyste przedstaw ienia 
p a sy jn y  w yobrażające życia 1 m ękę Cliry 
stusa.

Tego rodzaju  przedstaw ienia, znana 
zresztą  już dużo przedtem , odbywały się 
i po innych  k ra jach , a b rali w nich u- 
dział głów nie członkowie rozm aitych 
b rac tw  rslig ijnych . N iew ątpliw ie faksam o 
było ł w O beram m ergau; dopiero jednak 
od  chwili złożenia tego ślubow ania n a ­
b ra ły  one w łaściwego charak te ru  m isteryj 
relig ijnych , urządzanych odtąd reg u la rn ie  
ustaw icznie udoskonalonych, aż p rzybra­
ły  w reszcie obecną, defin ityw ną formę

P ierw sze to, ekspijacyjne, p rzedsta­
w ianie odbyło się w roku  1634; w odstę­
pach  dziesięcioletnich następow ały dalsze 
aż do ro k u  1674, puczem podjęto je na 
nowo w roku 1680, p rzestrzegając odtąd  
sk ru p u la tn ie  okresów dziesięcioletnich.

Pew ien w yłom  zrobiły tu  w ojny: w 
roku 1870 a rty s ta  grający  ro lę C hrystusa 
M ayer, został powołany pod broń. s k u t­
k iem  czego w idow isko uległo całorocznej 
zwłoce. W ielka w ojna ŚT.iatowa spraw iła 
toż, że w idow isko, wyznaczone n a  rok 
1920, zostało przełożone n a  rok 1922. W 
roku  1930 w raca się znów  do okresów 
dziesięcioletnich, robiąc jedyny w yjątek 
w  roku bieżący, d la  uczczenia 300-lecia 
is tn ien ia  tych w idow isk.

* * *

M ożna śm iało  powiodzieć, że całe O- 
beram m ergau  żyje temi w idow iskam i i żyje 
z nich. Cicha ta  w ioska baw arska  jest u- 
n ika tem  w sw oim  rodzaju , je s t ko lebką i 
siedzibą całej plejady chłopów - artystów . 
C ała jej ludność niem al b ierze w w id ó w , 
skach tych czynny — m niejszy lub w ydat­
niejszy — udział. Mało dzieci i starcy, nie 
nadający  się do w iększych ról, w ystępują 
w chórach, w ro lach stafystów , żołnierzy 
rzyskich, Żydów itp. Okazyj do togo nio 
b raku je , skoro  się uw zględni, że w przód- 
staw ieniu  bierze udział ogółem około sie­
dem set osób.

Role postaci głównych są już od ca­
łych pokoleń dziedziczne, przechodząc z 

'o jc a  n a  syna lub n a  najbliższych człon, 
ków  rodziny. P rzyw ileju tego 6trzeźe k aż . 
da rodzina bardzo  zazdrośnie, nie pozw ą, 
ła jąc  w ydrzeć go sobie konkuren tom , k tó . 
rych  n iabrak  wcale. M ieszkańcy Oberam - 

im ergau  uw ażają  sobie za najw iększy z a ­
szczyt objęcie jakiej w iększej, odpow ie, 
dziainej ro li w tern w idowisku, napraw dę 
zur.atr m w yjątkow ym .

T ak  np. ro la  C hrystusa spoczywa od 
wraków w rękach  rodziny Langćw ; o s ta t. 
ni je j w ykonaw ca Antoni Lang, zm uszony

był w ro k u  bieżącym , z powodu podeszłe­
go w ieku, ustąpić ją  swemu synowcowi 
Ludwikowi,

Gwido M ayer g ra  od la t Judasza, Jan  
M ayer — H eroda, K lara M ayer — Maj-ję 
M agdalenę, Hugo Rutz — Kaifasza, A nna 
Rutz — M atkę C hrystusow ą itd.

A rtyści wszyscy baz w yjątku, trak tu ją  
swe zadanie z ogrom ną pow agą i nam asz­
czeniem. Pvzez cale miesiące, ozień po 
dniu, odbyw ają się próby, trw ające po k il. 
ka godzin. P rzed każdym p rzedstaw ia­
n iem , o godz. 6-ej rano, odbyw a się u ro ­
czysta m sza św. w obecności w szystkich 
grających, nie w yłączając chórów i s ta . 
tystów, A kiddy już ubrani w swoje ko. 
stjum y zbiorą się na scenie, — przed p j-  
dniesianiem  kurtyny  jeszoz-e raz na klęcz­
kach zanoszą k ró tką m odlitw ę do Boga.

* *#
Po skończonem  w idow isku w raca k aż . 

dy do swych zwykłych, prozaicznych za. 
jęć. P iła t .  B reitsarner do swej tokarni, 
Kaifasz — Rutz do swej kuźni. Judasz  — 
M ayer do sw3j golarni. A K lara Mayer 
(M arja M agdalena) z uprzejm ym  uśm ie­
chem roznosi kawę i bułeczki wśród sto . 
lików, przy których porozsiadali się za­
graniczni goście...

Bo ostatecznie — trzeba m yśleć o swym 
codziennym zarobku. W idowiska pasyjne 
trw ają  zaledwie parę m iesięcy, — a  pow . 
ta rzają się tak  rzadko!

Choć, coprawda, w idow iska te stano , 
w ią główne źródło dochodów calaj gm i­
ny. I oto źródło wcale poważne. Tyatr, w 
którym  cne się odbyw ają, pomieścić m o. 
ż> i ięc '>ys'ęcy widzów — i sta le  jest za- 
P : my. K arty w stępu są stosunkowo 
i e, toteż ogólny bilans jednego sezonu 
zam yka się cyfrą paru m iljonów czystego 
zysku.

Zyski ten dzieli się na trzy części: z te­
go jedna idzie na gaże w szystkich a r ty . 
stów, druga na koszty dekoracji, reżyser­
ii, inscenizacji, kostjum ów  i u trzym ania 
budynku, —- trzecia część wreszcie pozo. 
sta je  do dyspozycji gm iny, na oele k u ltu ­
ralno-ośw iatow e (wychowania publiczne, 
szkoły przem ysłu domowego, budynki u- 
żyteczności publicznej itp.).

P od względem technicznym  i artystycz 
nym w idow iska pasyjne w O beram m ergau 
sto ją na bardzo wysokim poziomie.

Zbudow any przed kilku  laty nowy 
te a tr  — jest rodzajem  olbrzym iego h an . 
gary , zam kniętego z trzech ty lko  stron 
Scena poza k tó rą  otw iera się rozległy,

, w spaniały widok na Alpy baw arskis, po .
• siada w środku duży budynek z k u rty n ą  
I i krzyżem, um ieszczonym  na frontonie,

W  głębi tego budynku rozgryw ają  się 
poszczególne fragm enty , w idow iska, jak  
Synhedrjon O statnia w ieczerza itp.

Gdy jednak idzie o żyw ą akcję, z udzia; 
łem  tium u statystów , wówczas w idow isko 
przenosi się na o tw artą  dużą scanę, miesz 
czącą się przed swym budynkiem . W ido­
wisko w spaniałe, znakom icie w yreżysero­
wano i sharm onizow ane.

Niezwykłem urozm aiceniem  -sam ej 
akcji są żywe obrazy, poprzedzające każ­
dy w ażniejszy epizod z życia C hrystusa, 
obrazy do których tem aty  zaczerpnięte są 
ze Starego T estam entu.O dznaezają się one 
wręcz artystycznym  układem  i w yw ierają 
niezapom niane wrażenie.

Cale widowisko podzielone j-esi n a  tr*j! 
części. Rozpoczynają się w jazdem  ( twy- 
s tu sa  do Jerozolimy, wśród radosnego t łu .  
mu, przybranego w odśw iętne szaty. Część 
pierw sza kończy się na pojm aniu C hrystu ­
sa, poczem nas tępu ją  scany pełne d ram a­
tycznego napięcia: droga Krzyżowa, m ęka 
i śm ierć C hrystusa, — by znalaźć zakoń­
czenie w potężnem  „H osanna" Z m artw ych­
w stania. (kr.)

r a m e r
Zniesienie prohibicji nie p rzyniósł > 

S tanom 'Z jednoczonym  spodziewanego po­
rządku. Każdy z 48 stanów  potrak tow ał 
now ą ustaw ę indyw idualnie i panu je  nic- 
chany zam ęt. Jedynie D ek^w are (a więc 
najm niejsza z tych jednostek U rytorjat- 
nych] nie skarży się na stosunki, p raw ­
dopodobnie dlatego, że oddał kontro lę nad 
sprzedażą trunków  wyskokowych w ręce 
jednego człowieka.
S tany Georgia, Tonnessee, A labam a, Okla­
hom a, P ó lnpcna i Południow a K arolina 
pozostały przy prohibicji i trw a w nich 
stan  daw niejszy tj. bootleggerorn powodzi 
się doskonale, a ludzie wolą mOonshnie 
(„księżycówkę" tj. wódkę fabrykow aną 
czy przem yconą przy św ietle księżyca) Od 
wody.

Sucha nom inalnie jast i F loryda, gdzie 
leżą ulubione m iejsca wypoczynkowo Sta­
nów Zjednoczonych —  W ybrzeża P a lm o ­
we, Miami itp. Dla gości nie isth ieje  za­
kaz alkoholu, a w ładze pa trzą  na to przez.

palce. Tak n ak azu ją  względy gospodarczy, 
A nużby bogaci przybysze zaczęli przyw o­
zić z sobą zapasy alkoholu?

W iększość Stanów zniosła, wprawdato 
prohibicję, ala w prow adziła ograniczenia 
w sprzedaży trunków  — system  ten n a ­
zyw ają Bora (od ak tu  obrony kró lestw a — 
Dafence of the Realm  Act, w prow adzają 
cego go w Anglji). lecz ludzie nie chcą 
się zastosow ać i dzięki tem u bootleggarzy 
dalej up raw ia ją  swój handel.

Zresztą napoje, sprzedaw ane otwarcie, 
są stosunkowo drogie, gdyż canę ich pod­
w yższają podatki i opłaty za koncesje 
szynkarskie. W obec tego boOtleggorzy ob­
niżyli ceny i rob ią niebezpieczną konku­
rencję.

Al-3 najniebezpieczniejszym  objawem  
jest to, że całe m nóstw o ludzi zarzęło pić 
— poprostu  d la  mody. W ódka jest dozwo­
lona, je s t respectable, więc należy jej uży­
wać. Tak powiedziały sobie przedewszyst- 
ki-em kobiety — i zastrasza jącą  ilość dam , 
spotyka się po barach. Obliczono, że

w Chicago liczba ich wynosi 25 pro*, 
w szystkich gości.

Jak  wiadom o, ta jne  bary  n a z y w a ły  się 
speak . easy (m iejscam i 6\vobodnej roz­
mowy). W ładze w Kalifornj! postanowiły, 
j-3 wykorzenić. Rzeczywiście w yśledziły 
w szystk ie i pozam ykały. P ow stały  jednak, 
rów nie liczna lokale, zw ane speak - a s « 
y°u - please (m iejsca jak ie j chcecia roz­
mowy) — i m a ją  liczną k lientelę d am sk ą

Trzeba jednak  przyznać, ta  zniesienie 
prohibicji oddziałało dobrze pod jednym  
względem. T ajn a  sprzedaż alkoholu, ja k ­
kolwiek istnieje, p rzesta ła  być tym św iet­
nym  interesem , jak im  by ła daw niej. To 
też zm niejszyła się znacznio ilość zbrodni,- 
zw iązanych z przem ytem  alkoholu, w ojen 
m iędy rywalizującem u z sobą bandam i itp . 
Naogół jednak  panu je niezadowolenie. 
Spodziewano się po ustaw ie, przyw raca­
jącej sprzedaż alkoholu , lepszych sk u t­
ków i niejeden Jankes mówi: „Ach, wpro­
wadźcie napow r^t prohibicję , żebyśm y 
mogli pić w spokoju i wygodzie!'*

■i-.

i e w o s tle i z e  ś w i a t a
Dziecko urodzone w pociągu

Z  Glasgow idzie do L ondynu nocny 
pociąg pośpieszny, zwany Royal Scot. P a ­
sażerowie tego ekspresu  zdziwili się b a r . 
dzo, gdy zatrzym ano się w pobliżu m iasta  
W igan (norm alnie pociąg nie zatrzym uje 
się przoz całą drogę ani razu). Okazało się, 
że dała sygnał alarm ow y n ie jaka Mre. Sed 
don z Dalococh w Szkocji, poczuwszy bóle 
porodow i tracąc przytom ność. Udzielony 
jej natychm iast pomocy i zate lefonow an) 
do naczelnika stacji w Crewe, ażeby ocze 
kiw ał przybycia 'ekspresu z lekarzem  i 
akuszerką, ale zanim  przybyła do Crewe, 
M rs Seddon była już m a tk ą  zdrowej dziew 
ezynki. Obie przebyw ają w szpitalu  w 
N antw ich i m a ją  się dobrze.

Gdzie już ci Szkoci się  nie rodzą! — 
brzm iała uw aga jednego z pasażerów , n a ­
tu ra ln ie  A nglika, (

Śmierć z radości
W  Salford w Anglji zaszła katastro fa  

autom obilow a, w której odniósł ciężkie 
obrażenia niejaki Mr £ v ere tt. W W igan 
m ieszka Mrs. Everett, k tó ra  m a krew nych 
w Salford  i wyczytawszy w gazetach naz­
w isko bez im ienia, zaczęła m artw ić się, że 
nieszczęście spotkało iedn

nych- Inna pismo, w ychodząca później | 
przyniosło  im iona i k toś znajom y pobiegł J 
do staruszki z w iadom ością, że wypadko­
wi u legł obcy czlowletk. „Dzięki Bogu, że 
to n ik t z naszej rodziny" zaw ołała Mrs. 
E verett i upadła. Zawezwany lekarz mógł 
już ty lko  stw ierdzić zgon z powodu u s ta ­
n ia  działalności serca. Jako  przyczynę 
podai silne wzruszenie.

Radjo zrobiło figla
S tany Zjednoczwne św ięcą se tną  ro cz­

nicę zgonu L afayette‘a A m basador fra n ­
cuski zapow iada uroczyście prrez rad jo  
transm itow ana z P aryża  przem ówienie 
m in istra  spraw  zagranicznych. N agi- na- 
stępuje parę św istów  i zam iast oczekiwa 
nej mowy A m eryka o trzym uje tłu s tą , h a ­
łaśliw ą forsę. Dopiero po niej rozlega się 
angielski przekład  tego, co pow iedział p. 
B arthou.

P rzypom niano sobie, ź i  podczas s tra jk u  
pocztowców klomuniści dosatli się do rzą­
dowej stacji nadaw czej i ledwie zdołano 
im  przeszkodzić w uraczeniu  miijonó.v 
słuchaozy sw ą propagandą, naczęto więc 
podejrzew ać, iż rzekom y kaw ał polegał 
n a  czemś podobnam. Tym czasem  wcale 
take nfe było. Poprostu poj suło się coś 
zakłopotani kierow nicy ra d ja  am ery k ań ­
skiego niefortunnie w ybrali k tó ryś a punk 
tów przygotow anego n a  później p rog ra­

m u. Z tem  w szystk iem  n is  um iejący  | 
francusku  A m erykanie m ogli m yśleć, ż e : 
to co słyszeli przed przekładem , było m o . j 
w ą p. B arthou i dziwuć się jego sp'osobowi 
przem aw iania.

Jettatura
Jak wiadomo, Włosi są niesłychanie 

zabobonni, — między innemi w ierzą' 
święcie w  „uroki‘‘. Na ten tem at opo­
wiadają w Paryżu następującą histo­
ryjkę.

Prezes słynnego klubu - sportowego 
„01impique de MarseUIe'*, wysiadając 
z auta, natknął się na jakiegoś oberwań­
ca, który ofiarował się mu p ilnow af; 
auta za drobnem wynagrodzeniem. P re­
zes odmówił, — a gdy wrócił po kwa­
dransie, — na aucie znajduje wymalo­
wane „złe oko“ z wymownym napisem 
„Jettatura"... i

I oto w  parę dni późnie} „Olymp!*! 
que“ faworyt całej Francji, przegryw a 
zawody o puhar Francji, a następnie u- 
Iega w  walkach eliminacyjnych o szam- 
pionat. Na domiar złego obrabowano 
kasę klubu, zabierając z niej sto tysięcy 
franków!

A owo „uroczne oko", wymalowane
na samochodzie, nie da się niczejr
zmyć...
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Pow ieśe sow ieelia ostatniej; cSo!i>

czadach osta tn ich  powieść w Z.S. 
S.lt. stoi poci znakiem  trium fów  epiki, 
p a rę  m iesięcy tem u pozwoliłem  sobie, 
zwrócić a tego m iejsca uw agę n a  zn a­
m ienny fak t sv, iadom ego naw ro tu  b e l. 
trystyk i sow ieckiej do burżuazy jnycn, 
klasycznych, tradycy jnych  form  nrlsiycz 
nych. N aw rót ten  pociągnął / a  sobą 
wl-ićtr.e uieziwykle dobroczynne skutk 
u 'i'\,eśćr sow iecka, ledwie w agetująca 
ptUjScllrem, ódraau  zaczęła o.duonć jeden 
po d rug im  w«soko w artościow e sukcesy 
artystyczn-ą..

Zrealizowało Się wreszcie marzenie bu- 
djwniczyeh k u l tu ry  sac.jalistyezno-prolo 
furiackiej: Ustrój m arxowski pofrafil się" 
wreszcie zdobyć n a  stworzenie lityraUnp 
pięknej n ienagann ie  rew olucy jny ,  praw 5 
w ernp: pro le tar iack ie j ,  — liierm ury pr  , 
gramow ej i propagandowej, a w tym pro- 
pagandyżniie swym leni niebf-zy.ioeżhioj 
Szż-j, że jirogramowość ta i charak te r  agi­
tacyjny podawane są w sposób bardzo 
delikatny, subte lny, pod płaszczykiem 
istotnie dużego ehjakty w izmu artyslyczu > 
go, A co naprażniejsiie, — l i tan itu ra  ta 
potrafiła się zdobyć na idealne zha rm  >- 
nizowanie p ro lń a i  jackiej, prjpfi*!nndowej 
treści z wysokiej wartości form ą a r ty s ­
tyczną, —  form ą — jak już się powie­
działo, — naw iązującą  do najlepszych m l  
dycyj Mterafury burżhazyjnej,  joszrza t ak  
rlo n iedaw na trak tow anej przez sowiecKą 
aw angardę  li te racką  za przekreślony ju t  
raz  na  zawsze przeżytek cywilizacji „ fe u ­
dalnej" i ,.lmi żu tuy jne j '1.

* * *
Jak  już w iem y z tego, co mówiłem  rn  

tern m iejscu  przed paru  m iesiącam i, lite ­
ra tu ra  sow iecka ptjż'3, dzięki ternu p o ­
łączeniu p r  o 1 e t a r  j a c k o -p r  op ag a n a o w e j tre ­
ści z tradycy jną, b u rżu azy jn ą  foru ją l i­
teracką, — pochlubić się sukcesam i ar- 
tystycznem i tej m iary , co „Skok" Braż- 
n m a  i „Z brodnia Cyryla Bezsonow a" Li- 
u n a .  Dodajm y do tego ..piątą. miSdfeć" 
Karpiowa i zwróćm y uw agę n a  to, ż-e n u ­
dna. dziś u nas w P olsce powieść K ata­
jew a „N aprzód, czasie", p isan a  tak  z w i 
nym  stylom  rew olucyjno-aw arigardow ym  
i sto jąca na. uboczu ru d n a  literackiego w 
Sowietach, naw racającego  do trad y cy j­
nych form  artystycznych , tost w gruncie 
meczy ty lko dokum entem  Obyczajów 0- 
proj agandow ym , nie pósiaclająeym  żad ­
nej w artości artystycznej, a  ściślej m ó­
w iąc — m ającym  wartość! artystyczną, o d ­

w ro tn ie  p ropo rc jonalną  do szum u rek la ­
m y, ja k a  tow arzyszyła ukazan iu  się p o l­
skiego przekładu tej powieści jf. w lobyla 
jej w, „.ęzcrokićh sforach czytelniczych 
całkow ici? ni.eizaslużona, oplnję najlepszą! 
p jw ieści sow ieckiej czasów ostatn ich  i co 
ważniejsi7?, a co już jest zupełnie myln-s
— powieści n iezw ykle charak te rystycz­
nej d la  lite ra tu ry  sow ieckiej ćinia dzi-

I siejszego.
> Bez w ielkiego w rażen ia  natom iast p rze­
szło u nas ukazan ie  się n a  pólkach k s ię ­
garskich  dwóch nap raw dę w spaniałych 
arcydzieł lite ra tu ry  sow ieckiej o sta tn ie j 
doby — iptowieśri Szołochowa „Zorany 
ugór“ i „Cichy Don". Jeżeli chodzi M 
pierw szy z tych utw orów, artystyczna 

tw arto ść  jego zosta ła  w ydatn ie cbnżiona 
przez słaby przek ład  po lsk i; „Cichego 
Donu" zaś u k aza ł sie narazie  ty lko p ierw ­
szy tom , nie dający  jeszcze pojęcia o 
isto tnych w artościach tego arcydzieła. N a­
w iasem  m ówiąc, tom  pierw szy polskiego 
przek ładu  odpr wiazU połow ie pierw szego 
tomu oryginału  rosyjskiego, k tó rego  ca­
łość obejm ie cztery tom y; — tim  czw ar­
ty dopiero wychodzi z druku .

W  istocie zarów no „Z oran , ugór", 
jak  i „Cichy Don" — <0 w spaniale  ai'cy- 
dziela  epickie, zapow iadające rychły  re ­
n esans epicki w lite ra tu rze , — au to r zaś 
ich M ichał Szkołocliow — to tal ant nar- 

1 racy jny , ta len t epicki, posiadający  d ar 
-m ocjonotran ia , sugerow ania i1 poryw ania 
czy teln ika, nie m ający  chyba sobie rów ­
nych w lite ra tu rz e  euroipejski-aj od czasów 
Sienkiew icza. Treść „Zoranego ugoru" — 
w alko o Moloktywizacje wsi sowieckiej,
  treść więc d la  czy te ln ika nier,owiec-*
kiego przew ażnie m ało  sym patyczna lub 
co najw yżej obojętna, — podana j - s t  w 
form ie tak  sugestyw nej, tak  poryw ającej, 
że czy teln ik  — sam  nie zda jąc  sobie 
spraw y z tego, — zostaje  w ciągnięty w 

W ir  wypadkówr, w pow ieści się 1 oz.gry w a­
lących, w splot spraw  i dram atów  boha­
terów  powieści, k tó re  s ta ją  się w net jeg" 
w tasnem i spraw am i i d ram atam i. By tak 
oddziaływ ać n a  czyteln ika, trzeba być 
ta 'en tem  wy suki ej klasy!...

A jeszcze wyżej, niż „Zorany ugór".
— jaku  arcydzieło p a r  exceł3nce piekle, 
stoi „Cichy Don", is tn a  epopca. ej opea

me ty lkó  gdy  chodzi  o f?clinik-ę i ś rodki  
a r t y s tyczne  ale  i epopea  ze względu n i 
t e m a t  doskona ł a  epicki ,  j ak .m  jes t  wo jn a  
d o m o w ą  w Ros j i :  wa lk a  miedzy „morwo-  
n y m i "  a „b i a ł ym i"  w  Ziemi Wojsk  i 
Dońskiego.  Szołochow,  s am z jjoehodz.e 
n i a  doński  kozak,  świetn i e  odczul  i outw ą-. 
t r y l  życie i psychikę  kozaków —  tych 
dz iwnych  pól chłopów,  pól ryc-uzy,  i na 
t lo teso kozacki ego  by tu  rzuci ł  i.rffcą iły 
mimiki  d r am a ty czn e j  i Bujlioś _-i -epickiej 
akc j e  zm a g a n i a  się świa i a r ewolucy jnego  
z ko n l i - r ew o luc j ą .

Osobi.sló? m  mjsaiijtf holszew ioiG-a n u t o i-̂ l 
im- zag łu sza j ą  przestoi: w nim ■■dg-foąćw 
Vibj vkiy w izm u  mHyJh yczn.-go, ‘•'zoloeliow
— ko mun i s t a  nie przyl tacza Sz.cricchowa
— a r tys ty .  .Mimo widooznej  prora-gumly 
rew o lucyjna  - komun i s tyczne j ,  jaka prz. 
luj., się m iędzy  wiers zami  „Cichego Do 
n u "  — nad s z lu ką  pisarską,  -v.oh-howo 
wszechwładn i e  króluj- '  baasti omiość i |>ez- 
i iuiniemnśę epicka,  godna  naj  w iększych 
epików czasów min ionych

V, *
Obok . . .Cichego Donu1- i . .Zolami

ugo ru" ,  epika święci d litero t u r zą  Sowiec­
kiej  sui tniej  doby t r i umfy  110 polu p„- 
wieśei h is toryczne j ,  w p i erwszym tzęrlzie. 
w znako mi t  -j powieści  Aleksego 1'olsibja 
„piOTr Pi erwszy" .  Dziwnym zliiegi uti
oko l i e mo ś i  i — na j zn akomi t s zym piawta- 
ś c iGp i snwin .  his lorye/ .nyin w !i>.>-’i>Hirz“ 
r o s y j s k i e j , dti ia dzis iejszego j ‘ >1 auinr .  1o

samo  l i i i /wisko naoszący i 7. te j «amęj  
i .niziny pochodzący.  co wybi tni  pr/.er tela- 
wiciele rosyjski ego powicściopis-tr<l\va tu- 
s lorycznstgo epok minionycl i .

J -st h. iwiem au to r  ' „P in im  pierwszego*1 
bl i sko spok rewn iony  ■/, A leksym Knnsian-  
iyno-Wiczem Toł s to j em.  ani-oreni powieści  
h i s to ryczne j  z czasów Iwan a  Groź noga pt .

„K.uożę S r e b r n y ", nap i s ane j  w  poi w. ie 
XIX c i e k u  — j a s  i r ów n ież  i z wie lkim 
1 went  Tołs t ojem,  lwórcą  jednej  z n a j z n a ­
komi t s zych  powieści  h i s to rycznych w li te­
r a tu r ze  światowej  — „W ojn y  i pokoju" .

. . P iO ir  I ."  APks-ogo Tołs t oja  o jznaczn  
się o lb rzymią  e rudyc j ą  i rzadka  s|  u t y k a ­
ny m  zmys ł em h i s t orycznym:  epoka,  jej
t p ,  Judzie i ducia opoki ___  w sz \ s i k o  to
odi worzone jjSfet rn :%\\ ykic w ieroic .  ,łwz-i- 
r azem nicz.wykle suo-eslywnie.  T a l m i  p i ­
s ar ski  To łs t o j a  — to, j ak  i u »ok«cl iow. i .  
l a lenl  pu r  exre l leuce  epicki ,  a jeżeli 1 111 - 
jący t ak i e  piękne l i te rackie  t r adycj e  r o ­
dzinne  c \  - h r ab i a  Ustępuje kozakowi  doń 
s-kiemu w zak res i e  zdolności  na r r acy jny cu  
1 um  ejęlności  )jorj 'w'ania czytelnik. '  ta- 
imią,  — to przecież y.nąc^yic g:.. przewy ż­
sza k u l i u i ą  ai-lyMywzną ' i "  n i e zwyk łą  pła- 
. '■uczr.flścią lyj)OW\) opif-ka. tak rzadko  s |m-  
lYkarr ,  u ćiźisie.flAgrh pisarza.

Przy tern v szys tk iem jest cx - hrabin. 
To łs t o j  p ruwowio rnyn t  p i s a r zem sowiec­
kim,  r ewolucyjno  ■ p ro l e t a r j uck im ,  — t en ­
dencje  ; ' dnak um ie  uk ryć  gljfefflp 11 , d- 
s i aw  swego dzielą,  w niczorn nie n a r u ­
s za j ąc  ł i nnn on j i  i prawdy zti równn bisl 1-
i-vcznej, j ak  i a r l ys iycznc j . k t ó r ą  t.o
pr incda i l i ann cn j a  cecl iuje jego ositignii 
eia i sukcesy  w zak re s i e  o d r o d z o n a  po­
wieści  hi s toryczne j .

Oprócz a u to r a  „P io t r a  I." - na polu
-piow icśei liistcn-ycanej p r acu j e  dziś /  
k S. B. wielu i nnych  pisarzy,  t a k a ż  ta 
o lbr zymia  różnica, w po rów nan iu  z l i t e r a ­
t u r ą  sowiecką  z. ptzed paru  lal josseze, 
kiedy Ui każdy praw.nyiw.ny a u to r  so­
wiecki  uważni  za punk* h on o r u  n i e u z n a ­
wan ie  his tor i i  i komp le tne  i gno rowani?  
przi-szloSci, —  IwierdziI bowiem,  że z apa ­
t r zony jest. w- przyszłość,  h is to r i a  tsaś z a ­
czyna ’ sie d la  niego od p r z m r n t u  p a ­

ździerników 3g j  lub co n a j m n i e j  od  u r o ­
dzin fda ik sa .

* *
*

Sowieccy powieśctopisar ze  h is toryczni  
dzralą się na dwde ka t ego r j e :  j e d n ą  z- 
ruch S t anowią  au i a r zy  zdecydowan ie  p r o ­
g r amowi ,  p ropa ga ndo wi ,  d l a  k tó r ych  t e ­
maty  h i s t o ryczne  —  ta t y lko  ś rodek  d ) 
rozwi j an ia  tęz w-alki k lasowej .  D la  n ich 
przeszłość i jej  dzieje — to p' aczątku 1 
końca  n i a  m a j ący  t er en  walki  klas ,  walki  
pToletiu j a m  z. k l a s ami  uciskającemu.  Pj : l  
lyni kai .cm n a św ie t l a j ą  wszys tkie  epoki ,  
— u między nimi  i Jerz.y Sz 1 0 rm  a u t o r  
. . ti jfawicści o Botolnikoy ie“  — w sw o im  
rodza ju  S pa r t ak us i e  r o sy j sk im  z  począ tku  
XVI r śmiec i a ,  k tóry ko rzys t a j ąc  z z a m i e ­
szek w p ań s t w i e  — podniós ł  b u n t  w  ob ra ­
nie interesów- l udu  przeciw b o j a i o m  i zgi­
nął  w lej  walce.  Również i Sz.apowalei iko 
w „Ba ku  .1801" le sa rna  co - s tanowią t e ­
ma t  i powieści  r o s y j sk i ego  e m i g r a c y j n e g o  
p is a r za  A ld ano w a  „Spi-Sek" — dz ie j e  P a ­
w ia  1. i s p i sk u  przeoiw niego naświet la,  
pod k a l e m  widzeni a  i n t e r esów l u d u  1
klasy proletariackiej

Da drugi e j  ka łegor j i  powieśc iop lsa rzy  
h is t orycznych ,  tj. do g ru p y  z.wolenników- 
czystego a i t y / m u ,  sy m p a ty zu j ący ch  f  h a1 
s/ .ewizment .  ale n ie  podpórządkowu jącyc l i  
in opaga.tidzia jego swej  sz tuk i  —  na l eż ą  
Olga F a r s z  (o ryg ina lna  pod  wzgl ędem 
fai my  pow ieść „Odziani  k a m i w i w f r j s  
Guber ,  a u t o r  powi-aści ,,VIic*iąc m g i e l " r (z 
i;póki przewu-olu wo j skowega  Wipeiootta 
10 b i a im a i rńa j  i „Bok 1830“ (z. rewolucj i  
l ipcowej  w Pa ry żu ) ,  a pi-zedew-izystkieni 
J ?r/y T y n i an o w ,  tw ó rc a  nawpó l  f ak t a-  
mon ta żow yc h  eksp res jon is tycznych  po ­
wieści  „P orucznik  Kiże",  ;K u ch l a t:, 
„ymte r ć  MTazyra  Muchtai -a" ,  w' k tó rych  
uge s ty wn ie  rr ialuje Rosję  i jej  ludzi 1. 

końca  XVIII.  i począ tku  XIX. ,  w szcze­
gólności  r o s y j s k ą  ’3litę r z ądzą cą  i a r t y ­
styczną.

Teodor Parnicki.

C o  I
W,

o  I  e  s i 99 M  l i i o li y 1 ó cl
[ gazem ciężkim, cięższym 22 razy od 

y Aaizanie ji.iSkjv-li temperatur już j wouoru, Plajt się stosunkowo łatwo 
od dawna przestało być eksperymentem ' skraplać. > jego „temperatura krytycz-

l a b o r a to r y  jnym. interesui i iCMii  t y lk o  
s z c z u n ł e  s t o s u n k o w o  g ro no  uc zo n yc h  
t eo r e tyków' .

Dla licznych gałęzi przemysłu stało 
się ono zagadnieniem rów nie doniosłem, 
jak dla innych w ytw arzanie  ciepła. — 
że wymienimy tylko przemysł spo­
żywczy, konserwację świeżych ryb. 
mięsa, w w tw ar/anic  lodów i tp.

Najprostszą i najtańszą metodą, jak 
dotychczas, jest w ytw arzanie  sztucz­
nego lodu. W ostatnich jednak czasach 
pojawił się oowy produkt, t. zw . ..lód 
suchy", znajdujący stopniowo coraz 
szersze zastosowanie.

W ytw arza  sie go z bezwodnika kww 
su węglowmgo. znanego nam tak do­
brze, jako zasadniczego składnika w o­
dy souowm.i.

* *+
Bezw odnik kwasu węglowego jest

«ŁU« „ŁJ---------- 1.. 1 ’!"-  J.JUJŁJ-JS

na" (t. j. temperatura, powyżej której, 
przechodzi ze stanu płynnego wr stan 
gazowy) znajduje sie przy 31". Dzięki 
tym właściwościom można go z ła t­
wością przechowywać w stanie płynym, 
yr stalowych halonach.

Skaro o tw orzym y kurek zam yka­
jący taki balot! i puścimy strumień płyn 
niego kwasu węglowego na jakąś 
skrzynkę, której dno zaopatrzone jest 
w liczne drobne otworki. — ujrzymy 
ciekawe zjawisko: Oto na dnie skrzyn­
ki osadzają się kryształki śniegu.

Kwas węglowy płynny, w  zetknię­
ciu 7  powdetrzem, paruje niesły.chanie 
gwałtownie, powodując nagle obniżenie 
temperatury do 79", przy którei to tem ­
peraturze rrzechodzi w  stan stały.

W łaściw;ość te w yzyskano  praktycz­
nie w wielkich specjalnych fabrykach 
do wytw arzania  suchego lodu. Nai-

(<zy wycięcie migdałLów 
sz koilli we ^

M  edycyna zif t  cały szorpg wypadków,  

w k tó rych  w ska zan am .  a nawet  koriipcz- 
ne m  się s t aje  wycifcie ,  względnie  uy lu sz -  
czonie tzw. „migda ików" .

Drobny  ten zabieg w ą u Mu j e  ząyysW 
u pac j an t a  i laika rozm a i t a  wąipi iwości  
i ' zast rzeżenia,  st i  aszczające się w leni,  czy. 
nie  pociągni e on za sobą  j ak i chś  s zkodl i ­
wych sk u tk ó w  d l a  całego o rgan i zmu .  U a 
przecież migda lk i  m u s z ą  do czog iś Służyć, 
skó ro  is tni eją ,  — r o z u m u j e  laik.

Nad za gad n i en i em  tern za "ta naw in się 
l okare  d r .  Swia t ł owsk i  w . .Gazecie l .e .karS 
sk i " j “ , dochodząc  t b  wniosku,  że ‘iąbawy 
n a  t ym  punkc i e  nie są uzasadnione.

Doświadczenia  pr zeprowadzom? przez 
l icznych bscłficz? d a w r l \  wyn ik i  tóżm' .  
czasem wręcz sjtrzącziT?. V> ka żd y m  razie  
s fwierdzonó u dzieci z wy luszczonemi  mi -  
gda ł ka m i  pr zyros t  na wadze  i lepszy roz­
wój ogólny.

Dr św iaHowsk t  zaznacza.  >.c tn i gdałki  
podn i ebne  lub  gardłowe,  k tór e 2  r egu ły  
podleizeją wyluszezeniu.  s t an ow ią  l a z e m 
-/ mujstoii 111 e a U k a m i  i pozanosó,vą , ję/.y- 
kawy  i inne  drobni ejsze ,  rozmieszes  ma n t  
tylnej  ści anie  ga rd ł a)  jeden o r g an  zw an y  
w medyc yn i e  „pie rśc i eniem Walde re r a*  *

Przez usuni ęc ie  z a t e m  mi gda ików gard  
lowyeh u s u w a m y  zal edwie  e:ęść tego
.p ierśc ienia" ,  podczas  gdy  reszta pozos t a ­

je w_ organiź.mto,  przcimu. jąc na siebie
„ funk c j ę "  u sun i ę tych  migda ików.

Hipoteza ta zn a j d u j e  p o fa r c i e  w^ f ak ­
cie, że d’ itycliczas nie z auważono  nigd\  
jak i ch  ko lwick  u jm u i yc l i  nas t ęp^lw.  w y ­
n i k a j ą c y ®  z usunięcia.  m ig da i kó w  — 
podczas  gdy np.  wycięcia ta r czycy i in .  
nych g ruczo łów o tzw, w-ydzieianlu wew-  
nętrzirom powodu je  dla o rga n i zm u  u j e m ­
ne sku tk i ,  d a jące  się z ła twośc i ą  ząBWser- 
wować,  (N)

prostszą jest procedura stosowmna r r  
niemieckiej „Maschinen — Fabrik Esslin 
gen“ . gdzie uzyskany' ..suchy śnieg" zo­
staje pod silnem ciśnieniem prasowmny 
w' bloki „suchego lodu".

Cała procedura ta jednak jest jesz­
cze zanadto kosztowma. b y  „suchy lód" 
mógł znaleźć powszechne zastosowanie 
w' życiu codziennemu

Najwięcej używany' jest w' 'Ameryce, 
gdzie konsumc.ia .„suchego lodu" Cdry' - 
ice) ze 130 ton w' roku 1925 doszła do 
55 tysięcy ton w  roku 1932.

Również i w  Anglii znajduje „suchy 
lód" coraz szersze zastosoyyanie: pro­
dukcja yy' r. 1931 yyyrazała się cymrą 
45 ton, yv roku 1933 przekroczyła  400U.

* *v ’ *

Posiada „suchy lód" szereg zalet. 
przedew'szystkiem natury  technicznej. 
P rzedew szystkiem  jest on tedy  na­
p raw dę „suchym": przechodząc bez­
pośrednio ze stanu stałego yv stan ga­
zowy, nie pozostayvją po sobie żadnyrch 
zupełnie śladóyy^ ^ nie zanieczyszczając 
ani użytych naczyń, ani poyyterrza

Jest znakomitym środkiem oziębia-, 
jącym, dzięki bardzo niskiej tem peratu­
rze (—79°), jaką w y tw arza ,  i to środkiem 
bardzo skutecznym w  działaniu, gdyż 
gaz wytyvarzający' się rozchodzi się 
róyvnomiernie po całej ubikacji, którą 
chcemy' oziębić W reszcie posiada on 
silne własności antyseptyczne^ jak w y ­
kazały  doświadczenia zayyartość 20%. 
tego gazu \yr atmosferze wrystarcza  zu­
pełnie dla zapobieżenia zepsuciu się 
świeżego mięsa.

O ile tedy technika wytwarzania 
„suchego lodu" zostanie na tyle uprosz­
czona i ulepszona, iż, koszty' prodiiKcji 
nie będą się różnić wiele od kosztów  
yyytwarzama zyyykłego lodu. — można 
być peyynym. iż ..suchy' lód" stanie s:ę 
niemal artykułem codziennego użytku, 
dzięki swym licznym, pierwszorzędnym 
zaletom. (R.)
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ta fzs t sen
szeregu  z jaw isk  fizycznych  takie 

zachodzą w roślinach, znajdujem y p e­
w ne zjaw iska , k tó re  popularnie n a z y w a ­
m y „sn em '1 roś'in . Z jaw iska te o b se r­
w u jem y  u różnych roślin, k tó ry ch  liście 
lub k w ia ty  p rzy b ie ra ją  inne położenie 
po zachodzie słońca, aniżeli w dzień, p o ­
zosta ją  w  niem przez ca łą  noc. by  ze 
w schodem  słońca pow rócić do położem a 
za jm ow anego  w ciągu dnia.

P erio d y czn e  te ruchy  n az y w am y  w 
Zależności od pory  dnia. położeniem  
dziennetn . lub położeniem  nocnem . P rz e ­
w ażnie o b se rw o w ać  m ożem y te ruchy  
u roślin  posiadających  liście złożone, tj. 
p osiadających  na jednym  ogonku dw a. 
trzy . lub w ięcej po jedynczych  liści.

O b serw u jąc  te rośliny  w idzim y, że w 
ciągu dnia liście p rz y b ie ra ją  tak ie  pot )- 
żenie. aby  prom ienie słoneczne m ogły  
padać na nie p ro stopad le , a w ięc po ło­
żenie poziom e, w  nocy  zaś listki te sk ła ­
dają się, p rzy b ie ra ją c  po łożen ie pionow e, 
np. listki m im ozy (M im osa pudica) na 
noc p rz y b ie ra ją  po łożenie pionow e, s ty ­
kając  się poza tem  pow ierzchn iam i gór- 
nem i. L istki kon iczy n y  rów nież  na noc 
sk ła d a ją  się i zw raca ją  ku górze .

Dalej m am y  ca ły  sz e reg  roślin, k tó ­
ry ch  liście p rzy b ie ra ją  na noc inne po­
łożenie niż w  dzień, z k tó ry ch  w y m ie­
nię ro śliny  dobrze  każdem u znane, jak 
fasola, łubin, liście szczaw m iku i t. d. 
R ów nież w iele roślin o liściach poje­
dynczych . a n aw e t liścicnie n iek tó rych  
roślin p rzy b ie ra ją  w nocy  położenie p ra ­
wie pionow e, w sku tek  w yg inan ia  się na 
ze w n ą trz  ogonka.

N ajc iekaw sze  jednak  zjaw iska „snu" 
sp o ty k a m y  w śró d  kw iatów , ob jaw ia ją­
ce się zam ykan iem  p ła tków  lub okw ia- 
tu. R uchy  te n iekoniecznie o dbyw ają  
się w ieczorem . U n iek tó ry ch  roślin n a ­
stęp u ją  one w różnych  poracli dnia, 
zw y k le  jednak  dla danego  gatunku  sta le
0 tych  sam ych .

T u ta j w spom nieć m uszę o pew nych  
ruchach  roślin, k tóre w y w o łan e  b y w ają  
p rzez  p ew ne bodźce fizyczne, jak dotyk
1 uderzen ie . P o d rażn ien ie  tak ie w y w o ­
łuje reakcję , ob jaw ia jącą  się rów nież  
zam ykan iem  kw iatu  czy  stulaniem  liści, 
np. M im osa pudica, za najlżejszein  d o ­
tkn ięciem  sk ład a  sw e liście, skoro  ty lko  
usiądzie na ich górnej pow ierzchni m u­
cha. Ruch ten je s t w y w o łan y  p o d raż ­
nieniem  ze s tro n y  o w ada i w  tym  w y ­
padku  s łu ż y  do pew nego określonego  
celu. a w ięc do z łow ien ia  ow ada.

Co jednak  jest p rz y c z y n ą  snu  roślin, 
o raz  czy  p rzynosi on jak ieś ko rzyśc i ro ­
ślinie, — p o sta ram  się w  kró tkości 
p rzed staw ić .

D ośw iadczen ia  w y k a z a ły , że „sen” 
roślin , a w ięc ru ch y  periodyczne liści 
lub kw iatów , zm ien iające położenie 
ty ch że  w  różnych  poracli dnia, w y w o ­
łane są św ia tłem . Ś w ia tło  w ięc  jest tym  
bodźcem , k tó ry  w y w o łu je  w  roślinie 
zjaw isko  snu. Ł atw o  m ożem y o tem  się 
p rzekonać  w ykonu jąc  następu jące  do­
św iad czen ie :

B ierzem y  jakąko lw iek  roślinę, u k tó ­
rej zao b se rw o w aliśm y  z jaw iska snu. i 
ch o w a m y  te rośliny  w  czasie  dnia. a 
w ięc  w  porze gdy  k w ia ty  ich są o tw a r­
te. do ciem nego pokoju. Po krótkim  
czasie  zau w aży m y , że k w ia ty  te p rz y ­
b ra ły  po łożenie nocne.

P rz ez  zm ianę ośw ie tlen ia  w y w o łu j:- 
m y  w ięc  sen  tych  roślin. M ożem y też 
od w ró c ić  czas ich snu p rzez  trzym anie  
rośliny  w  czasie  dnia w  ciemności,- w 
nocy  zaś je ośw ietlać.

P ró c z  św ia tła  rów nież zm iana tem ­

p e ra tu ry  w p ły w a na sen kw iatów . 
Szczególn ie w raż liw e na zm ianę tem pe­
ra tu ry  są k w ia ty  tulipana i szafran u  
(C rocus). Jeżeli w eźm iem y kw ia t szur 
tranu  albo tulipanu j w  dzień um ieścim y 
go w  ciem nym  pokoju, w ów czas kw iat 
zam knie się. następn ie  gdy  go o g rze ­
jem y. w ów czas kw iat się o tw o rzy , po­
m im o ciem ności. P rzec iw n ie  nagłe ozię­
bienie się te m p era tu ry  w dzień spow o­
duje zam knięcie się kw iatu , jakkolw iek  
znajduje się on w  św ietle .

W idzim y z tego, że chłód działa  rra 
rośliny podobnie, jak ciem ność. W  n ie­
k tó rych  kw ia tach  p rzew aża  w ply \v  
św ia tła , w innych zaś tem p era tu ry .

K orzyści jakie rośliny  czerp ią  ze snu, 
są  aż nad to  w idoczne. Przecie w szy s t-  
kiem dzięki p ionow em u ułożeniu  liści, 
zm niejsza się prom ieniow anie cepl i, 
ch ron iąc  roślinę od oziębienia, rozposta r 
cie zaś listków  w dzień po trzebne jest 
do p rocesu  asym ilacji.

Z am akan ie  się kw iatów- na noc, czy 
też w  ch łodnej porze dnia (w czas e 
deszczu) zabezp iecza  i och ran ia  o rgany  
rozrodcze  (słupki j pręciki), od -zwilże­
nia i zn iszczen ia  ich p rzez  rosę czy  
deszcz. O tw arc ie  zaś k w ia tów  p rz y p a ­
da na porę. w  k tó re j lataja ow ady , p rz y ­
czyn ia jące  się do zapylen ia tychże. Są 
kw iaty , k tó re  w dnie chłodne i w ilgot­
ne nie o tw ie ra ją  się wcale.

Na koniec pozosta łoby  om ów ię m e­
chanizm . słu żący  do w y k o n y w an ia  ru­
chów  perjodycznych  liści. M echanizm  
ruchu u liści złożonych , polega na.-cv.yq; 
ności t. zw . poduszcczek ,. k tó re  znajdu­
jem y u p o d sta w y  ogonków, listków . P a- 
duszeczki; są to tw o ry  w alcow ate , so ­
czyste . nieco ciem niej zabarw ione, znaj-; 
dujące się u n asady  ogonka. Są one e la­
styczne w przeciw ieństw *? do ogonka, 
k tó ry  je s t sz ty w n y . E lastyczność ta

P o s i e w ,
O b o k  chorych i starców, dla których 

radjJ  jest szczególnem błogosławieństwom, 
do najwdzięczniejszych słuchaczów należą 
dzieci Sama już cudowności tajemnicze.1 
skrzyneczki, z której wydobywają się glo­
sy istot niewidzialnych, potężni'? o dzia. 
lywa na wrażliwą duszę dziecka i usposa­
bia ją  sugestyjnio.

T j też nie brak licznych dowedów, że 
w p ł y w  wywierany prz?z rad jo  jest w y ją t ­
kowo mocny. Dzieci trudne, z kt-óreroi 
bezpośredni wychowawcy rady r>Ve dać* 
nie mogą, często — na glos z mi kro Emę, i 
jakby 7, zaświatów idący — sta ją  się ule­
gle i poslus/,nr. Otóż ten swój a tu t  Polskie . 
Radjo postarało się wyzyskać f la  celów 
społecznych. Nie wszyscy, zapewne, wvi- 
dzą o istnieniu t. zw. dziecięcej „rodzin­
ki rad jow rj“ . Dala jej początek prowadzo­
na z małymi słuchaczami korespondencja ,, 
a ściśle mówiąc, odpowie.łzi na coraz licz'. ■ 
niej naj ływa jące listy dzieci, zadających 
rozmaite pytania, wyrażających żądania i 
sądy o program ach Dzięki tym'WrlaśnD 
odpowiedziom, młodzi abonenci zaczęli 
wzajemnie się sobą interesować.

„Skrzynka radjowa11, nic przestając tri j 
udzielaniu 'odpowiedzi, zaczęła i.ośrcdn*- 
c>ye między słuchaczami i zapoznawać i:b 
ze sobą. Tym sposobem dokoła swej skrzy-- 
n iczki zgrupował,o się mule spoleozeństw.o,. 
w którern znalazły się dzieci z nejrozm ąjt - 1 : 
szych sfer, często cale klasy 1 szkoły, a 
wszystko t-o zaczęto poczuwać się do pew­
nej solidarności. Dzieci szczęśliwe dow ia­
dywały się o nieszczęśliwych, zdrowe o 
ch mych, zamożno o ubogich.

W obliczu rarlja wszystkie .ule - l a w a .  
ly się sobiz równe Nic. nie prze-a,ksdzalo

w ynika z budow y poduszeezek , w k tó ­
rych w iązki naczyn iow e p rzeb iegają w  
t. zw-. osi obojętnej, tj. nic w yciągają  
się i nie ściskają , gdy  poduszeczka ugi­
na się w górę  lub w dół. podczas g d y  
w ogonku w iązki naczyniow e, u łożone 
w pierścień  o tacza jący  so c zy s ty  rdzeń, 
nadają mu sz tj w ność.

W  poduszeczce w iązki naczyn iow e 
otoczone są so czy sty m  m iąższem , ro z ­
w in ię tym  kosztem  rdzenia i od zn acza ją­
cym  się w ielką zdolnością zm iany  ięd r- 
ności kom órek.

Dzięki zm ianie jędrńości kom óre*. 
tj. zm ianie zaw arto śc i w ody w obu czę­
ściach podtiszeczki. za leżnej od zm iany  
ośw ietlen ia, w ystępu je  kolejne w y d łu ­
żenie się górnej części podtiszeczki, a 
kurczenie dolnej —  i odw rotn ie, co w 
sku tkach  w yw ołu je ruchy liścia, zm ie­
niające jego położ.cnie.

1 P rz e /  zaciem nienie rośliny , p o d w y ż­
sza  się jęd rność w ca łe j poduszeczce. 
jednak  n ierów nom iern ie . — naprzód  
z tej s trony , k tó ra  p rzy  rioenem p o łoże­
niu liścia jest w ypuk łą , p rzeciw leg ła  zaś 
stro n a  zosta je  śc iśn ię tą , — przez o św ie t­
lenie zaś zm niejsza się ilość w ody  w 
poduszeczce . rów nież n ierów nom iern ie, 
bo naprzód w: tej części, k tó ra  m iała 
w iększą jęd rność  w  położeniu  nocnem  
dzięki czem u część, k tó ra  p rzed tem  b y ­
ła w klęsła , sta je się te raz  w ypuk ła , i li­
ście p rzy jm ują położenie dzienne.
£ 'D o św iad czen ia  w y k a z a ły , że rośliny  
te, po usunięciu bodźców , w y w o łu ją ­

c y c h  w yżej op isane ruchy  periodyczne 
liści, w  tym  w y p ad k u  św ia tła , p rzez  
pew ien czas nadal te ru ch y  w ykonu ją, 
później ruchy  te ustają. Jeżeli do p ro ­
w adzim y do ustan ia tych  ruchów- p rzez  
ciąg łe  o św ie tlan ie  rośliny  (liście zna- 
chodzą się sta le  w położeniu dziennetn), 
to po pow rocie do stanu  norm alnego,

roślina zaczn ie na ttow o w y k o n y w ać  te 
ruchy , k tó re  w y k o n y w a ła  przed tem .

Jeżeli zaś d o p row adzim y  do u stan ia  
ty ch  ruchów  —  trzy m ają c  roślinę p rzez  
d łu ż szy  czas w  ciem nościach  (liście 
znachodzą się w  położeniu  nocnem ), to 
po p rzy w ró c en iu  nom ia lnego  stanu  ro ­
ślina trac i na pew ien  cz as  zdolności ru ­
d n i i odzysku je  je dopiero  po d łuższym  
okresie .

D ochodzim y w ięc do w niosku, że ru­
chy  periodyczne  liści W yw ołane są bez- 
pośredn iem  o d d zia ływ an iem  św ia tła  
i ciem ności.

O prócz tych  ruchów- perio d y czn y ch  
liście złożone o d b y w ają  jeszcze inne ru ­
chy. jak nu taeje  w ah ad ło w e  do g ó ry  i na 
dół. ru ch y  heljo trop iczne. po legające na 
zw racan iu  górnej pow ierzchni liści w  
stronę najbardzie j o św ie tlo n ą  i z w ra c a ­
nie się w  k ie runku  słońca, zam ykan ie  
się liści w  po rze  m aksym ahiego  n aśw ie t­
lenia w  sam o południe, p rzez  co osłab ia  
się działan ie św ia tła  na ich p o w ierzch ­
nię. w reszc ie  ruchy  ca łe j rośliny .

Z jaw iska tc n az y w am y  tropizm em  
lub taksją . za leżn ie  od tego, cz y  ca ła  
roślina, cz y  też  ty lko  jakaś jej część (li­
ście. k w ia ty ) w ykonu je  p ew ne ruchy.

M ów im y w ięc  o helietrop izm ie czy  
heliotaksji, hydro trop izrn ie, hyd ro taksji, 
geo tropizm ie. geo taksji. zw y k le  ujem nej 
lub dodatniej, za leżn ie w jakim  k ierun­
ku tropizm  czy  ta k s ja  działa .

P o zo sta je  je szcze w spom nieć o m e­
chanizm ie ruchu w  liściach po jedyn ­
czych  i kw ia tach  (p łatkach). Różni się 
on od m echanizm u ruchu iiści z łożonych  
tem. że p rzy c zy n ą  jego je st nie jędrność, 
lecz w-z ro s t rośliny.

W yg inan ie  się liścia na zew n ątrz , 
lub w ew n ą trz , zam ykan ie  się p ła tków ! 
zależne jest od p ręd szeg o  w zro s tu  to  
jednej, to d rug ie j s tro n y  ogonka lu b ; 
p ła tka . T o  też w  tych  roślinach ru c h y  ( 
periodyczne  „ sn u '1, o d b y w a ją  się ty lk o  
w  czasie  w zrostu  rośliny .

Tadeusz Kwaśniewski

k t ó r y  w y d a  p l o n
nawiązaniu mci sympatji i współczucia.

W ym iana zdań i sądów przesiała wy­
starczać: zrodziła się potrzeba wzajemne­
go dopomagania sobie, c.o toż Skrzynccz. 
ka gorliwie jęła popierać, organizując ową 
pomoc i udzielając wskazówek, w jakim 
k ierunku dobro chęci zwracać się winny.

Tym sposobem rozwinęła się akcja do­
broczynna „dzieci radiowych*4

Przedewszystkrem rodzina radjowa'* 
zajęła się dziećmi clroremi. Zwrócono u .  
wagę na  kolonje letnie, którym mali przy 
jaciele Polskiego racl-ja nia skąpią ofiar. 
Niomniej gorliwie zajęto się rówieśnikami 
ubogimi, co wyraża sę ze szczegó'r;ą mocą 
w okreso świąt Bożego Narodzenia: sypią 
się składki i dary  w naturze. Znaczną ich 
część stanowią książki, odzież i zabawki, 
wysyłane na  Kresy dla dziatwy szki 1 
pcw szechnych.

Jak wclzięcznem sercem podarki t.s by­
w ają  przyjmowano, świadczą listy dzięk­
czynne, klóre catemi paczkami przychodzą 
do kierowniczki działu dziecinnego wo 
Lwowie p. Ady Art?, popularnej „cioci 
Ady'*, czy też do innych pań, p ro w a d n i­
cy ch w' Warszawie, Wilnie, Krakowie 1 
Katowicach audycje dziecinne.

Rodzina radjow a z każdym rokiem 
wzrasta. W prawdzie występują « niej dzie 
ci starsze, młodszych jednak coraz więcej 
przybywa Ni o brak wszakże i takich, k tó­
re nawet, już podrósłszy, kontaktu  zn- 
Skrzyneczką nie zrywają i we wszelkich 
akcjach dobroczynnych dalej biorą udział.

\ -  jednocześni* podejmowane przez ro­
dzinkę akcje  coraz szarsze p izyb ior a j ą  roz­
miary Miarą tego może być fakt .  że ,v 
ciągu lat ost atni ch rozsyłana bioJnej dzia­

twie odzież i książki już nie setki, ale ty ­
siące kilo stanow i.

Działalność chary ta tyw na dziatwy ra - 
djow ej posiada, n ietylko filan trop ijne zna­
czenia; również ważne, a może jeszcze waż 
niejszc jest oddziaływ anie pedagogiczne 
Rodzina radjow a uspołecznia młodzież, 
każe jej interesow ać się losom bliźniego, 
kochać go i współczuć.

Dziś. gdy społeczeństwo ta k  częstb 
dzieli się na wałczące ze sobą grupy, gdy 
najrozm aitsze antagonizm y rozb ija ją  so­
lidarność narodow ą nia m ożna 1’okcewaźyć 
wpływu Polskiego Rad ja w duchu jedno­
czenia i b ra ta n ia  ze sobą dziatw y na ca­
łym  obszarze Rzeczypospolitej. Jest to po­
siew-, który tylko dobre ziarno wydać 
może. F.

Nowinki filmowę
— W ytwórnia: ,,U niw ersał14 rea lizu ję  

o sta tn ią  powieść Vicki Baum  pt. ,,Kocha, 
łam  go“ ... Reżyser K arl F raud  zaangażo­
wał do głów nych ról w tym  film ie gen ­
ia ln ą  artystkę  dram atyczną Am eryki, — 
W ynne Gibson oraz P aw ła  L ukasa.

— Po-dróże G ułliw era11 ,wg. Deana
Swifta, odżyją n a  'ekranie w’ całej krasie
swej fantastyczności. Transpozycji p rzy ­
gód G ulliw ęra na ek ran  dokona w y tw ór­
nia .U niw ersał11.

— Claude Rains, bohater „N iew idzial­
nego człowieka” 'odtworzy popisową rolę 
w nowym  film ie pt. „Człowiek bez g ło . 
wy...“

M argaret S u lla ra n  w najbliższych
dniach przystąpi do pracy  nad filmem
„A nioł” , wg. powieści Melchiora L'en- 
guycla. ..


